M 


NAKŁAD 12650 


NR4(135) KWIEGJEŃ 2010 
„CANA 13,00ZŁ (tow) 


Radna 6 + 00-341 DW - tel./fax p 829 84 80 
wiking Ovikina: waw.pl * www.viking.waw.pl 


KWIECIEŃ 2010 


3 VKonferencja popularno-naukowa „44 wyspy Odkrywców” 
Świnoujście 14-16 maja 2010 


POSZUKIWANIA 


4 Historia odkrycia w Płaskiej Dolinie 
Krzysztof Krzyżanowski, Dariusz Wójcik 

8. Widmowe podziemia Głuszycy 
Piotr Maszkowski 

11 Szosa Stu Zakrętów 
Droga Sudecko-Karpacka (cz.4) 
Tomasz Rzeczycki 

14 Szpitalna opowieść 
Wojtek Stojak 

18 Przeżyć piekło Gustloffa 
Piotr Maszkowski 
Nie wiem jak to się stało, ale jakoś znaleźliśmy się na górnym pokła- 
dzie przy barierce. Tłumy ludzi zaczęły krzyczeć, biegać, tratować 
Się, płakać. Szalało wzburzone morze. Wrzucano nas do szalupy. 
Mnie I Teodora. Wrzeszczeliśmy wniebogłosy, bo mama została na 
pokładzie. Szalupa niemal została już spuszczona na wodę i wtedy, 
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| Drodzy Czytelnicy 


„Historia mnie uniewinni" - tak zakończył swoją mowę obronną na 
procesie w 1953 młody rewolucjonista, późniejszy dyktator Kuby Fidel 
Castro. 

Rozpoczynanie tekstu wprowadzającego Czytelnika w najnowsze 
wydanie„Odkrywcy”, którego tematem okładki jest Zbrodnia Katyńska, 
od słów kubańskiego komunisty może wydać się ekstrawagancją, ale 
dostrzegam w nich pewien wspólny dla ideologii komunistycznej (czy 
może szerzej totalitarnej) mianownik. Jest nim usprawiedliwiające czyny 
| przekonanie, że jest jakaś wyższa racja bezpośrednio płynąca z tzw. logiki 
dziejów, historycznego mechanizmu opisanego przez marksistów i Leni- 
na w idei materializmu historycznego, sytuującego dyktaturę proletariatu 

| jako konieczną i uzasadnioną formę władzy sprawowanej w imię ludu 
- jako suwerena i podmiotu historii. 

Echa przekonania o rzekomo uniewinniającej — poprzez istnienie wyższego sensu - mocy historii, 
znajdziemy w przeszłości nieomal każdej formy komunistycznej dyktatury. Czy to w procesie budowy 
państwa sowieckiego, czy w trakcie budowy państw tzw. demokracji ludowej, czy w chińskiej rewolucji 

| kulturalnej, czy na kambodżańskich polach śmierci, czy w ideologii lewackiego anarchizmu i radykali- 
| zmu-wszędzietamwceniebyłajakaśforma wyłączenia odpowiedzialności, unieważnienia moralności, 
| przypisania zbrodni wyższym racjom znoszącym powszechnie przyjęte normy cywilizacyjne. 

W pustkę powstałą po zniesieniu wartości moralnych, po represji sumienia jako kategorii 
etyczno-religijnej, wlano przyzwolenie na przemoc wobec wszystkich tych, którzy stoją na drodze 

| budowynowegoczłowieka i potęgi nowego typu państwa. Tu totalitaryzmy świetnie się uzupełniały. 
Raz był to nordycki „nadczłowiek” innym razem człowiek radziecki - „homo sovieticus” Efekt był 
podobny — obaj stanęli gotowi do przemocy i jej najwyższej formy, do zbrodni. | obaj wierzyli, że 
historia ich uniewinni, że ich usprawiedliwia. A jeśli nie, to pozostaje jeszcze kłamstwo, zaprzecze- 
nie, mistyfikacja. Tak się zrodziły kłamstwa o obozach koncentracyjnych i gułagach, o masowych 
rozstrzeliwaniach i wywózkach, o niewolniczej pracy i czystkach etnicznych. Historia jest przecież 
po naszej stronie, tylko czasem trzeba jej trochę pomóc... 

Tak zrodziła się zbrodnia katyńska. Tak też zrodziło się katyńskie kłamstwo. Wielki Rosjanin 
Fiodor Dostojewski napisał „Zbrodnię i karę" - wnikliwe studium psychologii zbrodni popełnionej 
przez jednostkę, ale napisał też „Biesy, powieść którą można odczytać jako ostrzeżenie przed 
nadciągającą ówcześnie socjalistyczną (w konsekwencji komunistyczną) wizją człowieka pozbawio- 
nego jednostkowej podmiotowości. Człowieka uspołecznionego, pozbawionego indywidualności. 
Jednostka zerem. Jednostka niczym - jak chciał późniejszy teoretyk socjalizmu. 

W duchu moralnej pogardy łatwo o zbrodnię. 

Biesy, które podpisały wyrok na polskich oficerów popełniły ją z całą bezwzględnością, nie unie- 
winni ich historia, nawet nie osądzi w prawnym procesie człowiek. To zbrodnia, która nie znajduje 
kary, bo sprawcy byli poza zasięgiem sprawiedliwości, bo zatarli na długie lata ślady, bo ich następcy 
odsuwali od siebie odpowiedzialność. Spiżowy pomnik Józefa Stalina i jego towarzyszy nie całkiem 
jeszcze został obalony. Ito w kraju, w którym unicestwił miliony własnych obywateli. Nie dziwmy się 
więc, że wymazanie kłamstwa katyńskiego dokonuje się tak powoli. To co możemy zrobić, to stale za- 
biegać o prawdę i pamięć. Zapewne uroczystości państwowe z udziałem premierów Polski i Federacji 
Rosyjskiej jakich będziemy świadkami na początku kwietnia w Katyniu, przybliżą nas do tego kształtu 
prawdy jaki możemy akceptować. To nie jest mało. Późniejsze uroczystości z udziałem Prezydenta RP 
i członków Rodzin Katyńskich są równie ważnym hołdem dla pamięci pomordowanych. 
| Pamięć o Katyniu jest po prostu naszym obowiązkiem. 

W związku z 70. Rocznicą Katyńską miałam przyjemność rozmawiać z Ministrem Andrzejem Prze- 
woźnikiem, Sekretarzem Rady Ochrony Pamięci Walki Męczeństwa, prawdziwym kustoszem narodowej 
pamięci. Rozmowę o Katyniu i innych trudnych kwestiach w polsko-rosyjskim dyskursie historycznym 
publikujemy na str. 24. Tegoroczne obchody mają miejsce niemal równocześnie ze Świętami Wielkiej 
Nocy. W prawosławnej tradycji religijnej Wielkanoc — czas Zmartwychwstania, to również spotkanie 
rodzinna grobach zmarłych bliskich. To jest jakiś ważny symbol dla wszystkich. Jestem pełna nadziei, że 
początek kwietnia wskrzesi na polu Katyńskiej Golgoty choć trochę porozumienia i prawdy. Rozmowę 
z Ministrem Przewoźnikiem, dedykuję szczególnie tym spośród miłośników historii, którzy podnoszą 
fakt znużenia kolejnymi obchodami, kolejnym uwznioślaniem (jak mówią) narodowej katastrofy. Po- 
wtarzam — to nasz obowiązek. Nie można będąc miłośnikiem historii własnego kraju omijać prawdy, 
zwłaszcza tej objętej długoletnim milczeniem czy po prostu kłamstwem. 

Na pewno nie mogą tego robić media. 

Kłamstwo katyńskie jest osobną zbrodnią. Zbrodnią na pamięci. Również nie osądzoną i wyma- 
gającą przy tym stałego rozświetlania. Na str. 27 publikujemy zapis rozmowy moich redakcyjnych 
kolegów, historyków — Piotra Maszkowskiego i Łukasza Orlickiego z Olegiem Zakirovem, byłym 
majorem KGB, prowadzącym pod koniec lat 80. nieoficjalnie śledztwo w sprawie Zbrodni Katyńskiej. 
| jeszcze w uzupełnieniu tekst Łukasza pt.„Obiekt,Kozie Góry” - przerwać zmowę milczenia Oba 
materiały dotyczą bezpośrednio historii największego bodaj w naszej historii kłamstwa. 

Media — w tym „Odkrywca” wypełniając swoją informacyjną i poznawczą rolę muszą wracać 
do prawdy o Katyniu. To ona, a nie narodowa klęska uwzniośla ofiary. 

Serdecznie zapraszam do lektury. 
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Ixawela kwieciiuska 


V Konferencja popularno-naukowa 
„44 wyspy Odkrywców” 


Świnoujście, 14-16 maja 2010 r. 


końcowi. Chcielibyśmy uzupełnić oraz rozszerzyć infor- 
macje przekazywane dotychczas. Przedstawimy więc 
Państwu ramowy program konferencji: 
Piątek — 14 maja 
Od 11.00 - akredytacja uczestników - tym razem biuro 
konferencyjne zorganizowaliśmy w gościnnym Domu Wypo- 
czynkowym „Warszawianka” przy ul. Słowackiego 10-12. 
16. 00 — 16.15 — sala teatralna MDK ul. Matejki 11 (mię- 
dzy ul. Konstytucji 3.Maja a Wyspiańskiego) - powitanie uczest- 
ników i otwarcie konferencji. Następnie odbędą się prelekcje 
przedstawione m.in. przez Piotra Laskowskiego, Piotra Piwo- 
warczyka czy Aleksandra Ostasza. Przewidujemy, że wszystkie 
prelekcje wraz z dyskusjami zakończą się około 20.00 — 20.30. 
Pozostałą część wieczoru oddajemy do Państwa dyspozycji. 
Możecie wykorzystać czas wolny na zwiedzanie nocnego Świ- 
noujścia bądź przeznaczyć go na odpoczynek po podróży. 
Uwaga — spóźnialscy (którzy dojadą do Nas po godzinie 
16.15) powinni kierować się bezpośrednio do Domu Kultury 
i tam szukać organizatorów. Mogą dołączać do nas w każdej 


chwili. 
Sobota — 15 maja 

Wcześnie rano, bowiem już od 7.30, spotykamy się w Ka- 
synie Wojskowym przy ul. Piłsudskiego 35A (róg ul. Słowac- 
kiego), gdzie mamy zaplanowane śniadanie i skąd wyrusza- 
my autokarami na naszą wycieczkę. Będziemy podróżować po 
wyspach i przeprawiać się promem, jak to w Świnoujściu. Prze- 
Jedziemy szlakiem fortyfikacji Twierdzy Świnoujście. Niestety, 
z braku czasu, nie przy wszystkich się zatrzymamy. Twierdza 
Świnoujście to kompleks znakomicie zachowanych budow- 
1 obronnych wzniesionych w ujściu Świny. Zabierzmy Was do 
XIX wiecznych nadmorskich fortów przebudowanych na ba- 
terie uzbrojone w ciężkie działa. Pokażemy także zbudowane 
w XX wieku nowe baterie uzbrojone w silną artylerię. Zobaczy- 
my również obiekty z ostatniej wojny. W czasie podróży i zwie- 
dzania przewidziana jest przerwa obiadowa. 

Planowana godzina wyjazdu autokarów — 9.00 

Natomiast wieczorem, o 20.00 zapraszamy wszystkich 
do Fortu Zachodniego gdzie spotkamy się przy grillu. 

Niedziela — 16 maja 

Na niedzielne przedpołudnie zaplanowaliśmy dla Was ko- 
ejną wycieczkę. Niestety, i tym razem nie możemy Wam po- 
zwolić na długie spanie. Spotykamy się, znowu od 7.30, już 
* znanym Wam miejscu na śniadaniu (czyli Kasyno Wojsko- 
"e przy ul. Piłsudskiego 35A) i wyruszamy na kolejną wyciecz- 
«=. Tym razem jedziemy do Peenemiinde. Chyba nic więcej nie 
trzeba dodawać na ten temat. Planowany powrót a tym sa- 
”ym zakończenie konferencji to godzina 14.00 — 15.00. 

Uwaga: wszystkich zainteresowanych prosimy o dokony- 
«anie rezerwacji uczestnictwa w V Konferencji ponieważ ilość 


poco: do tegorocznej konferencji zmierzają ku 


miejsc jest ograniczona i pozostało ich już niewiele. Zgłosze- 
nie, w miarę wolnych miejsc, przyjmujemy do 30 kwietnia br.: 
* telefonicznie — 71/ 32971 71 lub tel. komórkowy 0501 675 126 
+ faksem — 71/ 328.83 71 

+ e-mail: konferencjaGodkrywca.pl 

+ listownie — Redakcja „Odkrywca ul. Kaszubska 4, 50-214 
Wrocław 

przy rejestracji proszę podać imię i nazwisko uczestnika, ad- 
res i numer PESEL 


Dla przypomnienia: 

Wpisowe za udział w konferencji wynosi 100,00 zł od oso- 
by dorosłej; 60,00 zł dla młodzieży do lat 18. Dzieci do lat 7 
wpisowego nie płacą. Jak zwykle inne koszty, w tym zakwa- 
terowanie, śniadania, obiady, etc, uczestnicy opłacają nieza- 
leżnie. W ramach wpisowego każdy uczestnik ma zagwaran- 
towany udział we wszystkich punktach programu konferencji 
łącznie z transportem w czasie jej tt wania, materiały i pamiąt- 
ki konferencyjne. ; 

Wpłaty należy dokonać na konto IBHiK sp. z o.o., ul. Woj- 
ska Polskiego 15c, 62-500 Konin w banku BZ WBK SA, numer 
konta: 39 1090 1522 0000 0000 5206 3428. Termin wpłat — 30 
kwietnia 2010 r. Wpłaty dokonane to tym terminie wymaga- 
ją potwierdzenia. Istnieje możliwość wystawienia faktury za 
udział w konferencji. W tym celu niezbędne jest podanie na- 
zwy i numeru NIP odbiorcy. 

Kontakty do proponowanych obiektów noclegowych: 

Kamping „Relax”— ul. Słowackiego 1, tel. 91/ 321 39 12; e-mail: 
relaxosirawp.pl; do dyspozycji domki z łazienkami; pokoje z ła- 
zienkami w pawilonie oraz pokoje z umywalkami w domu nocle- 
gowym. Oczywiście można rozbić namiot lub postawić kamping. 

Dom Wczasowy „Grodek” - ul. B. Chrobrego 35, tel. 91/ 321 
24 39; faks 91/ 321 59 18; do dyspozycji pokoje z łazienkami. 

Dom Wypoczynkowy „Warszawianka” — ul. Słowackiego 10- 
12,tel.91/395 17 00, lub 91/321 20 13; do dyspozycji pozosta- 
ły jedynie pokoje z umywalkami. 

Przy rezerwacji noclegów obowiązuje hasło „Odkryw- 
ca" lub „Konferencja” Istnieje możliwość dłuższego pobytu 
w ośrodkach niż czas trwania konferencji. 

Jest to ostatnia, drukowana w „Odkrywcy”, informacja na 
temat konferencji. Kiedy będziecie czytać ten program, do 
rozpoczęcia konferencji zostanie jeszcze nieco czasu i pewne 
punkty programu mogą ulec zmianie. Pamiętajcie jednak, że 
będziemy się starać, aby było lepiej i więcej. Ale dużo zależy 
nie tylko od nas. Liczymy na Waszą wyrozumiałość jeśli coś się 
zmieni. Mamy nadzieję, że weekend spędzony z „Odkrywcą” 
w Świnoujściu będzie jednym z najlepszych Waszych weeken- 
dów w tym roku. Aktualne informacje będziemy przekazywać 
na naszej stronie www.odkrywca.pl 
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| POSZUKIWANIA 


Historia odkrycia w Płaskiej Dolinie 


"TEKST: KRZYSZTOF KRZYŻANOWSKI, DARIUSZ WÓJCIK 
ZDJĘCIA I OPRACOWANIE MAT. ARCHIWALNYCH: AUTORZY. 


Niemal 30 lat temu w archiwum kopalni,Nowa Ruda” rozpoczęto inwentaryzację zabytków techniki. Do kopalnianych archiwów 
wkroczyli pracownicy Instytutu Historii Architektury, Sztuki i Techniki Politechniki Wrodawskiej, którzy zaczęli metodyczne 
przeglądanie i dokumentowanie olbrzymiej ilości dokumentów, książek, map i czasopism. Wśród wielu zakurzonych szparga- 
łów leżał także przedwojenny 82. numer Neuroder Nachrichten, czyli „Wiadomości Noworudzkich” wydany w piątek — 11 paź- 
dziernika 1940 roku. Nie znamy całego wydania tego numeru: być może opisywano w nim aktualną sytuację na frontach albo 
też niedawne podpisanie Paktu Trzech w Berlinie przez Niemcy, Włochy i Japonię (27 września). Z pewnością wydanie traktowa- 
ło także o nieco „Iżejszych” tematach. Pośród bowiem informacji o codziennych wydarzeniach, ogłoszeń i reklam, jeden artykuł 
zdecydowanie odstawał od reszty, dotyczył bowiem górnictwa. Dokładnie rzecz biorąc — wspominał historię tajemniczego od- 


krycia i tajemniczą rolę dwóch spekulantów, którzy przyczynić się mieli do upadku pewnego zyskownego przedsięwzięcia. 


„O górnictwie rudnym w Górach Sowich” i opisywał cie- 

kawy epizod z historii Kamionek. Kamionki to niewiel- 
ka miejscowość położona w Górach Sowich, połączona admi- 
nistracyjnie z Pieszycami, przy krętej drodze prowadzącej do 
Sokolca i Ludwikowic Kłodzkich. Bohaterami artykułu było 
dwóch mieszkańców tej zacnej miejscowości, którzy nazywa- 
li się Heinrich Beder i Emil Nensa. Byli to starzy górnicy, którzy 
cieszyli się spokojną starością w swoich podgórskich domach, 
gdzie na ławeczkach przed gankiem mogli wspominać daw- 
ne, górnicze dzieje. W momencie powstania artykułu mieli już 
około 70 lat, ale wciąż doskonale pamiętali swoją ciężką pra- 
cę w dawnych kopalniach. W swoich domach trzymali nawet 
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Fragment artykułu z Neuroder Nachrichten z 11.X.1940, do- 
tyczący odkrycia w Płaskiej Dolinie. 


srebrnonośne grudki, które zachowali na pamiątkę swojej pra- 
cy w kopalniach. 

Jeden z bohaterów artykułu Heinrich Beder przedstawia 
w artykule swoją interesującą relację. Twierdził on mianowicie, 
że dokonał pewnego odkrycia w tzw. Płaskiej Dolinie (w orygi- 
nale — Flachen Grund). Rozwikłanie kwestii, gdzie znajdowało 
się to miejsce będzie, jak się okaże, dość istotne, więc poświęć- 
my temu parę zdań. Po dokładnej analizie artykułu z „Wiado- 
mości Noworudzkich” przejrzeliśmy dostępne nam przedwo- 
jenne mapy okolic Kamionek. Pierwsza z nich to mapa Henkels 
Wegekarte des Eulengebirges z 1912 roku. Nie wygląda na zbyt 
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W środkowej części widoczne oznaczenie Silbergrube (ko- 
palnia srebra), po lewej stronie dawna droga do Lasocina. 


szczegółową, ale naniesiono na niej kilka interesujących 

szczegółów topograficznych, z których jeden to malutka 

kropka w środkowej części Kamionek oznaczona jako Sil- 

bergrube (kopalnia srebra), tuż nad symbolem kościoła. 

Jako jedyny taki charakterystyczny punkt w Kamionkach 
zwraca na siebie od razu uwagę. Z pewnością pozostałości tej 
kopalni były w czasie sporządzania mapy jeszcze doskonale 
widoczne i stanowiły „atrakcję” związaną z górnictwem, chy- 
ba jedyną, ponieważ innych kopalni już na niej nie oznaczo- 
no. Tuż obok tego symbolu zauważyć można grunty określone 
jako Zilchgrd. (Zilchgrund). Jeśli mielibyśmy możliwość cofnąć 
się ponad trzysta lat wstecz, trafilibyśmy na epizod w historii 
tego regionu, w którym niejaki Sigismund odziedziczył te te- 
reny po Hansie von Peterswald, dziedzicu Pieszyc. Wspomina: 
my o tym dlatego, ponieważ naszym zdaniem oznacza to, że 
Zilchgrund znajdował się tuż obok lub sąsiadował z miejscem. 
gdzie zaznaczono kopalnię srebra. To pierwsze ważne spo: 
strzeżenie. 

Kolejna mapa jest jeszcze ciekawsza. To popularne, przed: 
wojenne wydanie mapy turystycznej Briegera. Starej kopaln 


Już tutaj nie zaznaczono, ale ten fragment terenu, gdzie po- 
winna się znajdować nazywa się... Flasche Lehne, co przetłu- 
maczyć można jako „Płaskie Zbocze”. Zbieżność z nazwą Fla- 
sche Grund — zapewne nieprzypadkowa, tym bardziej, że tuż 
za nim jest znany już nam Zilchgrund. Według Heinricha Be- 
dera kopalnia w Płaskiej Dolinie znajdować się miała przy le- 
śnej drodze prowadzącej od willi WaldschloB w kierunku Laso- 
cina (Friedrichshain — oznaczenie także widoczne na mapie), 
co w zasadzie odpowiada położeniu symbolu kopalni srebra 
Silbergrube). Po tej informacji wszystko staje się już jasne. 
W miejscu określanym przez Bedera, niedaleko starej drogi 
do Lasocina i na zboczu Kokotnej Łąki, rzeczy- 
wiście znajduje się kopalnia, znana współcześnie 
jako kopalnia Augusta. Powstała przypuszczal- 
nie w miejscu odkrycia wskazywanym przez Be- 
dera. Jak więc doszło do jej odkrycia i tego, że tak 
szybko została zapomniana? 

Heinrich Beder twierdził, że przed ponad 40 
laty pracować miał w tej właśnie okolicy jako pra- 
cownik leśny. Pewnego razu, wracając przez las 
do domu, odnalazł kawałek interesującej skały. 
Ponieważ miał już doświadczenie górnicze roz- 
poznał, że nie jest to zwykły kawał kamienia, ale 
kruszconośna ruda, więc swoje znalezisko po- 
<azał leśniczemu. Ten okazał się światłym i roz- 
sądnym człowiekiem, tak więc nakazał dokładne 7 
zbadanie całego terenu dookoła znaleziska. Dość 
szybko, w pobliżu odnalezienia rudy natrafiono 4 
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terenów poszukiwań. Pole poszukiwań górniczych nazwane 
Auguste było prostokątem obejmującym całą dolną część Ka- 
mionek, w którym przy dłuższej krawędzi znajdował się ów 
„punkt początkowy”. Pole przyszłej kopalni Victoria było pra- 
wie identyczne, sięgające tym razem w kierunku północnym 
do Rościszowa, z tym, że jej Fundpunkt znajdował się tuż obok 
tego pierwszego. Na samym szkicu nawet powiększony frag- 
ment planu (w skali 1:2000), na którym wyraźnie widać dwa 
Fundpunkty, znajdujące się na posiadłościach Grafa von Stoll- 
berga z Pieszyc i Carla Heinzla z Kamionek. Relacje z badań ar- 
chiwalnych dowodzą jednak, że urzędnicy Wyższego Urzędu 
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na stare, podłużne rowy. Mogły sprawiać wra-  % 
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szych metod na sprawdzenie, czy płytko pod 
jemią nie przebiega żyła rudna. Odnaleziono 
zakże dwa płytkie szyby, które pogłębiono i zba- 
dano, przeanalizowano także odnalezioną przez 
Sedera grudkę i stwierdzono, 


że zawiera ona ślady srebra. 
Dodatkowo w kolejnym miej- 
scu na powierzchni widoczna 
Była wychodnia kolejnej, obie- 
cującej żyły. Wszystko układa- 
© się zgodnie z „górniczym 
szczęściem, tak więc posta- 
mowiono rozpocząć wydoby- 
ce. Nie była to sytuacja nad- 
zwyczajna, ponieważ często 
rowe wyrobiska zakładano 
* miejscach wcześniej porzu- 
sonych robót. W krótkim cza- 
= przystąpiono do wyznaczania terenu poszukiwań górni- 
zzych i to od razu dla... dwóch planowanych kopalni. Wynika 
= zzachowanej mapy robót poszukiwawczych dla przyszłych 
' kopalni Augusta oraz, położonej bliżej Rościszowa, kopal- 
*ctoria. Dla każdej z tych kopalni przewidziano pole po- 
=zukiwawcze o powierzchni 2.189.000 m?. Każde z takich pól 
zo erało się zawsze o najważniejszy dla nowo zakładanej ko- 
'mi punkt, zwany „punktem początkowym” czyli Fundpunk- 
zm. Fundpunkty obu zaplanowanych kopalni znajdowały się 
zardzo blisko siebie, stąd zapewne to nietypowe sąsiedztwo 
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czych dla planowanych kopalni Au- 
gusta i Victoria. Każde z pól miało po- 
wierzchnię 2 189000 m”. 


Fragment przedwojennej mapy Brie- 
gera z tym samym obszarem Kamio- 
nek. Widoczne oznaczenie Flache Leh- 
ne oraz Zilchgrund. 


Górniczego nie zgodzili się na dwa odrębne nadania górnicze 
w tak bliskiej odległości i nakazali wyznaczyć jedno, wspólne 
pole górnicze, do czego przystąpiono w 1893 roku. 

Oryginał kolejnej mapy znajduje się obecnie w Archiwum 
Państwowym w Katowicach i nosi dawne oznaczenie „B. Il. c. 
No. 223”. Jego pełna nazwa to Situations-Riss von der Bleierz- 
Muthung „Augusta” in den Gemarkungen Steinkunzendor(, Pe- 
terswaldau und Steinseiffensdorf, Kreis Reichenbach im Schlesien, 
w skali 1:10000. Wykonał go w sierpniu 1893 roku w Wałbrzy- 
chu mierniczy Jaschke, który naniósł na schematyczny plan 


Odkrywca 04/2010 | 5 


IV, największy poziom kopalni 

Augusta jest częściowo zalany 

i jego penetracja wymaga od- 

powiedniego przygotowania. 
Stan na 2010 r. 
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rozpoczęła funkcjonowanie w po- 
łowie 1894 roku, kiedy to zawiąza- 
no spółkę gwarecką o tej samej na- 
zwie, zaś Glogner sprawować miał 
bezpośredni nadzór nad kopalnią. 
Założono sztolnię, która kilka stóp 
pod ziemią natrafiła na żyłę grubo- 
ści palca biegnącą w barycie i piry- 
cie, wszystko to w otoczeniu grani- 
tu. W kwestię wydobycia w kopalni 
zaangażowały się władze nadzoru- 
jące górnictwo, które orzekły, że ze 
względu na opłacalność złoża dal- 
sze prace powinny być kontynu- 
owane. W kopalni pracowało 4-5 
górników, którzy zatrudnieni byli 
w dwóch różnych miejscach: przy 
głębieniu szybu i drążeniu sztolni. 
Im głębiej kopano, tym żyła stawa- 
ła się grubsza, aż osiągnęła grubość 
10 cali (1 cal równy był 0,026 m, to 
jest 26 cm). Pod koniec 1894 roku 
rozpoczęto drążenie dolnej, naj- 
dłuższej sztolni, która połączyła się 
ze starszą częścią kopalni dwa lata 
później. W tym czasie w starszej 
części kopalni pogłębiono i posze- 
rzono szyb, który w 1896 roku miał 
już głębokość 25 metrów. Urobek 
miano wozić do dworca w Dzier- 
żoniowie wozami. Zdaniem Hein- 
richa Bedera w efekcie powyższych 
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ny fragment mapy 

wraz z „punktem początkowym” tym razem w skali 1:2000. 
Fundpunkt znalazł się więc tym razem w środkowej części 
pola, dokładnie w miejscu, gdzie znajduje się obecnie zawalo- 
ny wlot do kopalni Augusta. Formalne nadanie koncesji na po- 
szukiwania nastąpiło w poniedziałek 14 listopada 1893 roku, 
o czym świadczy specjalna urzędnicza adnotacja, opatrzo- 
na pieczęcią wrocławskiego urzędu górniczego. Według nie- 
których badaczy tego tematu (vide: np. opracowania Micha- 
ła Stysza) ową urzędniczą zgodę otrzymał niejaki Reinhard 
Glogner, mistrz murarski ze Świebodzic. Kopalnia Augusta 
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prac wydobyto około 200 cetnarów rudy ołowiu, czyli ponad 
10 ton. Jeden cetnar miał zawierać ok. 200 gramów srebra, co 
daje bardzo przyzwoity wynik. Jednak w literaturze spotkać 
można także inne informacje dotyczące wydobycia, pocho- 
dzące z wiarygodnych źródeł jakimi były sprawozdania i rocz- 
niki górnicze: wynika z nich, że w kopalni Augusta w 1896 
roku uzyskać miano 35 ton rudy, w 1898 roku — 11 ton, by już 
w roku 1900 całkowicie wstrzymać wydobycie. Łącznie, w hi- 
storii kopalni wydobyć miano aż 100 ton rudy, ponosząc naj- 
więcej nakładów finansowych na wiercenia i ładunki strzało- 
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we, urządzenia do odwadniania najniższego, 
zalanego poziomu, drewno i płace pracowni- 
ków. Z relacji Heinricha Bedera wynika, że pra- 
ca w kopalni szła całkiem sprawnie aż do czasu, 
kiedy pojawiły się kłopoty ze... spekulantami. 
W Kamionkach pojawiło się bowiem dwóch 
osobników, których Beder określił właśnie ta- 
kim mianem. Jeden z nich miał pochodzić 
z Białej Wody pod Wałbrzychem, drugi zaś ze 
Świebodzic. Oczywiste skojarzenie z Reinhar- 
dem Glognerem, który pochodził z tego mia- 
sta, nasuwa się samo, jest więc bardzo prawdo- 
podobne, że mowa o jednej i tej samej osobie. 
Według Bedera wspomniani Panowie weszli 
w posiadanie praw własności do kopalni w Pła- 
skiej Dolinie (jak pamiętamy, według innych źródeł, Glogner 
miał zapewne udziały w lokalnym gwarectwie i nadzorował 
funkcjonowanie kopalni), które odsprzedali następnie właści- 
cielom pewnej kopalni węgla. W umowie sprzedaży zapisano 
niejasne warunki handlowe związane z wydobyciem, których 
„spekulanci” jednak nie zamierzali dopełnić, co doprowadziło 
do zerwania transakcji i ostatecznie do upadku kopalni. Rein- 
hard Glogner, kojarzony do niedawna wyłącznie z odkrycia- 
mi i nowymi kopalniami, przyczynić się więc mógł do jej za- 
mknięcia. 

Kopalnia Augusta ma to szczęście, że zachował się wyjąt- 
kowo obszerny zestaw materiałów kartograficznych jej doty- 
czących. Jest to mianowicie 5 arkuszy szkiców (w tym wspo- 
mniany powyżej plan nadania dla kopalni Augusta i Victoria), 
planów kopalni i przekrojów geologicznych pochodzących 
z lat 1897-1898, a więc z okresu, w którym kopalnia w pełni 
funkcjonowała. Dwa arkusze przedstawiają rzut poziomy ko- 
palni w skali 1:500 i 1:1000, na którym oznaczono przebieg 
wyrobisk podziemnych, lokalizację szybów, składu materiałów 
wybuchowych i budynków na powierzchni. Wyrysowano tak- 
że przekrój pionowy przez kopalnię, który daje wyobrażenie 
o jej skomplikowanej budowie. Dwa bliźniacze arkusze w ska- 
li 1:200 przedstawiają sytuację geologiczną w rejonie kopalni, 
z naniesionym przebiegiem żył kruszcowych oraz z zawarto- 
ścią ołowiu w poszczególnych żyłach. Łącznie z archiwalnym 
szkicem Jaschke'go daje to nam naprawdę dużo konkretnych 
informacji o kopalni. 

W przedwojennej literaturze nie zachowało się dużo więcej 
informacji o kopalni. Pole górnicze kopalni Augusta zaznaczo- 
no na mapie geologicznej z 1902 roku (arkusz Langenbielau 
— Bielawa), krótki opis tej kopalni zawarto także w objaśnie- 
niach do tej mapy. Nie- 
miecki geolog E. Dathe po- 
twierdzał w nich krótki czas 
prowadzenia _ wydobycia 
3 lata) i datę jej zamknię- 
cia na 1902 rok. Stwierdził 
w niej również występowa- 
nie niewielkich żył grafitu 
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w gnejsie. Kopalnia figuruje także w wydanym w 1913 roku 
spisie kopalni o ważnych nadaniach górniczych (Jahrbuch fiir 
den Oberbergamtsbezirk Breslau), gdzie zawarto informację 
o wydobywaniu tutaj rud ołowiu oraz właścicielu praw, któ- 
rym było znane nam już gwarectwo Augusta. 

W połowie lat 50. XX wieku podjęto w rejonie kopalni prace 
poszukiwawcze pod kątem występowania barytu. Jak podają 
sprawozdania geologiczne „mając na uwadze ograniczony za- 
sięg robót górniczych w kopalni Augusta i fakt funkcjonowania 
kopalni przez co najwyżej 2-3 lata, nie należy wiązać z rejonem 
Kamionek perspektyw wykrycia koncentracji złożonych Ba-Pb- 
Ag (bar-ołów-srebro)”. Dodano także, że „pionowe zaleganie żył 
kruszcowych wyklucża raczej możliwość zbadania ich wartości 
gospodarczej na większej głębokości”. Można jednak spojrzeć 
na to w inny sposób: występowanie barytu wiązało się często 
ze złożami cennego na tamte czasu uranu, możliwe jest więc, 
że prace te były utajnione a ich efekty są ukryte głęboko w ar- 
chiwach. Tłumaczyłoby to także brak map z końcowego okre- 
su działalności kopalni oraz zupełny brak informacji o kopalni 
w powojennej literaturze dotyczącej górnictwa. 

Historia odkrycia w Płaskiej Dolinie na tym się jednak nie 
kończy. Jak się okazuje, kopalnia Augusta na Kokotnej Łące za- 
chowała się do czasów współczesnych i tak jak to było przed 
wojną, jej lokalizacja ponownie wróciła na turystyczne mapy. 
W kolejnym odcinku, posiłkując się dawnymi mapami górni- 
czymi, spenetrujemy jej wnętrze, w tym najniższy, zalany po- 
ziom i poznamy jej nietypową budowę szczelinową. Wszystko 
to stawia ją na jednym z pierwszych miejsc najpiękniejszych 
kopalni Dolnego Śląska. 


Kontakt z autorami: mediator.wroclawawp.pl 
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Tandem miłośników historii gómictwa, badacze obiek- 
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tematyce podziemnej. Prywatnie: prawnik i ekonomista. 
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Tegoroczna zima nieco przystopowała 
działania eksploracyjne, mróz i śnieg ra- 
czej nie sprzyjają poszukiwaczom. Aura 
jednak nie odstraszyła śmiałków, któ- 
rzy nie zważając na przeciwności zwią- 
zane z porą roku i pogodą, zakasali ręka- 
wyiwzięli się ostro do roboty... 


iejscem akcji jest miastecz- 
ko Głuszyca w Górach Sowich. 
Podjęta jednak próba dostania 


się do wnętrza niedostępnego obiektu 
podziemnego, bezpośrednio nie miała 
wiele wspólnego ze słynnym założeniem 
budowlanym Riese, realizowanym w oko- 
licy w latach 1943-1945. To jednak naj- 
mniej istotna kwestia, gdyż jak zwykle, fa- 
scynujące są w tej historii poszukiwania. 
Poszukiwania na poły mitycznych, zama- 
skowanych podziemi, których w okolicy 
jest co najmniej kilka. W naszym konkret- 
nym przypadku skupimy się dokładnie 
na terenie, gdzie w lutym i marcu br. gru- 
pa pasjonatów, mimo srogiej zimy, prze- 
prowadziła dość zaawansowaną akcję 
eksploracyjną mającą na celu dotarcie do 
nieznanych wyrobisk. 


Trochę historii 

Przy obecnej ul. Bohaterów Getta 
w Głuszycy nie ma już charakterystycz- 
nych zabudowań fabrycznych po Za- 
kładach Bawełnianych „Dall. Wcześniej 
mieściły się tu Zakłady Przemysłu Baweł- 
nianego „Piast które po wojnie zostały 
zorganizowane na bazie istniejącej od po- 


Marcin Kozłowski pre- 


« zentuj 


fragmenty torowiska 


wąsko: 


_ ,Widmowe podziemia 


łowy XIX w. infrastruktury fabryk „Meyer- 
Kauffmann Textilwerke AG" (zakład nr 1 
przy ul. Bohaterów Getta i zakład nr 2 przy 
ul. Leśnej). Zakłady owe zostały w 1943 
roku przejęte przez przedsiębiorstwo 
Krupp z siedzibą w Essen. Z tamtejszych, 
zagrożonych bombardowaniami fabryk 
ewakuowano do Wiistegiersdorf dwa za- 
kłady produkcji maszyn (Maschinenbau 
1 i 2) oraz pomniejsze działy produkcji 
drobnej (Abteilungen Kleinbau 4), zapal- 
ników (Zinder Werkstatt), a także warsz- 
tat kalibracji systemów celowniczych 
(Richtmittel Werkstatt). Sprowadzono do 
Głuszycy odpowiednie maszyny do pro- 
dukcji komponentów i precyzyjnej ob- 
róbki metali. Przeniesione zakłady nosiły 
nazwę „Fried. Krupp A.G. Maschinenbau 
1 Werk II” i rozpoczęły działalność z po- 
czątkiem października 1943 roku. Szcze- 


Mimo ko- 
parki,trze 
ba była cza- 
sami sięgnąć 
po łopaty. 
W akcji Mar- 
cin Kozłowski 
i Andrzej Dol- 


je odnalezione 


torówki iszyn. 


Głuszycy 


Zalęres prac mających 


la celudotarcie do 
, podziemi był niezwy- 
kle p gawdnsckany. 


gółowy profil produkcji i jej wielkość są 
niestety nieznane, niemniej wiadomo, że 
wytwarzano m.in koła zębate, elementy 
napędów, podzespoły elektryczne i za- 
palniki. Do produkcji zatrudnionych było 
ok. 400 osób oraz nieznana liczba robot- 
ników przymusowych i więźniów miej 
scowych filii obozu Gross Rosen. Całość 
miała funkcjonować do marca 1945 roku. 

Mimo szczątkowej wiedzy dotyczą- 
cej funkcjonowania fabryk Kruppa w Głu- 
szycy, od kilku lat eksploratorów niezwy- 
kle intryguje kwestia istnienia podziemnej 
części zakładów (w tym momencie pomi- 
nąć należy kwestię samodzielnego obiek- 
tu podziemnego, należącego do Kruppa 
w okolicach Głuszycy, którego istnienie do 
dzisiaj jest przedmiotem spekulacji wśród 
poszukiwaczy). Przesłankicodoteoriifunk- 


cjonowania takowych, opierają się głów- 
nie na relacjach świadków — byłych robot- 
ników przymusowych i więźniów, którzy 
wspominają o pracy pod ziemią, a także 
wspomnieniach mieszkańców Głuszycy, 
<tórzy mieli wchodzić do nieznanych dzi- 
siaj tuneli i sztolni. Miarodajnym zapisem 
potwierdzającym dostępność nieznanych 
dzisiaj podziemi przy obu dawnych zakła- 
dach wykorzystywanych przez Kruppa, są 
raporty i sprawozdania ekip wojskowych 
inwentaryzujących okoliczne sztolnie, tu- 
nele i wyrobiska po wojnie, a mianowicie: 
1. Raport Anatola Demczuka: „Wykaz 
urządzeń typu wojskowego na terenie 
pow. Wałbrzych z 23.X.1946 roku: „(...) 
Korytarze na terenie gm. Głuszyca: Jeden 
korytarz za fabryką M.K. w stadium budo- 
wy. Obudowa — stemple górnicze, wejście 
upadowe, kilka odgałęzień. Niezbadany 
dokładnie z powodu długości (...)". 
2. Sprawozdanie nadleśniczego 
A. Grzywacza z 6.X1.1946 roku: „d. Korytarz 
podziemny o dwóch wejściach, który służył 
jako schron podziemny przeciwlotniczy za- 
todze fabryki znajdującej się w pobliżu (...)”. 
3. Sprawozdanie por. Jana Mospin- 
ka zdnia 10.X1.1954 roku: „Porucznik Mo- 
spinek zinwentaryzował dodatkowo dwa 
obiekty w Głuszycy, które miały spełniać 
rolę schronów. Jak stwierdza raport pierw- 
szy, przy 5.P. Cz. Nr 1, posiada dwa wejścia 
zawalone, wewnątrz ściany są w 60 proc. 
wymurowane pustakami i cegłą z wyko- 
nanymi sklepieniami odcinkowymi, oraz 
drugi za parkiem w m. Głuszyca, który był 
w stanie surowym i całkiem się zawalił. 
Kowalski J., Kudelski R., Rekuć Z. „Tajem- 
nica Riese” s.163). 


Część powyższych opisów dotyczy 
głównie obiektu przy zakładach umiej- 
scowionych na ul Leśnej, którego po- 
zostałości dostępne są do dzisiaj, po- 
dobnie jak podziemia pod placem 
węglowym. Tajemnicą pozostaje kwe- 
stia istnienia wyrobisk przy zakładach 
nieopodal ul. Bohaterów Getta. Widocz- 
ne są tam, w pobliskim zboczu wzgórza, 
trzy charakterystyczne zapadliska (wy- 
brania), które niejednokrotnie eksplora- 
torzy starali się przekopać. Pomimo kil- 
ku podejmowanych prób, nikomu dotąd 
nie udało się udowodnić istnienia tam 
jakichkolwiek struktur podziemnych. 


Akcja 

Eksploratorzy Marcin Kozłowski i An- 
drzej Dolniak, postanowili zweryfiko- 
wać dotychczasowe teorie i ostatecznie 
rozwiązać intrygującą zagadkę. Przede 
wszystkim zgłosili się do Urzędu Miasta 
i wydzierżawili interesującą działkę bezpo- 
średnio obejmującą teren przyszłych po- 
szukiwań. Dzięki temu uzyskali niezwykle 
istotną przy tego typu akcjach swobo- 
dę działania na własnym już terenie. Po- 
trzebowali jeszcze koparki, i co ważniejsze 
dobrego operatora. Szczęście im sprzyja- 
ło. Poznali Jacka Derewieckiego, mistrza 
w swoim fachu i jednocześnie wielkiego 
miłośnika tajemnic Il wojny światowej. Tak 
powstał trzy osobowy zespół „uderzenio- 
wy”'itrzon Fundacji Poszukiwań Historycz- 
nych, którą spontanicznie powołali do ży- 
cia. Moja babcia, która została przymusowo 
przesiedlona do Głuszycy w 1940 roku opo- 
wiadała, że w tym miejscu widziała pracu- 
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jących na zboczu góry więźniów — mówi 
inicjator i pomysłodawca akcji Marcin Ko- 
złowski. — Sprawa była o tyle intrygująca, że 
przy pobliskich zakładach nr 2 istniał schron 
przeciwlotniczy, zaś pod placem węglowym 
wspomnianego zakładu są pomieszczenia 
podziemne. Przy zakładzie nr 1 jest z kolei 
kilka niezwykle interesujących elementów. 
Mianowicie, wypływająca ze zbocza woda 
o stałej temperaturze i przede wszystkim 
trzycharakterystyczne zapadliska wchodzą- 
ce do wnętrza wzgórza, sugerujące istnie- 
nie nieznanych podziemi. Co więcej, zaprzy- 
jaźniony z nami Bohdan Chmielarz spotkał 
kiedyś człowieka, który twierdził że jed- 
no z istniejących tam zapadlisk kryło droż- 
ne wejście do tunelu. Świadek miał nawet 
wchodzić do środka ok. 1948 roku. Mówił, że 
całość była wyłożona drewnianym korkiem 
i możliwe było przejście na odległość ok. 300 
m. Podobno pracownicy pobliskich zakła- 
dów ukrywali się tam, by po cichu we wnę- 
trzu popijać wódeczkę. Ten sam człowiek 
twierdził, że niedługo potem wejście zosta- 
ło zawalone. Znaliśmy również raporty z in- 
wentaryzacji obiektów podziemnych w Głu- 
szycy, gdzie wzmiankowane było istnienie 
w*naszym miejscu obiektu podziemnego — 
dodaje poszukiwacz. 

Koparka wkroczyła do akcji 13 lute- 
go br. Plan zakładał szybkie przekopanie 
się do wnętrza zapadliska nr 1 od góry. 
Lecz zanim to nastąpiło, minęły ponad 
4 godziny. Chcąc bowiem dojechać na 
miejsce prac, operator musiał najpierw 
umożliwić sobie przejazd, wyrównać te- 
ren i przygotować drogę. Manewrowanie 

po oblodzonym terenie było trudne, 
stopień pochylenia zbocza pokrytego 
półmetrową warstwą śniegu utrudniał 


Mimo zapadającego ZA 
race kontynuowane były do 
| godziny PEAUA 


akcję. — W trakcie pierwszego etapu, 
próbując dostać się od góry do zapa- 
dliska wyciągaliśmy elementy drew- 
nianej obudowy, belki podtrzymują- 
ce stropy, dwie szyny ułożone pionowo 
z zamontowanym kołowrotem i linką 
stalową. Głównym problemem, który 
zmusił nas do przerwania prowadzo- 
nych prac to wciąż napływająca od 
dołu woda. Operator w pewnym mo- 
mencie stwierdził, że nie ma sensu da- 
lej kontynuować w ten sposób pracy. 
Zwłaszcza, że natrafił na strukturę, 
jak nam się wydawało betonową, 
której nie mógł sforsować. Podjęli- 
śmy decyzję, żeby przerwać działa- 
nia. Wspólnie ustaliliśmy, że wróci- 
my na miejsce tak szybko, jak tylko 
będzie to możliwe. Zdaliśmy sobie 
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Od lewej: Andrzej Dol- 
niak, Marcin Kozłow- 
ski, Jacek Derewiecki. 


sprawę, że dalsze pra- 
ce muszą mieć jeszcze 
bardziej zaawansowany 
charakter — opowiada 
Marcin. Tym razem eks- 
ploratorzy postanowili 
dostać się do wyrobiska 
od skraju zbocza, wko- 
pując się w nie od po- 
ziomu drogi. 
Zaplanowali również prace na co naj- 
mniej 3 dni. Na miejsce wrócili 4 marca 
br., by przez kolejne dni walczyć z górą. 
Nadzieje na sukces, czyli dotarcie do 
podziemi były duże, jeszcze większy 
był poziom trudności prac. — W pierwszy 
dzień zrobiliśmy drenaż i odprowadziliśmy 
nieustająco wypływającą ze zbocza wodę 
do pobliskich kanałów — wspomina Mar- 
cin. — Wbrew pozorom dokuczliwy mróz 
był naszym sprzymierzeńcem, ponieważ 
zmrożony grunt stanowił solidne podpar- 
cie dla pracującej koparki. To ważne, gdyż 
przez dłuższą część roku teren objęty na- 
szymi pracami jest zwykle podmokły. 


NAJLEPSZY W TEJ CENIE 
WYKRYWACZ NA RYNKU 


Najlepszy ? 
Tak, to prawda: 


* zmiana częstotliwości 


* znakomite zasięgi 


* dwa mikroprocesory 


* automatyczne strojenie do gruntu 


* rewelacyjna dyskryminacja klasyczna 
* dyskryminacja wybiorcza 20 punktów 


sM ia 


Niedługo po tym jak koparko-tado- 
warka wgryzła się w zapadlisko, odsłonię- 
te zostały ceglane fundamenty nieznane- 
go wcześniej obiektu. W poszukiwaczy 
wstąpiła nadzieja. Nie na długo jednak. 
Wkrótce okazało się, że były to pozosta- 
łości stojącego w tym miejscu domu. Mi- 
jała godzina za godziną, wykop się po- 
większał. Zwiększało się też napięcie 
i obawy, czy na jego końcu odsłoni się 
wejście czy też nie. Co jakiś czas odkry- 
wane były fragmenty szyn i podkładów, 
płaty cienkiej blachy, nawet fragment to- 
rowiska wąskotorówki. Zapał i energia do 
pracy sprawiły, że postęp robót był wy- 
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WYKRYWACZA JUŻ NIE SZUKAJ... WŁAŚNIE GO ZNALAZŁEŚ! 


jątkowo szybki. Na drugi 
dzień było już wiadomo, 
że zostało niewiele pracy 
by dotrzeć do ściany zbo- 
cza i miejsca, do którego 
próbowali wcześniej do- 
trzeć od góry. Ani mróz, 
ani opady śniegu nie były 
w stanie przerwać pracy 
trójki poszukiwaczy. Na- 
wet mrok i zbliżająca się 
noc. Tego dnia przerwa- 
li o 23.00. Następnego 
ranka miała nastąpić kul- 
minacja. Ostatni wkop łyżką koparki... 
i niestety, zamiast wejścia — przodek i su- 
rowa skała. Schodzą jeszcze kilka metrów 
wzdłuż skały. Sztolni brak. Cóż, kolejna 
zatem weryfikacja negatywna. Pociesze- 
niem niech będą jeszcze dwa pozosta- 
łe do przekopania zapadliska. Znając za- 
pał i energię eksploratorów, na pewno je 
sprawdzą. W świetle istniejących przesła- 
nek - wciąż warto. » 


Eksploratorzy pragną złożyć podzię- 
kowania na ręce Burmistrza Głuszy- 
cy Wojciecha Duraka za przychylność 
i ogromną pomoc. 
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* identyfikacja cyfrowa 90 poziomów 

* identyfikacja wizualna trójpunktowa 

* programowanie tonów od 1 do 20 

* praca dynamiczna, statyczna, jednoczesna 
* SAT regulowany w 10 poziomach 
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DETEKTORY METALI 


Droga Sudecko-Karpacka (cz. 4) 


Szosa Stu Zakrętów 


TEKST: TOMASZ RZECZYCKI 
ZDJĘCIA: TOMASZ RZECZYCKI 


Projektanci Drogi Sudeckiej, czy też powojennej Drogi Sudecko-Karpackiej, nie zamierzali 
budowaćtej trasy w całości od podstaw. Planowano w przebieg widokowej szosy wpleść — 
istniejące już odcinki dróg górskich. Do miana najciekawszego z nich pretendować może „ * 

istniejąca w południowo-wschodniej części Gór Stołowych Droga Stu Zakrętów. pa 


niej będzie jeszcze mowa, na ra- 
O: spróbujmy zastanowić się, 

dlaczego ostatecznie Droga Su- 
decko-Karpacka nigdy nie powstała? 
Owszem, w czasach PRL wybudowa- 
no niektóre jej odcinki, jak choćby wy- 
sokogórską drogę w Beskidzie Żywiec- 
kim z Zawoi do Zubrzycy, wznoszącą 
się w najwyższym punkcie na wysokość 
nieco ponad tysiąca metrów. Zbudowa- 
no właściwie od podstaw długi odci- 
nek na terenie zachodnich Bieszczadów. 
Jednak większość zamierzeń pozostała 
na papierze, by wymienić chociażby pla- 
nowany odcinek z Międzygórza w kie- 
runku Stronia Śląskiego. 

Może w zmienionych powojennych 
realiach Droga Sudecka nie była po- 
trzebna, może wręcz zbędna? Znamien- 
ne jest, że w czasach stalinowskich, gdy 
ogromne fundusze przeznaczano na bu- 
dowę kopalń węgla kamiennego i ura- 
nu, gdy inwestowano w przemysł ciężki, 
to wymagający być może nie mniejszych 
pieniędzy projekt Drogi Sudecko-Kar- 


HITLEROWCY ZAMIERZALI WYSADZIĆ W POWIETRZE j 
setki tysięcy ton skał, które przy odpowiednim odpaleniu 
ładunków wybuchowych zmiotłyby z łatwością pochód 
armii z ZSRR i na zawsze zasypały Drogę Stu Zakrętów... 


packiej całkowicie zniknął z nagłów- 
ków gazet. Lata 1949-1956 to okres, gdy 
uszczelniano do absurdu granice pań- 
stwowe, a w strefie nadgranicznej obo- 
wiązywało zasłanianie w nocy okien wy- 
chodzących w stronę granicy. Pewnie 
dlatego o żadnych poważnych inwesty- 
cjach w infrastrukturę drogową tuż przy 
granicy nie mogło być mowy. Skoro na- 
wet w pieszych turystach widziano po- 
tencjalne zagrożenie granicy, tym bar- 


dziej „niepolitycznie” byłoby budować. 4 
elegancką szosę górską, która mogłaby 
stać się narzędziem agresji dla imperiali- By. 
stów i podżegaczy wojennych... * 
Prześledźmy pokrótce powojenne - 
losy projektu Drogi Sudecko-Karpac- ,. 
kiej. W 1947 r. na zjeździe turystycznym 
w Zakopanem przedstawił go inż. Za- 
charzewski. Projekt wywołał zachwyt, - 
chociaż realnie założono jego realiza- 
cję aż na 30 lat. Chyba tylko Regional- 
na Dyrekcja Planowania Przestrzennego 
w Katowicach wzięła sobie na poważ- 
nie ten projekt, skoro już dwa miesiące 
po zakopiańskim zjeździe przygotowała 
szczegółową trasę przebiegu Drogi Su- 
decko-Karpackiej w województwie ślą- 
sko-dąbrowskim od Istebny do Paczko: 
wa. | po tym nad projektem zaległa cisza 
na długie lata. W 1964 r. reanimowa- 
no cząstkę projektu, zapowiadając bu- - 
dowę Drogi Karpackiej biegnącej z Kry- 
nicy przez Beskid Niski i Bieszczady do 
Ustrzyk Górnych. W 1968 r. my zjazd 
Polskiego Towarzystwa Turystyczno-Kra 


joznawczego uchwalił rezolucję w spra= 
wie drogi Sudecko-Karpackiej, a w grud: | 

niu tegoż roku przedstawiono przebieg 3 
szosy na Dolnym Śląsku. W następnych 
latach trwała dyskusja. W roku 1973 kilka 
artykułów na temat szosy opublikował * 
Komitet Zagospodarowania Ziem Gór: 


skich Polskiej Akademii Nauk i można + 
się było już spodziewać, że projekt wy- z a = u 
ląduje na bibliotecznej półce. Aż w koń- z „ y > 
cu reforma podziału administracyjnego" PERI 2 
Z $ > 
Mago śzzna. e >, 
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wywróciła wszystkie dotychczasowe po- 
mysły. Owszem, później do sprawy wra- 
cano, ale starając się projektować jak 
najmniej kilometrów nowej drogi. Dro- 
ga Sudecko-Karpacka miała więc być 
tylko hasłem, oznaczającym wybrany 
ciąg dróg w polskich górach. W projek- 
cie z 1991 r. postanowiono nawet omi- 
nąć Góry Stołowe, ze względu na projek- 
towany tam wówczas Park Narodowy, 
który ostatecznie powstał w 1993 r. 
Właśnie na terenie Parku Narodo- 
wego Gór Stołowych znajduje się od- 
cinek przewidywany ongiś do włą- 
czenia w skład Drogi Sudeckiej, który 


Karłowa średniowieczne trakty stop- 
niowo straciły na znaczeniu w wyniku 
przemian gospodarczych, własnościo- 
wych i politycznych, ich rolę, jako łącz- 
nika Karłowa ze światem, przejęła Szo- 
sa Stu Zakrętów wybudowana w latach 
1867-1870 (Kayser Strasse, Heuscheu- 
er Strasse, Wiinschelburger Strasse). 
Jest to bardzo zawiła szosa, poprowa- 
dzona śmiało pośród piaskowcowych: 
urwiska, maczug, baszt skalnych i in- 
nych zapierających dech w piersiach 
tworów natury. Zasadniczo szosa pro- 
wadzi równolegle do czesko-polskiej 
granicy i posiada wybitnie turystycz- 


ze Droga Stu Zakrętów wymaga od kie- 


rowców Sp: 


kryje w sobie mało znaną tajemnicę. 
Jest to Droga Stu Zakrętów, łącząca 
Kudowę Zdrój przez Przełęcz Lisią (798 
m n.p.m.) i wioskę Karłów z miastecz- 
kiem Radków, położonym u podnóża 
Gór Stołowych. Ma około 23 km długo- 
ści i pokonuje ok. 400 metrów różnicy 
wysokości osiągając najwyższy punkt 
za Karłowem na Przełęczy Lisiej. Gdy 
dwa najstarsze, położone w okolicach 


ych umiejętności. 


ne znaczenie, bowiem tylko nią doje- 
dziemy do podnóża Szczelińca Wiel- 
kiego oraz w kierunku Błędnych Skał, 
czyli dwóch najważniejszych atrakcji 
turystycznych Parku Narodowego Gór 
Stołowych. 

Od 9 maja 1948 r. po Drodze Stu Za- 
krętów kursują autobusy PKS z Kłodz- 
ka przez Radków i Karłów do Kudowy 
Zdroju. Po Il wojnie światowej pierw- 


szy, porządny remont drogi przepro- 
wadzono prawdopodobnie dopiero 
w 1961 r., z okazji wejścia w życie kon- 
wencji turystycznej udostępniającej 
Czechosłowakom m.in. tą część powia- 
tu kłodzkiego. Warto też wspomnieć, 
że 13 maja 2001 r. na Drodze Stu Za- 
krętów ścigali się kolarze — uczestnicy 
54. Wyścigu Pokoju podczas trzecie- 
go etapu prowadzącego z Kluczborka 
przez Markotów Mały i Karłów do Ku- 
dowy Zdroju. 

Chociaż stołowogórską szosą przejeż- 
dżają dziennie setki samochodów, a w se- 
zonie letnim jej niektórymi odcinkami wę- 


Stroczy Zakręt. Staropolski wyraz 
„stroka” oznaczał strefę, obrót, punkt. 
Nazwa dobrze oddaje charakter miej- 
sca, w którym szosa na krótkim odcin- 
ku pokonuje ok. 40 m różnicy wysoko- 
ści i zatacza pełne koło. 


druje sporo turystów, to mało kto zwraca 
uwagę na dwie wyniosłe, pionowe basz- 
ty skalne sterczące tuż przy Drodze Stu 
Zakrętów znacznie poniżej Stroczego Za- 
krętu, czyli przy zjeździe z Karłowa w kie- 
runku kamieniołomu nad Radkowem. Ta- 
jemnicę tych skał króciutko wzmiankował 
w 1947 r. katowicki „Dziennik Zachodni”, 
wówczas najlepiej chyba poinformowa- 
ne pismo spośród gazet ukazujących się 
w Sudetach. Skały te wtedy nazywane 
były„Pradziadek”i,Prababka' bowiem na- 
suwały skojarzenie dwóch przytulonych 
do siebie ludzkich postaci. „W chwili kie- 
dy wojska niemieckie uciekały w popłochu 
przed następującą Armią Czerwoną, w ska- 
łach tych wywiercono otwory celem wy- 
sadzenia ich i zabarykadowania drogi. Na 
szczęście żołnierze radzieccy zdążyli ten za- 
miar unicestwić i skały stoją do dziś groźne 


/ piękne”. Tyle, 
a może aż tyle 
napisał dwa 
' pół roku po 
wypędzeniu 
wojsk hitlerow- 
skich dzienni- 
<arz,Dziennika 
Zachodniego”. 
Opis jest lako- 
niczny, lecz wy- 
starczy garść 
wyobraźni by 
orzekuć go 
w - sugestyw- 
ny obraz zio- 
nący grozą. 
Oto hitlerow- 
cy zamierzali wysadzić w powietrze set- 
ki tysięcy ton skał, które przy odpowied- 
nim odpaleniu ładunków wybuchowych 
zmiotłyby z łatwością pochód armii 
z ZSRR i na zawsze zasypały Drogę Stu Za- 
krętów, odcinając dojazd do Karłowa od 
strony Radkowa. Byłaby to potężna ka- 
tastrofa, której odgłosy zwielokrotnione 
echem sąsiednich ścian skalnych roznio- 
słyby się po okolicy. Wystarczyło odpalić 
tylko kilkanaście lasek dynamitu... 

Czy relacja polskiego dziennika- 
rza jest wiarygodna? Działo się to tuż 
po wojnie i w 1947 r. miejscowi górale 
mogli mieć świeżo w pamięci wydarze- 
nia sprzed dwóch lat. Nasuwa się też re- 
toryczne chyba pytanie: w jakim innym 
celu ktoś wywiercił w regularnych odstę- 
pach otwory w monumentalnej baszcie 
skalnej, stojącej tuż przy jedynej drodze 
prowadzącej od północy na wierzcho- 
winę Gór Stołowych? Kamieniołom pia- 
skowca odległy jest od tamtego miej- 
sca i trudno sądzić, że te oto filary skalne 
miały być użyte jako zwykłe źródło su- 
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UEGLĄ na laski dy- 
 nammitu otwory... 


rowca skalnego. Ska- 
ły „Pradziadek” i „Pra- 
babka” znajdują się 
około metra od krawę- 
dzi asfaltu. Gdy się im 
bliżej przyjrzeć, łatwo 
dostrzec wydrążone 
w regularnych odstę- 
pach otwory w skale. 
Jedne wydrążono za- 
ledwie kilkadziesiąt 
centymetrów nad ziemią, inne kilka me- 
trów wyżej. Oto, by zapomniano o ska- 
łach, postarała się też niejako dyrek- 
cja Parku Narodowego Gór Stołowych, 
ustanawiając całkowity zakaz zatrzymy- 
wania się na drogach publicznych w ob- 
rębie Parku poza wyznaczonymi parkin- 
gami. W pobliżu „Pradziadka”i„Prababki” 
rzecz jasna nie ma parkingu ani przy- 
stanku PKS, więc chcąc w zgodzie z su- 
mieniem obejrzeć to niezwykłe miejsce, 
należałoby wysiąść z samochodu lub au- 
tobusu kilka kilometrów dalej i samo- 
dzielnie podejść w te okolice. » 


Przypis: 

* Reforma administracyjna Polski (1975-1998) — 
podział administracyjny obowiązujący od czerw- 
ca 1975 r. do grudnia 1998 r. zmieniająca podział 
administracyjny Polski. Zmieniono wówczas trój- 
stopniowy podział administracyjny kraju (woje- 
wództwa — powiat — gmina) i zastąpiono go no- 
wym, dwustopniowym podziałem (województwa 
- gmina). Utworzono 49 województw. 


«X. Tomasz Rzeczycki 

Autor książki „Góry Polskie” i twórca strony interneto- 
wej www.polskiepodziemia.pl Badacz historii zago- 
spodarowania Karpat i Sudetów w Polsce Ludowej. 
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Szpitalna opowieść 


3 TEKST: WOJTEK STOJAK 
MAPY: ARCH. WOJTKA STOJAKA 


Starzy to ciągle po różnych szpitalach się plączą. Mnie też dopadło. Po zawale poplątałem się trochę po różnych szpitalach. Na 
ogół to było tak. Jak już powtykali mi te rurki z przodu i z tyłu to przestawałem się bać, bo okazywało się, że nic mi nie jest i to 
tylko histeria, hipochondria, hiromancja i denazyfikacja. Wtedy zaczynałem się rozglądać, kto leży obok. Jak młody to „srał go 
pies”, niech leży, ja natomiast przystępowałem do rozpoznania wieku chorych w sąsiednich pokojach. Młody, młody, za mło- 
dy! 0, ten dobry, co najmniej siedemdziesiątka. Może mówić? Coś gada więc może! Dobra, zobaczymy pod 117, wsadzam głowę 
przez szparę w drzwiach, rozglądam się udając, że niby kogoś szukam. Jest dwóch, mocno zaawansowanych wiekowo, dobrze 
rokują. I tak po kolei wszystkie pokoje, pomijając oczywiście babskie, bo jak wiadomo, baby skarbami się nie interesują. 


P tym wstępnym rozpoznaniu wieku pacjentów zaczy- 
Or. się w szpitalu właściwa praca. Nawiązuje się, jak to 
chory z chorym, bliższy kontakt prowadzący do ustalenia wie- 
ku, kiedy przyjechał na Dolny Śląsk. Gadu gadu, jak to w szpi- 
talu, o chorobach, a gdzie mieszka, o pielęgniarkach, o Niem- 
cach i tak powolutku, niezauważenie do Il wojny światowej, co 
znalazł, a sąsiedzi co? O tajemnicach, ukryciach, gdzie miesz- 
ka, co słyszał. Zacząć należy od tych najstarszych i najbardziej 
schorowanych, no bo wiecie...! 

- Panie Józefie (imię trzeba przeczytać z tej blachy z historią 
choroby, co wisi w nogach łóżka), no a jak to było w czterdzie- 
stym piątym jak przyjechaliście? Może poduszeczkę poprawić? 
Nie? A w domu to jakieś szwabskie obrazki może się poniewiera- 
ją? Jeden? A może „kaczuszkę”? Znałeźliście coś w sadzie, jakieś 
talerzyki może? Nie? A sąsiedzi? Herbatki może? A co ludzie mó- 
wią, Niemcy przecież chowali? Jeszcze jedną herbatkę? No i tak 
sobie gaworzymy wspólną chorobą i nieszczęściem złączeni. 

— Ate szwabskie książki, co na strychu były, to spaliliście, czy 
gdzieś tam się poniewierają? Wpadnę do pana kiedyś jak już wyj- 
dziemy. Herbatkę wypijemy. A studnia była czyszczona? Nie? No 
widzi pan, odpompujemy! Basenik może? Molestowany przeze 
mnie staruszek pił herbatkę, sikał, znowu pił. Poduszeczka raz 
wyżej, raz niżej. I mówił, mówił, mówił. Nie zawsze ma to sens 
i„skarbową” wartość. Jeśli nie ma, należy zrobić tak: po dwóch 
herbatkach, jak molestowany chce „kaczuszkę” mówisz nieco 
ozięble: - Zadzwoń se Pan po pielęgniarkę, po to są. Albo czekaj 
Pan... ja zawołam. Wychodzisz i idziesz do pokoju 118, bo tam 


SZRENICA 


jest następny staruszek. Ten nie pójdzie za tobą, bo nie wolna 
mu wstawać. 

- Pytasz, czy tamten się zsikał? A skąd mam wiedzieć, prze- 
cież opiekowałem się już następnym. Sam sobie winien, mógł ze- 
znawać. Gdyby zeznawał, dostałby „kaczuszkę”. Więc wsadzasz 
łeb do sto osiemnastki. — O, dzień dobry panie Karolu, jak się pan 
dziś czuje? Może „kaczuszkę”? Wspominał pan wczoraj, że Niem- 
cy coś tam schowali (wcale nie wspominał). To jak to było? Może 
pielęgniarkę zawołać? A podłogę na strychu zmienialiście? Nie? To 
sprawdzimy! Może basenik? Herbatki? „Kaczuszkę”? No i tak dalej, 
aż nie obskoczysz wszystkich szpitalnych staruszków. Po roku 
chyba dotarła do mnie opinia: „Stojak w szpitalu na Placu 1 Maja 
to w dzień leżał pod kroplówką, a po nocy piwnice penetrował". 
Dobre, co? Nieprawda, ale co z tego. Legenda to legenda. 

Historia o ukryciu w kopalni koło Zakrętu Śmierci w Szklar- 
skiej Porębie, to właśnie taka szpitalna opowieść. Podwójnie 
szpitalna. Bo ten, który opowiadał mi to w szpitalu, usłyszał ją 
wcześniej także w szpitalu. Rzecz cała miała miejsce „dwa, trzy 
dni przed upadkiem Wrocławia! czyli 3-4 maja 1945 roku, a dla 
mnie zaczęła się 17 września 1998 r., wtedy, kiedy ją usłysza- 
łem. Mój rozmówca, starszy już pan, Adam B. z Trzebnicy na 
Dolnym Śląsku leżał obok. Ze„skarbami” nie miał nic wspólne- 
go. Ale, jak zwykle, po paru dniach w naszych rozmowach do- 
minowały choroby i wspominki z powojennych miesięcy. Ta 
wtedy pan Adam opowiedział mi zasłyszaną wcześniej histo- 
rię, która mnie na tyle zaintrygowała, że się nią później zają- 
łem. Posłuchajcie pana Adama: „Mniej więcej przed czterema 
laty leżałem w szpitalu z jednym gościem. 
Mieliśmy dwójkę, więc z nudów się gadała. 
On był Ślązakiem, miał 62-63 lata. Był przeć. 
ciężką operacją prostaty. Myślał, że umrze. 
Lekarze też zresztą dopuszczali taką moż- 
liwość. Nie pamiętam jak to się zaczęło, ale 
któregoś wieczoru, leżeliśmy po ciemku ale 
nie spaliśmy, on zaczął mówić. Opowiedzia! 
historię, którą usłyszał w Niemczech, podczas 
odwiedzin u swego kuzyna. Ten kuzyn umie- 
rałi chyba zmarł podczas tej jego wizyty. Rak 
czy coś takiego. Ten kuzyn z Niemiec w czasie 
wojny służył w SS albo w Gestapo. Trzy cięża- 
rówki Opel Blitz zostawiły swój ładunek w sta- 
rej kopalni koło Zakrętu Śmierci w Szklarskiej. 
Zastrzelili trzech kierowców. Ciała wrzucil 


20 szybu, a potem wrzucili do środka wiąz- 
*e granatów. Ciężarówki zepchnęli ze skar- 
2y - puścili w przepaść. Przebrali się w cywil- 
7e ubrania i poszli do Czech. Było ich dwóch, 
=n drugi już dawno nie żył. Powiedział jesz- 
ze Ślązak, że ładunek zostawili w starej ko- 
zalni, która była nieczynna już 200 lat”. Opo- 
wieść, mimo iż obfitująca w wyznania „na 
'ożu śmierci co zawsze jest podejrzane, 
wydawała się dość wiarygodna. 

—A tam, koło tego Zakrętu Śmierci, to jest 
_akaś kopalnia? — zapytałem. 

— Ja nie wiem. Ja tam nigdy nie byłem. To 
on mówił, że zostawili ładunek w kopalni koło 
Zakrętu Śmierci. To pewnie jakaś jest. Słucha- 
em, co mówił, ale wie pan... skarby... i takie 
tam. On traktował to bardzo poważnie, mówił, że chciał dostać 
sozwolenie na poszukiwania, ale nic nie załatwił. 

—Ama pan jakiś kontakt z tym Ślązakiem? — spytałem dla za- 
sady raczej. O dziwo odpowiedź była twierdząca. 

— Tak, wtedy się zaprzyjaźniliśmy, razem leżeliśmy w dwójce 
ponad dwa tygodnie. Od czasu do czasu dzwonimy do siebie co 
słychać? 

- A czy mógłby pan przy kolejnej rozmowie zagadnąć go 
© tamtą sprawę? Ciekawa. 

- Czemu nie? Jak wyjdę mogę zadzwonić. Myśli pan, że to 
prawda? 


i zwróci się do Niemców też, moim zdaniem, zwiększał wiary- 
godność. Niechęć do rozmowy też zwiększała wiarygodność. 
Z wypowiedzi Ślązaka można było wnioskować, że zna dużo 
więcej szczegółów dotyczących ukrycia, że właściwie wie, gdzie 
to jest. Tylko ja nic nie wiedziałem. Zacząłem zbierać materiały. 

Zakręt Śmierci zawija się wokół Schwarze Berg. Dzisiejsza, 
polska nazwa nie była istotna, bo wszelkie dawne materiały 
dotyczyły Schwarze Bergu, a nie Czarnej Góry, bo tak się dziś 
pewnie nazywa. Zacząłem od Dziekońskiego. Szklarska Porę- 
ba — kopalnia rud kobaltu Hilfe Gottes. Plan wyrobisk wyko- 
nał Elster w 1771 roku. Później dowiedziałem się więcej. Na 


TRZY CIĘŻARÓWKI OPEL BLITZ zostawiły swój ładunek w starej kopalni koło Zakrętu Śmierci 
w Szklarskiej. Zastrzelili trzech kierowców. Ciała wrzucili do szybu, a potem wrzucili do środka 
wiązkę granatów. Ciężarówki zepchnęli ze skarpy — puścili w przepaść. 


Wkrótce potem rozstaliśmy się. Wymieniliśmy telefony. Nie 
gamiętam już, który pierwszy wyszedł, nie bardzo zresztą wie- 
szyłem, że poważnie potraktuje moją prośbę i w ogóle odezwie 
się. Ale pamiętał! Zadzwonił! Ze Ślązakiem rozmawiał 2 paź- 
dziernika 1998, niecałe dwa tygodnie później. Tak mi zrelacjo- 
nował tę rozmowę: „On się zdziwił, że ja w ogóle pamiętałem tę 
mozmowę sprzed czterech lat, ale wszystko potwierdził. Powiedział, 
że jak wejdziemy do Unii, to wszystko załatwi z Niemcami. I tyle. 
O żadnych szczegółach nie chciał 
mówić. Właściwie nie było roz- 
mowy. Wyglądało, że najchętniej 
by wszystkiemu zaprzeczył, tylko 
głupio mu było, bo przecież wte- 
2y, w szpitalu mówił o tym. Ale ja 
sobie przypomniałem, że wtedy 
mówił, że to były walizki, biżute- 
7a, złoto. Pochodziły z Wrocławia 
_zpółnocy. Tak powiedział »z pół- 
mocy. Nic nowego właściwie się 
medowiedziałem”. 

Byłem innego zdania. Do- 
wiedział się bardzo dużo. Nie- 
oewna przedtem opowieść 
została potwierdzona. A przebi- 
zjący jakby żal, zawód, że z na- 
szymi władzami nic nie załatwił 


Schwarze Berg koło Szklarskiej Poręby w wyrobiskach kopalni 
pirytów Friedrich Wilhelm znaleziono kobalt w 1767 roku. Uru- 
chomiono kopalnie Hilfe Gottes. Ze względu na twardą, trudną 
do urabiania skałę w 1772 r. wstrzymano eksploatację. W 1775 
roku ponownie podjęto roboty. Uruchomiono kopalnię „Julia- 
na". Czynna była jeden rok. 

Teraz mapy. Na mapach Flemminga nic nie ma. Na Mdstisch- 
blattach nic nie ma. Na niemieckich geologicznych 1:25000 nic 


Plan wyrobisk wg Elstera. 
OROWOZA 1771r. 


ORERBZRGAKTS 
RISSSAHALUNG 
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nie ma. To zbyt stare górnictwo. Ściągnąłem plany kopalni Frie- 
drich Wilhelm i Hilfe Gottes. A inne informacje? W „Nowinach Je- 
leniogórskich” dwukrotnie wskazano na związek Czarmej Góry 
z niemieckimi ukryciami. Abstrahując od ich wiarygodności, 
jednak o czymś świadczą. W końcu wymieniono Czarną Górę, 
a nie Giewont. Cytuję za Markiem Chromiczem: „Przez wiele lat 
powojennych mówiono, że w okolicy Zakrętu Śmierci w Szklarskiej 
Porębie jest wejście do systemu podziemnych korytarzy, w części 
będących starymi sztolniami, którymi można przejść na czeską 
stronę gór. Choć trudno w to uwierzyć, dziś tamte opowieści odży- 
wają na nowo, a współcześni eksploratorzy zamierzają odszukać 
zawalone wejścia i sprawdzić autentyczność informacji o tunelu 
prowadzącym do Czech. W rozmowach ze mną taką informację 
potwierdziły dwa niezależne od siebie źródła. Jednym z nich jest 
wspomniany już mieszkaniec Berlina, który jako młodzieniec przy- 
jaźnił się z człowiekiem, który do Czech, jego zdaniem, na pewno 
takim tunelem przechodził. Człowiek ten zginął lub zaginął w tym 
przejściu dopiero w latach siedemdziesiątych. Mój informator 
twierdzi, że miał przed laty w ręku wiele drobnych, ale wartościo- 
wych rzeczy, przynoszonych ze schowków ukrytych w tym przej- 
ściu, a także pochodzące ze współczesnych już Czech rzeczy, przy- 
noszone w kilka godzin po złożeniu »zamówieniac«* 

Drugim źródłem był stolarz z obozu Gross Rosen, który: 
„okazało się zna doskonale przejście podziemne w okolicy Za- 
krętu Śmierci. Jego zdaniem po raz pierwszy użyli go długo przed 
wojną przemytnicy, wykorzystując stare sztolnie. Natomiast pod 
koniec wojny sztolnie te wykorzystano do zmagazynowania po- 
ważnych zasobów dzieł sztuki. Ale także tu rozległość podziemi 
wymaga bardzo pracochłonnych poszukiwań. Jedno z wejść do 
tego systemu podobno było znane Wojskom Ochrony Pograni- 
cza. Doprowadziło to do jego zamurowania i ostatecznego "z 
———-—-—-—-ŁĆŻ—_....R E 


pania”. inny fragment artykułu Marka Chromicza: „Korzystając 
m.in. z tych zdjęć (mowa o zdjęciach satelitarnych z internetu - 
przyp. W.S.), zamierzam niebawem wejść do podziemi i sztolni 
w okolicach szklarskoporębiańskiego Zakrętu Śmierci”. 

| jeszcze trochę z archiwum mego przyjaciela Lesia Zwireł- 
ło — Warszawiaka, co już go czyni podejrzanym, i którego ja 
traktuję jako skarbową” encyklopedię, bo o wszystkim coś 
wie, a jak nawet nie wie, to wymyśli i powie. O związkach Czar- 
nej Góry ze skarbami powiedział mi, co następuje: Joanna He- 
rian-Ślusarska w „Przekroju” z sierpnia 2000 pisała: „(...) znał 
Stanisława Rychlika, emerytowanego pułkownika, który w sta- 
rej sztolni na Czarnej Górze znalazł walizkę pełną złotych precjo- 
zów; a dziennikarz „Nowin Jeleniogórskich” Henryk Stobiecki 
opisywał w latach 90., jak niemiecki kierowca ciężarówki Klaus 
W. pojechał najpierw do kościoła Łaski (dzisiaj Św. Krzyża), 
a potem do wyrobiska po starej kopalni na Czarnej Górze, wy- 
wożąc metalową skrzynkę ze złotem kościelnym. 

Dlaczego dekonspiruję temat, w który włożyłem sporo pra- 
cy? Z czystej złośliwości. Ja już w te góry nie pojadę, a ponie- 
waż temat jest bardzo, bardzo trudny, dlaczego nie mielibyście 
się pomęczyć. Poza tym zostało mniej, bo Stanisław Rychlik jed- 
ną walizkę zabrał, więc nie wiadomo, czy się opłaca. Ople Blitze 
miały ładowność zaledwie 1,5 tony. Życzę przyjemnego space- 
ru po górach. Weźcie te takie kijki, teraz tak wypada. » 

Mój telefon 71/354 54 40 

< Wojtek Stojak 
Przyjaciel i wieloletni współpracownik „Odkrywcy” Niegdysiejszy geolog, dzisiaj po- 
szukiwacz-emeryt. Nestor polskich eksploratorów. Twórca cieszącego się ogromną po- 
pularnością i oglądalnością cyklicznego programu telewizyjnego „Klub Poszukiwaczy 
© swkaętęwe wlatach 90. 
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Przeżyć piekło Gustloffa 


TEKST: PIOTR MASZKOWSKI 
ZDJĘCIA: ARCH. REDAKCJI, ARCHIWUM RODZINNE JADWIGI BINERT 


30 stycznia 1945 roku, godzina 21.16. W Gustloffa uderza pierwsza torpeda, niedługo potem dwie następne. Po 60 minutach 
statek tonie. Wraz z nim tysiące dzieci, kobiet i mężczyzn... To największa morska katastrofa w dziejach, potworna tragedia 
pasażerów i ich bliskich. Niezależna od narodowości ofiar i okoliczności okrucieństw Il wojny światowej. Znana jest w miarę do- 
kładna liczba uratowanych. Przeżyły 1252 osoby spośród około 10 tysięcy uczestników ostatniego rejsu. Wśród nich byli równi. 
Polacy, m.in. Pani Jadwiga Binert, która jako pięcioletnia dziewczynka, z matką i bratem, znalazła się na pokładzie Gustloffa 


feralnego dnia... Oto jej opowieść. 


dy 30 stycznia br. odsłonięto w ko- 
G-- Matki Bożej Nieustającej Po- 

mocy i św. Piotra Rybaka w Gdyni 
tablicę pamiątkową ofiar największych ka- 
tastrof morskich Bałtyku, jakimi było zato- 
pienie w 1945 roku statków Wilhelm Gu- 
stloff, Steuben i Goya, w mediach na krótko 
zawrzało. Pewnie wydarzenie przeszłoby 
bez większego echa, gdyby nie list otwar- 
ty dwóch posłów PiS kategorycznie do- 
magających się zdjęcia tablicy, która ich 
zdaniem, zaciera różnice między katami 
i ofiarami... Zapewne również i emocji 


AWUBTEN 


WWE 


TA MIRGSP 0: 


Tablica pamiątkowa poświęco- 
na pamięci ofiar Wilhelma Gu- 
stloffa, Steubena i Goi, ciągle 
budzi znaczne kontrowersje... 


byłoby mniej, gdyby tablica nie 
powstała z inicjatywy Związku 
Ludności Niemieckiej w Gdyni... 
Najlepiej, wg opinii wielu, gdyby 
w ogóle jej nie było. 

Zdaniem innych, pamięć o ofia- 
rach należy do kanonów naszej cywi- 
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lizacji. Tym bardziej, że mamy do czynie- 
nia ze śmiercią tysięcy cywilów, w tym 
kobiet, starców i dzieci. Troska o prawdę 
historyczną oraz ból poniesionych przez 
Polaków strat nakazuje ostrożność. Ale 
nie powinna hamować procesu pojedna- 
nia, który pomyślnie, choć nie bez prze- 
szkód, rozwija się pomiędzy Polakami 
i Niemcami. Wśród wielu przeciwstaw- 
nych sobie opinii i poglądów, do których 
każdy ma swoje prawa, nie zagubmy pa- 
mięci o 20 tysiącach ludzi, którzy stra- 
cili życie na morzu. Uszanujmy pamięć 
tych, którzy cudem 
przeżyli piekło Gus- 
tloffa...”. 
Jadwiga Binert 
nosi nazwisko 
po mężu i od 
kilkudziesię- 
ciu lat mieszka 


ŻADEN OPIS nie jest w sta- 


ofiar budzi kontrowersje... 


nie oddać przerażenia ludzi, krzyku 
dzieci, wycia tonącego statku... Ale należy 
chyba pamiętać o tym co się stało. Czy warto jednak by istniał po- 
mnik tych dwudziestu tysięcy ludzi, którzy zginęli wówczas jako ni- 
kły procent uratowanych w ramach akcji „Hannibal”? Uważam, że warto. 
Dla tych, którzy litują się nad ich cierpieniem i straszną śmiercią, niech ten po- 
mnik będzie wspomnieniem. Dla tych, którzy uważają, że, jako „najeźdźcy” i „poko- 
nani', nie zasługują na pomnik, niech będzie to pomnik przypominający wszystkim 
i każdemu narodowi, jak może się skończyć coś, co się pięknie zaczyna, a oparte jestna 
zagładzie niesionej innym. (Prof. Griin — projektant pomnika). 
Projekt pomnika ma formę prostego cokołu z piaskowca, na wierzchu którego leży koło 
ratunkowe, częściowo weń zanurzone. Na kole widnieją nazwy trzech okrętów wio- 
zących uchodźców, które zostały zatopione na Bałtyku w 1945 r. Na trzech stronach 
cokołu widnieje napis w języku niemieckim, polskim i angielskim — „Pamięci 
mieszkańców Wolnego Miasta Gdańska, Prus Wschodnich i Zachodnich, któ- 
rzy zginęli w lodowatych wodach Bałtyku w zimie 1945 roku”. 
Projekt pomnika nie został zrealizowany — wmurowana tablica 


w Gryfinie nieopodal Szczecina. Kie- 
dyś była Jadzią Haniak i jako pięciolet- 
nia dziewczynka 30 stycznia 1945 roku 
wypłynęła z Gdyni wraz ze swoją mamą 
Stefanią i trzy lata starszym bratem Teo- 
dorem w ostatni rejs Gustloffem. Jakim 
cudem Polacy znaleźli się na pokładzie 
jednostki Kriegsmarine zarezerwowa: 
nej wyłącznie dla dywizjonu szkolne- 
go U-bootwaffe, ich rodzin, członków 
NSDAP, rannych żołnierzy oraz tysię: 
cy niemieckich kobiet i dzieci uciekają: 
cych z Prus Wschodnich i Pomorza na 
Zachód przed zbliżającym się frontem? 
Jak przeżyła największą katastrofę mor- 
ską w dziejach? 

Spotykamy się u pani Jadwig 
w domu. - Urodziłam się w 1940 roku 
w Gdyni, było to młode miasto, które wy: 
rosło w latach 20. z małej rybackiej wsi. 
Mieszkaliśmy z mamą i bratem na ul. Wi 
taminy. Niewiele jednak pamiętam z dzi 
ciństwa — rozpoczyna swoją histori 
Matka pani Jadwigi urodziła się 
w 1909 roku w Nowej wilej: 
ce koło Wilna jako Stefa- 

nia Chmielewska. W mł 
dości przeniosła się de 
Gdańska, gdzie pi | 
znała marynarza H; 
niaka, za którego p 
jakimś czasie w) 
szła za mąż. Ur 
dziła się im trój 
dzieci: Danusi 
Teodor i Jadwi 
ga. 
dzin 


eszcze we wrześniu 1939 roku trafił do 
wielkiej Brytanii. 26 listopada 1939 roku 
jednostka w wyniku niewyjaśnionych 
do dzisiaj okoliczności zatonęła. Tym sa- 
mym na długie lata słuch o nim zaginął. 
Pogrążona w smutku rodzina uznała, że 
Już nie wróci. Była to bolesna strata dla 
Stefanii i dzieci. Od tego momentu, osa- 
motnieni, musieli przetrwać trudy oku- 
pacyjnego życia. - Mama była przedsię- 
Siorczą kobietą, aby nas utrzymać, zajęła 
się handlem, w pewnym momencie mia- 
ła nawet wędzarnię. Z czasem nawiązała 
szereg kontaktów, a że władała biegle ję- 
zykiem niemieckim, miała licznych zna- 
omych, nawet nieco wyżej postawionych 
- wspomina pani Jadwiga. Mi- 

Jały kolejne lata. 


Aresztowanie i strata dzieci 

StefaniaHaniakod początku 
1944 roku pracowała w gdań- 
skim magistracie. Kiedy przeło- 
żeni zorientowali się, że biegle 
włada językiem niemieckim za- 
żądali, aby tłumaczyła dla nich 
różne pisma i dokumenty. Ko- 
bieta jednak odmówiła. W kon- 
sekwencji została aresztowa- 
na przez Gestapo i znalazła się 
w więzieniu. Niespełna pię- 
<cioletnia Jadwiga i jej starszy 
brat Teodor zostali bez opieki. 
Dziećmi zajęli się sąsiedzi, lecz 
niedługo potem zostały zabra- 
ne przez Niemców najpierw do 
sierocińca, a niedługo potem 
do rodziny zastępczej. Jadwiga 


rozpoczęła więc starania o ich odzyska- 
nie. Nie było to łatwe. Gdy chciała się 
czegoś dowiedzieć o ich losie, w nie- 
mieckich urzędach napotykała na ścia- 
nę milczenia. Personalia i adres ludzi, do 
których trafiły dzieci zostały utajnione. 
Na własną więc rękę kobieta poszukiwa- 
ła swoich pociech w okolicach Trójmia- 
sta. Przez wiele tygodni bezskutecznie. 
Wreszcie po pewnym czasie zaprzyjaź- 
nieni Niemcy i pewien adorujący ją ofi- 
cer Kriegsmarine podsunęli sposób. Ste- 
fania trafiła do biura zajmującego się 
opieką nad sierotami. Podała wiek, imio- 
na i nazwisko swoich dzieci. Zadekla- 
rowała regularną wpłatę 30 marek na 


Binert ledwo sobie przypomi- 
na te dramatyczne wydarzenia. 
— Byłam wtedy malutka, kiedy 


Pani Jadwiga Binert jako 5-letnia dziew- 
czynka uratowała się, wraz z matką ibra- 
tem z tonącego Gustloffa. 


wywieźli nas do niemieckiej ro- 

dziny gdzieś koło Pucka. Trafiliśmy do mał- 
żeństwa Volksdeutschów, albo do rodzi- 
ny Kaszubów, bo umieli z nami dogadać 
się po polsku. Brat nie mógł się zaaklimaty- 
zować, tęsknił bardzo za mamą i domem. 
Przeszkadzał im. Był ode mnie starszy, wię- 
cej pamiętał. Ja mniej, więc byłam przez 
„nowych rodziców” uwielbiana. Niewiele 
zresztą rozumiałam z tej sytuacji. 

Stefania mogła mówić o szczęściu, 
za kratami spędziła jedynie (lub aż) pół 
roku, śledztwo nie wykazało nic szcze- 
gólnego. Nie została rozstrzelana, nie 
trafiła do obozu koncentracyjnego, wy- 
szła na wolność. Lecz radość trwała za- 
edwie chwilę. Od sąsiadów dowiedzia- 
1a się o losie swych dzieci, natychmiast 


każde z nich. Kiedy urzędnik 
uzgadniał w kartotece dane, wy- 
pisywał potwierdzenie przyjęcia 
kwoty oraz adres, na który miały 
zostać przesłane pieniądze, Ste- 
fania dostrzegła nazwisko Fitz 
i nazwę miejscowości — Gnesdau 
(kaszubskie Gnieżdżewo w po- 
wiecie puckim). 

Minął jakiś czas zanim dotar- 
ła do właściwej wsi. Zdecydowała 
się zwrócić bezpośrednio do przy- 
branych rodziców swoich dzie- 
ci. Okazało się, że w trakcie zała- 
twiania formalności powiedziano 
im, bezdzietnemu małżeństwu, 
że rodzeństwo jest osieroco- 
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ne. Natomiast Teodorowi i Jadwidze nie- 
mieccy urzędnicy oznajmili, że ich matka 
nie żyje i będą miały nową rodzinę. Roz- 
mowa była trudna, opiekunowie dzieci 
byli zszokowani. Rozumieli jednak uczu- 
cia Stefanii. Byli skłonni oddać starszego 
chłopca — Teodora, lecz Jadwigę chcieli 
zatrzymać. W końcu, po długiej dyskusji 
i„morzu” wylanych łez doszli do porozu- 
mienia. Zgodzili się na w miarę regularne 
odwiedziny. W międzyczasie przybrany 
ojciec zostaje zmobilizowany i wysłany 
na front. Niedługo później ginie. Pani Fitz 
jest zrozpaczona. To jednak nie koniec 
kłopotów. Wraz z nadchodzącą zimą 
dzieci zapadają na zdrowiu. Gdy podczas 

jednej z wizyt zauważyła to 
Stefania, zaproponowała 
Pani Fitz umieszczenie dzie- 
ci w szpitalu w Gdańsku ce- 
lem ich podleczenia. Obieca- 
ła, że w ciągu kilku dni, jak się 
wyleczą, przywiezie je z po- 
wrotem do Gnesdau. Fitzo- 
wa zdając sobie sprawę, że 
to dobre i rozsądne rozwią- 
zanie, bo po pierwsze w mie- 
ście są lepsze warunki niż 
na kaszubskiej wsi, po dru- 
gie, po śmierci męża znala- 


Stefania Haniak, mama Pani Jadwigi. 
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zła się w trudnej sytuacji finansowej, zgo- 
dziła się. W styczniu 1945 roku Stefania 
Haniak z synem Teodorem i córką Jadzią 
wrócili po raz pierwszy od wielu miesięcy 
wspólnie do domu. Nie mogli jednak zo- 
stać w swoim mieszkaniu, gdyż było pod 
obserwacją Gestapo. Poza tym pojawie- 
nie się dzieci wzbudziłoby podejrzenia. 
Zatrzymali się więc tymczasowo u znajo- 
mych. 


Ucieczka 

Stefania obmyśla plan ucieczki. 
W międzyczasie Trójmiasto zapełnia się 
masami uchodźców z Prus Wschodnich, 
szybko zbliża się front i Rosjanie. Sytu- 
acja jest niestabilna, postępuje chaos. 
Wszyscy liczą na ewakuację drogą mor- 
ską na zachód, byle dalej od piekła woj- 
ny. Lecz Stefania Haniak nie ucieka przed 
Armią Czerwoną, musiała ukrywać się 
przed Gestapo i jej szpiclami, którzy już 
wiedzą, że nie oddała dzieci prawnej 
opiekunce. Musi zniknąć w tłumie ucie- 
kinierów, dostać się na statek, byle da- 
lej od Gdańska. Pół roku wcześniej po- 
znała oficera Kriegsmarine nazwiskiem 
Bank, fińskiego tłumacza, który wspierał 
ją i pomagał w odnalezieniu tropu dzie- 
ci. Teraz proponuje wspólną ucieczkę. 
Jego rodzina została odcięta na Łotwie, 
wiedział więc, że nie będzie w stanie wy- 
korzystać przysługujących mu jako ofi- 
cerowi marynarki wojennej kart pokła- 
dowych, wystawionych na jego żonę 
i trójkę dzieci, gwarantujących miejsce 
na jednym z odpływających na zachód 
statków. Miejsce żony ma zająć Stefania. 
Aby zgadzała się liczba dzieci, zabiorą 
ze sobą przyjaciółkę Stefanii, Krysię i jej 
półroczną córkę Urszulkę. Wspomniana 
już najstarsza z rodzeństwa Haniaków 
od dłuższego czasu przebywa u swoich 
chrzestnych. Zżywa się z nimi na tyle, że 
prosi, aby zostawić ją na miejscu... 

Na czarnym rynku miejsce na statku 
płynącym na zachód kosztowało już kro- 
cie. Dziesiątki tysięcy uciekinierów tło- 
czących się po nabrzeżach sprzedałoby 
duszę za taką możliwość. Stefania długo 
się nie namyślała, propozycja Banka była 
darem losu. Zwłaszcza, że oficerowi na- 
leżało się miejsce na Gustloffie, uważa- 
nym za najbardziej bezpieczną, niemal 
niezatapialną jednostkę ze wszystkich 
ówcześnie cumujących w portach Gdy- 
nii Gdańska... Co więcej są w lepszej sy- 
tuacji niż tysiące uchodźców. Nie muszą 
się tłoczyć po korytarzach i wspólnych 


20 7 Odkrywca 04/2010 


salach w bezimiennej masie wycień- 
czonych pasażerów. Mają do dyspozy- 
cji własną kajutę, gdzie w miarę komfor- 
towych warunkach spędzą trzydniowy 
rejs. „Państwo Bank” z dziećmi i „guwer- 
nantką” wchodzą bez przeszkód na po- 
kład Gustloffa 28 stycznia 1945 roku. Na 
początku zakwaterowani zostali na jed- 
nym z niższych pokładów, lecz na proś- 
bę jednej z Niemek, zamienili się na po- 
mieszczenie na wyższym poziomie. Nie 
wiedzą jeszcze, że gest ten będzie miał 
kluczowe znaczenie dla ich życia... 

Szybko okazało się, że przejście przez 
kordon bezpieczeństwa chroniący dostę- 
pu do Gustloffa, nie gwarantuje jeszcze 
powodzenia ucieczki. Po statku cały czas 
węszyli żandarmi i tajniacy za niepożąda- 
nymi, bądź poszukiwanymi pasażerami, 
chcącymi umknąć Gestapo lub uniknąć 
służby wojskowej. W pewnym momen- 
cie wiadomo już, że m.in. szukali Polki 
z chłopcem i dziewczynką, które uprowa- 
dzono niemieckiej rodzinie. Ostatecznie 
30 stycznia 1945 roku Gustloff odbija od 
gdyńskiego nabrzeża i wyrusza w rejs do 
wciąż bezpiecznej Kilonii i Flensburga. Po 
odcumowaniu Stefania z dziećmi może 
się odprężyć, wydaje się, że najgorsze za 
nimi. Zaczyna marzyć o lepszym życiu. 
Niestety, wkrótce okaże się, jak złudne to 
były marzenia... 


Katastrofa 

— Z tragedii Gustloffa niewiele sobie 
przypominam - wspomina Jadwiga Bi- 
nert. - Pamiętam, że jak pierwsza torpeda 
uderzyła (pierwsza trafiła w kwatery za- 
łogi znajdujące się na dolnym pokładzie 
— przyp. P.M.), statek się zakołysał, po dru- 
gim trafieniu, w basen, gdzie umieszczono 
pielęgniarki... zgasły światła. Nie wiem 
jak to się stało, ale jakoś znaleźliśmy się na 
górnym pokładzie przy barierce. Tłumy lu- 
dzi zaczęły krzyczeć, biegać, tratować się, 
płakać. Szalało wzburzone morze, czu- 
łam przenikliwe zimno. Przypominam so- 
bie moment, kiedy wrzucano nas do sza- 
lupy i krzyki, że tylko kobiety i dzieci mogą 
wejść do łodzi. Mnie i Teodora jakaś pani 
wzięła na ręce. Był straszny tumult, myśmy 
wrzeszczeli wniebogłosy, bo mama zosta- 
ła na pokładzie. Szalupa niemal została 
już spuszczona na wodę i wtedy, w ostat- 
niej niemal chwili, mama zeskoczyła na 
pokład, dołączając do nas. W szalupie nie 
spędziliśmy zbyt dużo czasu, nie pamię- 
tam dokładnie ile. Niestety, rozbitkowie, 
którzy byli już w wodzie, przewrócili łód- 


kę, starając się do niej w panice wdrapać. 
W efekcie wszyscy znaleźliśmy się za bur- 
tą. Na szczęście mieliśmy kapoki. Mama, 
abyśmy nie rozłączyli się i nie pogubili, po- 
wiązała nas sznurkami od kamizelek. Było 
potwornie zimno, styczeń, mróz i lodowa- 
ta woda. Byliśmy wycieńczeni... Wokół 
pełno ludzi umarłych, rąk... głów... Stra- 
ciłam przytomność. Uratował nas statek, 
raczej okręt wojenny, dali nam jeść i pić, 
pamiętam przypaloną kaszę, która wów- 
czas smakowała jak nigdy... Nie pamię- 
tam, gdzie po uratowaniu dopłynęliśmy. 
Pani Jadwiga sięga do jednej z szu- 
flad. Wyciąga z niej teczkę z kilkoma do- 
kumentami. Wśród nich znajduje się 
pożółkłe zaświadczenie niemieckie na- 
stępującej treści: „Potwierdza się, że Frau 
Stefania Chmielewski z Gottenhafen przy- 
była 31.1.1945 do Sassnitz na pokładzie 
T36. Frau Chmielewski ucierpiała w wyni- 
ku katastrofy Gustloffa tracąc cały bagaż, 
dokumenty i zaświadczenia”. Na dole do- 
pisane ołówkiem „z8 letnim chłopcem i 5 
letnią dziewczynką”. Dokument wyda- 
ny został w Sassnitz 1 lutego 1945 roku. 
Jest jeszcze zapisana nieczytelnie kart- 
ka z nadrukowaną nazwą „M/s Kronprins 
Olav”. Dzisiaj wiemy, że owa jednostka, 
to duński statek szpitalny, na pokładzie 
którego zapewniono opiekę medyczną 
rozbitkom z Gustloffa przybyłym na po- 
kładzie biorącego udział w akcji ratunko- 
wej torpedowcaT36. Ta krótka wzmianka 
jest tropem pozwalającym nam prześle- 
dzić, w jaki sposób Stefania Haniak z cór- 
ką i synem wyrwali się szponom śmier- 
ci zbierającej krwawe żniwo na Bałtyku 
pod koniec stycznia 1945 roku. 
Torpedowiec T36 dowodzony przez 
kapitana Roberta Heringa miał za zada- 
nie eskortować krążownik Admiral Hip- 
per z 1700 uchodźcami z Prus Wschod- 
nich na pokładzie. W momencie trafienia 
Gustloffa torpedami, obie jednostki znaj- 
dowały się stosunkowo blisko rejonu ka- 
tastrofy. Dopłynęły do tonącego statku 
niemal kwadrans od trafienia pierwszej 
torpedy, a więc 30 stycznia około godzi- 
ny 22.00. Natychmiast przystępują do 
akcji ratunkowej, jednak ta jest niezwy- 
kle niebezpieczna dla obu jednostek. 
Urządzenia radiolokacyjne zamontowa- 
ne na T36 wskazują obecność w pobliżu 
wrogiego okrętu podwodnego. Admira! 
Hipper ze względu na wysokie nadbu- 
dówki nie mógł podjąć rozbitków mime 
wielu prób, jest również zbyt cenną jed- 
nostką dla Kriegsmarine by narażać ją na 


stratę. Z minuty na minutę wzrasta też 
zagrożenie atakiem torpedowym. Krą- 
żownik zmuszony jest wycofać się z ak- 
cji. Na miejscu zostaje T36, około 23.00 
rozpoczyna się wyławianie rozbitków. 
Z burt marynarze wystawiają drabiny 
sznurowe. Podjęty zostaje m.in. kuter 
z kapitanem Gustloffa Friedrichem Pe- 
tersenem. Na pokładzie torpedowca ra- 
tunek znajduje również wieloletni ba- 
dacz historii katastrofy Gustloffa, Heinz 
Schón. O 23.47 T36 przerywa akcję. Nie- 
mal w ostatnim momencie unika trafie- 
nia wystrzeloną torpedą. Na pokładzie 
znalazło schronienie ponad 500 rozbit- 
ków. Wśród nich są również Stefania, Ja- 
dwiga i Teodor Haniakowie. 31 stycznia 
o 13.55 torpedowiec przypływa do por- 
tu w Sassnitz na wyspie Rugia. Na ląd 
schodzi 564 cudem uratowanych pasa- 
żerów. Poszkodowani otrzymują pomoc 
na zacumowanym w pobliżu statku szpi- 
talnym Kronprins Olav - przejętym po 
okupacji Danii jeszcze w 1940 roku. 


Po katastrofie 
Stefania Haniak po zejściu na ląd 
podała w kapitanacie dla bezpieczeń- 
stwa dzieci swoje nazwisko panieńskie 
— Chmielewska. Straciła wszystko, ocali- 
ła najcenniejsze — życie swoje i dzieci. Byli 
w miarę bezpieczni. Z pozostałymi roz- 
bitkami mogli liczyć na doraźną pomoc 
umożliwiającą przetrwanie ostatnich 
miesięcy wojny. Dostali ubrania, zakwa- 
zerowanie i prowiant. Tak doczekali wy- 
zwolenia. Znaleźli się w brytyjskiej stre- 
fie okupacyjnej, skąd wrócili w 1946 roku 
do Polski. Wydawałoby się, że najgorsze 
„est za nimi... los jednak napisał tej ro- 
dzinie kolejny traumatyczny scenariusz. 
- WŁodzi, kiedy byliśmy w Urzędzie Repa- 
triacyjnym, zostałam... porwana — opo- 
wiada Pani Jadwiga. — Miałam wtedy 6 lat. 
Jakaś kobieta z Irkucka uprowadziła mnie 
próbowała podobno sprzedać. Miałam 
ednak chorą, skutkiem odmrożenia, nogę, 
było więc ze mną sporo kłopotów. Szybko 
zostałam porzucona. Nie pamiętam gdzie, 
samiętam tylko, że był to jakiś dworzec ko- 
zjowy... Mama ponownie musiała mnie 
szukać, dawała ogłoszenia do prasy, roz- 
wieszała plakaty. Po kilku tygodniach od- 
saleziono mnie w Tomaszowie Mazowiec- 
<im. Niedługo potem wyjechaliśmy do 
Sdańska. Cały czas odczuwałam zranio- 
5g w czasie katastrofy nogę. Lecz najgorsze 
Srzyszło nieco później. W pewnym momen- 
%e nagle noga mi się skurczyła. Wylądowa- 
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Zaświadczenie z portu w Sassnitz wydane Stefanii Chmielewskiej, po zejściu na 
ląd, potwierdzające uratowanie z katastrofy Gustloffa. 


łam w szpitalu. Naciągali mi ją, bardzo się 
męczyłam. Cierpienie było nie do opisania. 
Przeżyłam, ale poruszam się o kuli. 

Tak też się kończy wojenna epopeja 
pani Jadwigi i jej rodziny. Życie w powo- 
jennej rzeczywistości powoli zaczęło się 
stabilizować. Pani Stefania ułożyła sobie 
życie, spotkała właściwego mężczyznę, 
Jadzia i Teodor mieli ojczyma. Przenieśli 
się w pewnym momencie, w poszukiwa- 
niu pracy, do Gryfina. Teodor postano- 
wił, że na przekór wszystkiemu zostanie 
marynarzem. Dopiął swego, spędzając 
20 lat na morzu. Pewnego dnia odnalazł 
ich biologiczny Ojciec — pan Haniak, któ- 
ry przeżył zatopienie „Piłsud- 
skiego” i wojnę. Założył jednak 
nową rodzinę, podobnie jak 
Stefania... 

Pani Jadwiga większość ży- 
cia przepracowała na poczcie, 
wyszła za mąż, urodziła córkę, 
ma już wnuczkę. Ludzkie losy 
czasu wojny, z katastrofą Gu- 
stloffa w tle. - Nawet obecnie, 
kiedy sprawa Gustloffa jest po- 
wszechnie znana, nie czuję, że 
przeżyłam największą katastro- 
fę morską w dziejach. Wspo- 
mnienia wracały, gdy mama 
gdzieś o tym opowiadała, 
w swoim gronie, wśród znajo- 
mych, w rozmowach z bratem. 
Nie wracaliśmy do tego jednak 
zbyt często. Teodor miał kon- 
takt z innymi rozbitkami z Gu- 


stloffa. Większość dostała odszkodowa- 
nia. My również chcieliśmy się ubiegać 
o jakąś rekompensatę, ale było już za póź- 
no, gdyż zaczęliśmy działać w tym kierun- 
ku dopiero po 30 latach. Sprawa się więc 
przedawniła. Wcześniej nie ujawnialiśmy 
naszej przeszłości, nie było to dobrze wi- 
dziane przez władzę. Po latach, jako dzie- 
ci represjonowane przez Ill Rzeszę, dosta- 
liśmy z Teodorem odszkodowanie. Dwie 
wypłaty po 1000 zł... - dodaje ze smut- 
kiem Pani Jadwiga. Wie jednak dosko- 
nale, że życie jest bezcenne. Zwłaszcza, 
takie jak jej, matki i brata. Cudem urato- 
wane... . 
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Szokującym można nazwać artykuł Igora Witkowskiego w listopadowym wydaniu 
„Lotnictwa” (nr spec. 10/2009) pt. „Bomba atomowa III Rzeszy — nowe spojrzenie”. 
Odtajnienie dokumentów brytyjskiego i amerykańskiego wywiadu rzuca zupełnie 
inne światło na hitlerowskie plany budowy cudownej broni (Wunderwaffe), która 
miała nagle i drastycznie odmienić losy wojny. 


otychczas przed- 
stawiano oficjal- 
ny pogląd opie- 


rający się na niepełnych 
informacjach, _ jakoby 
niemiecki program ato- 
mowy był w powijakach 
i został skutecznie stor- 
pedowany przez dzia- 
łania wojenne. Autor 
na bazie dokumentów 
dowodzi, że niemiec- 
kie prace były prowa- 
dzone w specyficznym 
systemie segmentyzacji. Oznacza to, że 
wszelkie badania, doświadczenia i próby 
były prowadzone na terenie wielu krajów 
przez niezależne od siebie zespoły, któ- 
re zajmowały się różnymi zagadnienia- 
mi fizyki jądrowej i przypisanej im bali- 
styki. To znaczy, że w pewnym sensie nie 
było jednego scentralizowanego progra- 
mu. Naukowcy, m.in. Paul Harteck, Wal- 
ter Gerlach czy Werner Heisenberg mieli 
możliwość eksperymentowania ikonstru- 
owania wedle własnych wizji. Taki system 


zapewniał swobodę kierunków badań, 
ich różnorodność, a co również bardzo 
ważne — uniemożliwiał obcemu wywia- 
dowi dokonanie pełnego rozpoznania 
w zakresie niemieckich prac. W efekcie 
miało to przynieść, i przyniosło, bogatą 
wiedzę i przeróżne możliwości stosowa- 
nia energii atomowej. Wynika z tego, że 
Niemcy bardzo poważnie traktowali ten 
dział zbrojeń i to już od 1942 roku, kiedy 
zbudowano w USA pierwszy reaktor gra- 
fitowy. Igor Witkowski wykazuje, że prze- 
znaczenie wielu 
ośrodków badaw- 
czo-konstrukcyj- 
nych nie zostało 
po wojnie dokład- 
nie _ rozpoznane, 
jak też wiele ośrod- 
ków z racji niezna- 
jomości  niemiec- 
kiego systemu nie 
zostało w ogóle 
odkrytych. Było to 
również efektem 
braku współpracy 
wywiadów, zarów- 
no Ameryka, jak 


i Związek Radziecki od początku samo- 
dzielnie i w wielkiej tajemnicy dążyły do 
skonstruowania własnych bomb atomo- 
wych przy wykorzystaniu osiągnięć nie- 
mieckich naukowców. 

W 1953 roku polskie władze wiedzia- 
ły, że w fabryce amunicji w miejscowości 
Mosty koło Nowogardu, Niemcy prowa- 
dzili doświadczenia nad bronią atomową. 
| cytując tekst Witkowskiego: „W innym 
raporcie amerykańskiego wywiadu woj- 
skowego, tym razem dotyczącym fabryk 
podziemnych, znalazłem opis... fabryki 
niemieckiej broni jądrowej. Podano, że mie- 
ściła się ona w kierunku 120 stopni iw odle- 
głości 15km od miasta 
Żagań, w lesie”. 

Korzystając w Mu- 
zeum Ziemi Szpro- 
tawskiej z niemieckiej 
mapy topograficznej 
powiatu  szprotaw- 
skiego z 1938 roku 
w skali 1:100000, ob- 
liczenia stopni i od- 
ległości wskazują na 
niewielką wieś Kl. Po- 
Ikwitz (obecnie Po- 
Ikowiczki) położoną 
niecały kilometr na 
południowy-zachód 
od Szprotawy. A dokładnie, na mało zna” 
ny, zniszczony poniemiecki kompleks nie- 
wiadomego przeznaczenia. Szprotawia- 
nie zwą go „prochownią:. W kalendarzu 
szprotawskim z 1928 roku czytamy, iż Kl. 
Polkwitz to stary magazyn amunicji, po 
wojnie przebudowany na baraki mieszkal- 
ne, gdzie w dwóch z nich, od lat 20., dzia- 
łał ośrodek dla dzieci z wadami postawy. 
Niemieskie zdjęcie lotnicze z lat 30. wy- 
jątkowo oznacza to miejsce mianem La- 
ger — obóz lub skład, magazyn. Nie dys- 
ponujemy informacjami, co działo się 
w tym miejscu w latach 30. i 40. W począt- 
kach lat 80. XX wieku pamiętam doskona- 
le widoczne fundamenty po budynkach. 
wylewki betonowe po jakichś barakach. 
a co mnie najbardziej zaciekawiło — basen 
przeciwpożarowy, studzienkę betonowa 
i schody prowadzące do piwnicy. Obecnie 
niewiele się zmieniło poza tym, że całość 
jeszcze bardziej pochłonął las. 

„Prochownia” znajduje się w osobli- 
wym miejscu. To w istocie cypel pradoliny 
Bobru, otoczony w 75% przez mokradła 
zlokalizowany na samym końcu niewiel- 
kiej wsi Polkowiczki na skraju Borów Do- 
nośląskich. Powierzchnia jaką zajmowa 


kompleks nie jest wielka, zajmuje bowiem 
niecałe 4,5 hektara. Chociaż na ewentual- 
ne laboratoria doświadczalne to wystar- 
czająco sporo miejsca. Obecnie to teren 
prawnie chronionego Zespołu Przyrodni- 
czo-Krajobrazowego „Park Słowiański”. Na 
„prochownię” można udać się z przewod- 
nikiem z Towarzystwa Bory Dolnośląskie. 
Trudno napisać o obiekcie coś wię- 
cej, dopóki nie zajmą się nim specjaliści. 
Bez wątpienia obiekt wart jest dokładne- 
go opracowania, tym bardziej, że przekaz 
wywiadu amerykańskiego jest zaskaku- 
jący i nieprawdopodobny, na pewno wy- 
maga wielopłaszczyznowej weryfikacji. 
Co do faktów należy jednak przyznać, że 
namiar geograficzny pokrywa się z lokali- 
zacją obiektu o nieustalonym przeznacze- 
niu, co do którego pojawiają się sprzeczne 
informacje. Warto dodać, że na południe 
od Polkowiczek w odległości ok. 4 km roz- 
pościerał się olbrzymi poligon wojskowy 
Neuhammer (Świętoszów). Natomiast na 
wschód od Szprotawy, ok. 4 km od Polko- 
wiczek, funkcjonowało w czasie Il wojny 
światowej lotnisko wojskowe, kolejne, kil- 
kanaście kilometrów dalej, pod Żaganiem. 
W pobliskich Małomicach, ok. 4,5 km stąd, 
zajmowano się m.in. produkcją amuni- 
cji. Szprotawa ma już jedną atomową hi- 
storię, związaną z radzieckim magazynem 
atomowym Granit-2 przy lotnisku. 
Odnalezienie lokalizacji obiektu na 
podstawie namiarów zamieszczonych 
w dokumencie amerykańskiego wywia- 
du nie sprawiło żadnych trudności. Jak 
się okazało, podany azymut nie był przy- 
bliżony, lecz bardzo konkretny. Poszu- 
kiwania obiektu miały tylko charakter 
topograficzny. Przy wykorzystaniu ory- 
ginalnej mapy topograficznej powiatu 
szprotawskiego (Kreis Sprottau) z 1938 
roku obliczenia wskazały dokładnie na 
znany nam zrujnowany kompleks we wsi 


Polkowiczki pod 
Szprotawą. Po- 
miaru dokonano 
przy zastosowaniu odnośnika topogra- 
ficznego w postaci centralnego punktu 
starego miasta w Żaganiu. Równo w od- 
ległości 15 km i 120 stopni od tego od- 
nośnika znajduje się centralny punkt 
wspomnianego kompleksu. W jego są- 
siedztwie nie ma innych obiektów, któ- 
re można by było włączyć do zakresu 
poszukiwanych, potencjalnych lokaliza- 
cji. Stara „prochownia” w Polkowiczkach 
jest doskonale znana tutejszym regio- 
nalistom, przede wszystkim z tego... że 
nikt nie wie, co się działo na jej terenie 
w latach Il wojny światowej. Zresztą przy 
oczywistym założeniu, że był to obiekt 
tajny i zakamuflowany, brak informacji 
nie powinien nikogo dziwić. 
Zwróciliśmy się do Igora Witkowskie- 
go z prośbą o potwierdzenie informacji 
zamieszczonych w „Lotnictwie” W otrzy- 
manej odpowiedzi Autor napisał: „W mel- 
dunku wspomniano, że broń jądrowa była 
tam produkowana (...)”. Nikt chyba nie ma 
wątpliwości, że w Polkowiczkach nie mo- 
gło być mowy o produkcji w bez- 
pośrednim rozumieniu tego sło- 
wa. Tylko doświadczony fizyk w tej 
dziedzinie, z jednoczesną znajo- 
mością zagadnień historycznych fi- 
zyki jądrowej, powiedziałby w ja- 
kim stopniu taki kompleks mógłby 
być związany z ówczesnymi praca- 
mi mającymi na celu wyproduko- 
wanie bomby atomowej, tzn. czy 
był to ośrodek doświadczalny, czy 
pracowano tam nad prototypem... 
Zdjęcie lotnicze, pochodzące co 
prawda z okresu na niedługo przed 
wybuchem II wojny, wskazuje, że na 
omawianym terenie znajdowało się 
więcej aniżeli parę baraków. Daw- 


ny kompleks jest obecnie zarośnięty — to 
teren Parku Krajobrazowego. Aby sporzą- 
dzić szczegółową inwentaryzację pozo- 
stałości zabudowy, należałoby najpierw 
przystąpić do oczyszczenia terenu. Bez 
żadnego problemu dają się natomiast roz- 
poznać różne fundamenty, betonowy ba- 
sen ppoż, wejście do studzienki, zasypane 
wejście do „piwnicy rozplanowanie dróg 
*wewnętrznych, stanowiska gruzu. » 


Kontakt: borynamainteria.pl 
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Pamięć pozwala zrozumieć 


Z Ministrem Andrzejem Przewoźnikiem, Sekretarzem Rady 
Ochrony Pamięci Walk i Męczeństwa rozmawia Izabela 
Kwiecińska. 


Panie Ministrze jesteśmy w przededniu niezwykle waż- 
nych dla Polaków uroczystości związanych z 70. rocznicą 
Zbrodni Katyńskiej. Jednocześnie dobiega blisko 20 lat Pań- 
skiej pracy poświęconej wyjaśnieniu wszelkich okoliczno- 
ści tej tragedii i godnego uczczenia pamięci zamordowa- 
nych polskich żołnierzy. Długoletni proces dochodzenia do 
prawdy miał swoją dynamikę i różne etapy odwzorowujące 
stan polsko-rosyjskich stosunków politycznych. Dzisiaj wie- 
my już dużo więcej. Udało się doprowadzić do stworzenia 
cmentarzy wojennych. Ciągle jednak jest jeszcze wiele kwe- 
stii dotyczących Zbrodni Katyńskiej, które wymagają wyja- 
śnienia. Rozwiązanie tych wszystkich niewiadomych bez do- 
brej woli władz rosyjskich będzie trudne. A z tą dobrą wolą 
bywało i bywa różnie... 


Moment otwarcia i poświęcenia w 2000 r. Polskich 
Cmentarzy Wojennych w Katyniu, Miednoje i Charkowie 
był dla Polaków długo oczekiwanym wydarzeniem. Nastą- 
pił przełom w stosunkach polsko-rosyjskich. Niedługo bo- 
wiem po tym fakcie gościliśmy w Polsce premiera Federa- 
cji Rosyjskiej Michaiła Kasjanowa. Była to pierwsza od kilku 
lat wizyta premiera Rosji w naszym kraju. Wkrótce potem 
niestety, relacje dwustronne się pogorszyły. W sprawach 
związanych z Katyniem widać było brak kontaktów i bie- 
żącej współpracy, zwłaszcza w sprawie śledztwa katyńskie- 
go. Podjęta w 2004 roku próba rozmów spełzła na niczym 
- dwudniowa, sierpniowa wizyta w Moskwie ówczesnego 
prezesa IPN prof. Leona Kieresa oraz szefa pionu śledcze- 
go IPN prof. Witolda Kuleszy nie przyniosła oczekiwanych 
efektów. Zamiast postępu w sprawach śledztwa, doprowa- 
dziła do zaognienia wzajemnych stosunków. 21 września 
2004 r., tuż przed wizytą prezydenta Polski w Rosji, nastą- 
piło umorzenie sprawy nr 159 - czyli śledztwa w sprawie 
zbrodni katyńskiej przez rosyjską Główną Prokuraturę Woj- 
skową. Zamknięcie sprawy nr 159 nastąpiło bez porozumie- 
nia i uzgodnienia z polskimi prokuratorami, którzy, jak mó- 
wiły wcześniejsze ustalenia, odgrywali w całej sprawie rolę 
pomocniczą. W tak bolesnej i wywołującej emocje w rela- 
cjach dwustronnych sprawie, strona rosyjska podjęła de- 
cyzję arbitralną. Było to dość szczególne umorzenie, które- 
go uzasadnienia do dzisiaj nie poznaliśmy, ponieważ jest 
objęte gryfem tajności. Znacząca część dokumentacji śled- 
czej, czyli kilkadziesiąt tomów akt śledztwa, również zosta- 
ło objęte klauzulą tajności. Polscy prokuratorzy prowadzą- 
cy polskie śledztwo w sprawie Zbrodni Katyńskiej nie mają 
do nich dostępu. Ten stan rzeczy powoduje - być może nie 
jest to najlepsze określenie — swoisty klimat zimnej wojny 
w sprawie katyńskiej. Nie posuwamy się ani o krok do przo- 
du. To swoisty krąg niemożności, który powinien być w koń- 
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cu przerwany, a sprawa katyńska wyjaśniona w taki sposób, 
by nie budziła już emocji i wzajemnych oskarżeń. 


Czy zatem zupełnie nowy krok, bezprecedensowy gest, 
jakim jest formalne zaproszenie premiera rządu RP Donal- 
da Tuska przez premiera Federacji Rosyjskiej Władimira Pu- 
tina do wspólnego złożenia hołdu ofiarom zbrodni katyń- 
skiej, które będzie miało miejsce 7 kwietnia br. w Katyniu, 
stanie się przełomem w pracach nad wyjaśnianiem okolicz- 
ności zbrodni katyńskiej? 


Rzeczywiście gest premiera Rosji, zaproszenia premie- 
ra polskiego rządu do Katynia na uroczystości 70. rocznicy 
Zbrodni Katyńskiej jest niezwykle ważny. Przede wszystkim 
dlatego, że po raz pierwszy, co należy podkreślić, taką pro- 
pozycję złożył najwyższej rangi urzędnik państwowy Fede- 
racji Rosyjskiej. Wiele osób nie zdaje sobie sprawy z wagi 
tej decyzji. A nie wszyscy komentatorzy zwracają na to na- 
leżną uwagę. To pierwszy premier Rosji, który przyjedzie do 
Katynia i wspólnie z premierem Polski, w obecności Rodzin 
Katyńskich, wojska i wielu znamienitych gości złoży hołd 
ofiarom Zbrodni Katyńskiej. Nie zrobił tego, choć powinien, 
M. Gorbaczow w kwietniu 1990 r., kiedy opublikowano ko- 
munikat o dokonaniu zbrodni przez NKWD. Myślę, że war- 
to to docenić. Zwłaszcza w kontekście długoletniej, nie ła- 
twej przecież współpracy w tej sprawie. Oczywiście zdaję 
sobie sprawę, że każdy z tym wydarzeniem wiąże różne na- 
dzieje. Są tacy, którzy myślą, że wszystkie problemy zostaną 
rozwiązane. Byłbym ostrożny w formułowaniu takich ocze- 
kiwań. Wielu, zwłaszcza Rodziny Katyńskie oczekuje jed- 
nak, że uroczystości w Katyniu nie będą tylko i wyłącznie 
momentem, jak twierdzą pesymiści, zamknięcia sprawy, bo 
przecież sprawa nie jest, i nie będzie zamknięta dopóki nie 
zostaną wyjaśnione losy wszystkich ofiar tej zbrodni. Z tym 
ważnym gestem wiążą pewne nadzieje na zmianę dotych- 
czasowej atmosfery, na inne podejście organów państwa 
rosyjskiego do sprawy katyńskiej. Że wreszcie wyjaśnione 
zostaną m.in. losy ponad 3800 obywateli polskich, którzy 
byli przetrzymywani w więzieniach na zachodniej Białoru- 
si i deportowani wiosną 1940 r. do więzienia NKWD w Miń- 
sku. Tam ich droga życiowa się zakończyła. Wiemy, że ta- 
kie fakty miały miejsce, nie wiemy jednak dokładnie kim 
byli ci ludzie, nie znamy ich imion i nazwisk, stopni wojsko- 
wych, czy funkcji. Nie znamy także miejsca ukrycia zwłok 
ofiar. W tym kontekście bardzo często mówi się o Kuropa- 
tach. Było to miejsce, które NKWD często wykorzystywało. 
głównie w latach 30., ale również w latach 40., do ukrywa- 
nia zwłok swoich ofiar. Pewności jednak nie mamy żadnej 
czy aby na pewno są to Kuropaty. 

Byłbym jednak bardzo ostrożny w formułowaniu ocze- 
kiwań i podnoszeniu poprzeczki. Otóż na pewno sam gest 
przyjazdu do Katynia Premiera Rosji i udział we wspólnym 
oddaniu hołdu ofiarom Zbrodni Katyńskiej jest symbolicz- 
nym wydarzeniem. Jestem przekonany, że mimo różnych 


obaw, które towarzyszą temu spotka- 
niu, padną słowa, które uruchomią 
proces prowadzący do odkrycia nie- 
asnych i niewyjaśnionych dotąd ob- 
szarów sprawy katyńskiej. A to już za- 
danie dla historyków. Jeden gest jest 
niezwykle istotny, ale on nie rozwiązuje 
wszystkich problemów. Sprawa katyń- 
ska wpisuje się w cały szeroki kontekst 
rozliczeń, a raczej braku rozliczeń obec- 
nej Rosji z przeszłością totalitarną, prze- 
szłością sowiecką. To bardzo poważny 
problem. Wart podkreślenia jest, czego 
często się nie zauważa, fakt, iż na prze- 
strzeni kilku ostatnich miesięcy ze stro- 
ny najważniejszych osób w Państwie 
rosyjskim miały miejsce gesty, które po- 
kazują, że w Rosji zaczyna się coś dziać 
w sprawach uporania się z totalitarną 
przeszłością. Wystąpienie premiera W. 
Putina na Westerplatte, słowa, które pa- 
dły w wywiadzie prasowym, list prezy- 
denta D. Miedwiediewa, złożenie hołdu 
ofiarom NKWD, to znaczące i ważne kro- 
ki. Jeszcze ostrożne, ale jednak to zwia- 
stun czegoś nowego. Mało tego, poja- 
wił się jeszcze trzeci czynnik, który jest 
niezwykle ważny, a mianowicie rosyj- 
ska prawosławna Cerkiew, która zdecy- 
dowanie potępia zbrodnie stalinizmu 
i buduje płaszczyznę do znalezienia po- 
rozumienia i dialogu na temat trudnych 
problemów przeszłości. Dialogu między 
kościołami i ludźmi. 


Panie Ministrze, czy w Pańskim 
przekonaniu, popartym wieloletnim 
doświadczeniem, znajomością rosyj- 
skiej filozofii dziejów, rosyjskiej histo- 
riografii, wreszcie polityki władz rosyj- 
skich oraz nastawienia wielu środowisk 
wRosji, możliwe jest moralne i sprawie- 
dliwe zamknięcie sprawy zbrodni ka- 
tyńskiej? 


Zamknięcie w relacjach polsko-ro- 
syjskich sprawy katyńskiej jest możli- 
we, choć będzie niezwykle trudne. I co 
najważniejsze będzie to proces, a nie 
Jednostkowy gest. Ten proces musi 
być głęboko przemyślany, przeżyty, 
przeanalizowany. Nie możemy nicze- 
go wymuszać — a bardzo często nie- 
stety tak jest. Każdy gest tego rodza- 
u, jeśli ma być skuteczny i przynieść 
zmianę, powinien być głęboko prze- 
myślany, dojrzały. Tego rodzaju gesty 
bardzo trudno przychodzą. Zwłaszcza 
politykom. 


l ROZMOWA 


dni Katyński 


7 kwietnia w Smoleńsku odbędzie się posiedzenie Pol- 
sko-Rosyjskiej Komisji ds. Trudnych, na którym przedsta- 
wiona zostanie konkluzja prac Komisji. Zapewne jednym 
z tematów będzie sprawa Zbrodni Katyńskiej. To jednak nie 
jedyna kwestia historyczna dzieląca obie strony. Spornych 
problematyk jest więcej... Co możemy dzisiaj powiedzieć 
o pracach Komisji? 


To prawda. Sprawa katyńska, niezwykle złożona i trud- 
na, jest jednak jednym z wielu tematów, którymi zajmu- 
je się Grupa ds. Trudnych. W polu zainteresowania Grupy 
leży cały wachlarz spraw kontrowersyjnych, które dzielą 
Polaków i Rosjan, koncentruje się na przestrzeni XX wie- 
ku, zaczynając od upadku caratu, początków Rosji bolsze- 
wickiej, wojny z Rosją bolszewicką, wydarzenia roku 1939, 
także dwudziestolecie międzywojenne, w którym polsko- 
rosyjskie stosunki nie były przecież najlepsze, okres Il woj- 
ny światowej. To także późniejsze relacje między podległą 
państwu sowieckiemu Polską Ludową. To cały konglome- 
rat bardzo trudnych problemów, które staramy się wspól- 
nie przedyskutować i opisać, Stąd pomysł wspólnej polsko- 
rosyjskiej publikacji, który narodził się w owych dyskusjach. 
Powstaje właśnie opracowanie pod redakcją prof. Ada- 
ma Rotfelda (współprzewodniczący Grupy ds. Trudnych ze 
strony polskiej) oraz prof. Anatolija Torkunowa (współprze- 
wodniczący Grupy ze strony rosyjskiej). Oczywiście jednym 
z tematów jest problematyka katyńska. 

Co z perspektywy wspólnej pracy nad opracowaniem 
wynika? Jedno na pewno. Zawsze inaczej będziemy pa- 
trzyli na historię i tamte wydarzenia. Inaczej będziemy 
je oceniali, bowiem inne są doświadczenia z przeszłości 
Polaków i Rosjan, inna jest nasza wrażliwość, a inna jest 
wrażliwość rosyjska - to jest naturalne. To co najważniej- 
sze w tym procesie, to fakt, iż jeśli chodzi o zasadnicze fak- 
ty, nie różnimy się w poglądach. Oczywiście występują 
kwestie interpretacji. Niemniej jednak, w momencie, gdy 
rozmawiają fachowcy, historycy z prawdziwego zdarzenia, 
ludzie, którzy badają dojrzale problem, czytają dokumen- 
ty, którzy potrafią dojść do syntezy pewnych wydarzeń, 
są w stanie trzeźwo patrzeć i oceniać, dialog jest zupełnie 
inny. Znakomicie się rozumiemy. Zawsze będą istniały róż- 
nice w ocenie tych samych faktów czy wydarzeń. Inna jest 
nasza ocena, np. tego, co wydarzyło się we Wrześniu 1939 
roku, Paktu Ribbentrop-Mołotow. Inna będzie ocena rosyj- 
ska. Przykładem tego jest wypowiedź ministra S. Ławro- 
wa, który na spotkaniu z nami mówił, że nie byłoby Pak- 
tu Ribbentrop-Mołotow, gdyby nie Monachium... Więc jak 
widać, istotą jest kwestia interpretacji, i z tym będziemy 
się stykali zawsze. Natomiast, co do zasadniczych faktów, 
w większości przypadków nie ma między nami różnicy po- 
glądów. 

Podam kolejny przykład. Mieliśmy problem jak opisać 
sprawę Katynia. Moim partnerem w Grupie jest Pani prof. 
N. Lebiediewa, która pierwsza napisała tekst pokazujący 
zagładę i wszystko to, co działo się wokół Katynia w czasie 
wojny i w okresie powojennym. Zastanawiałem się czy pisać 
kontrtekst... i doszedłem do wniosku, że nie ma takiej po- 
trzeby, bo wszystkie kwestie zasadnicze są przedstawione 
właściwie, więc pisanie drugi raz tego tekstu, choćby nieco 
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innego, inaczej oceniającego fakty, tekstu o innej wrażliwo- 
ści, innych emocjach pewnie byłoby ciekawe, ale byłoby to 
de facto to samo. Dlatego też ustaliliśmy, że opiszę ostatnie 
20 lat odkrywania sprawy katyńskiej, to co wspólnie zro- 
biliśmy w ostatnim 20-leciu, aby dowiedzieć się czym była 
Zbrodnia Katyńska, odkryć jak najwięcej — to też ciekawe 
doświadczenie. 


Janusz Kochanowski, Rzecznik Praw Obywatelskich, za- 
apelował do Minister Edukacji Narodowej o włączenie do 
szkolnych programów nauczania obowiązkowych wizyt 
dzieci i młodzieży na cmentarzu katyńskim. MEN odpowia- 
da: to trudne do zorganizowania... Jakie jest miejsce tej for- 
my przeżywania pamięci w systemie wychowania i kształto- 
wania tożsamości narodowej? 


To nie jest nowy pomysł. Tę kwestię poruszaliśmy i dys- 
kutowaliśmy jakiś czas temu z Ministerstwem Edukacji Na- 
rodowej. Jest to projekt, o którym wielokrotnie mówiłem 
publicznie. Uważam, że na pewnym etapie edukacji mło- 
dego człowieka powinien on odwiedzić dwa miejsca. Nie- 
zwykle istotne z punktu widzenia doświadczeń dziejowych 
Polaków - Auschwitz-Birkenau i oczywiście Katyń. Te szcze- 
gólne w swojej wymowie historycznej miejsca pozwala- 
ją zrozumieć i przeżyć narodową traumę. Najlepszym po- 
twierdzeniem o słuszności tego projektu jest moja własna 
córka, która jako gimnazjalistka (obecnie studentka) poje- 
chała do obozu zagłady w Auschwitz, i po powrocie stwier- 
dziła, że dopiero teraz w pełni dojrzale przeżyła i zrozumia- 
ła to miejsce. 

Powinny być spotkania, wyjazdy wspierane przez re- 
sort Edukacji Narodowej, jako bardzo ważny element, tro- 
chę nietypowy, w poznaniu naszej historii, naszych dzie- 
jów. Nie dlatego, aby rozpamiętywać i wzniecać nienawiść, 
przede wszystkim po to, aby zrozumieć i potrafić wycią- 
gnąć odpowiednie wnioski, potrafić ocenić. Pomysł uwa- 
żam za jak najbardziej słuszny, tym bardziej, że obecnie 
brakuje nam kreatywnego przekazywania wiedzy histo- 
rycznej młodym pokoleniom. To wcale nie jest tak, że mło- 
dzi ludzie nie interesują się historią. Wręcz przeciwnie 
interesują się. To w dużej mierze kwestia sposobu jej prze- 
kazania. Oczywiście można ją przekazywać metodą stan- 
dardową, czytając podręcznik. Zdecydowanie lepszym 
jednak pomysłem będzie wizyta w miejscach szczegól- 
nych dla najnowszej historii Polski — to znacznie głębsze 
doświadczenie, na długo pozostające w pamięci. Podam 
prosty przykład. Przed laty przeprowadziliśmy ankietę 
wśród uczniów szkół średnich, którzy odwiedzali tereny 
byłych niemieckich obozów koncentracyjnych i obozów 
zagłady, m.in. Auschwitz-Birkenau, Majdanek, Sztutowo. 
Gross-Rosen. Uderzające było to, co podkreślali młodzi lu- 
dzie, co przejawiało się w każdej wypowiedzi — kwestia au- 
tentyzmu. Młodzież potrzebuje autentycznego przekazu 
— to, czego w muzeach bardzo często brakuje. Dlatego wy- 
daje mi się, że wyjazdy do miejsc szczególnych dla histo- 
rii Polaków są racjonalne i przyniosą znacznie więcej do- 
brych efektów w procesie edukacyjnym. 


Panie Ministrze bardzo dziękuję za rozmowę. 


Obiekt „Kozie Góry” 


Mockna, 22 wous 1990 ropa, 


P. Cwozencz 
Rasansisky Yspaznemt KTE 


ren. 


EHBZPCKUX Auaromeo Tinsitwy 


- przerwać zmowę milczenia 


ST: ŁUKASZ ORLICKI 
ĘCIA: ARCH. REDAKCJI, ARCH, O. ZAKIROVA 


Zbrodnia Katyńska była jedną z najdłużej i najpilniej 
strzeżonych tajemnic Kremla. Dzisiaj, gdy premier Ro- 
sji staje przed grobami pomordowanych, łatwo jest za- 
pomnieć jak trudno było wypowiedzieć w tym kraju 
pierwsze słowa prawdy. Było to dziełem samych Rosjan: 
członków Stowarzyszenia Memoriał, dziennikarzy, hi- 
storyków, niesionych falą głasnosti i pieriestrojki. Jed- 
nym z nich był ktoś wyjątkowy — oficer służby, której 

zadaniem przez dziesiątki lat było strzec straszliwej 

prawdy — major KGB Oleg Zakirov. On jako pierwszy 
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wością, konsekwencją i bezwzględnością 
działania. Jeszcze w czasie wojny po wy- 
korzystaniu propagandowym Zbrodni Ka- 
zyńskiej przez Niemców, na Kremlu stwo- 
rzono fikcyjną wersję wydarzeń, w którą 
uwierzyły miliony obywateli ZSRR. Praw- 
da została zarezerwowana jedynie dla nie- 
licznych, najbardziej zaufanych i pewnych 
funkcjonariuszy służb bezpieczeństwa 
oraz kilku partyjnych notabli. Znali ją też ci, 
którzy byli bezpośrednimi świadkami wy- 
darzeń z 1940 roku, oraz sami wykonawcy 
zbrodniczych rozkazów. Wszyscy zawarli 
swoistą, bezwzględną zmowę milczenia. 

W lesie katyńskim specsłużby zbudo- 
wały domy letniskowe dla kadry kierow- 
niczej NKWD, a później KGB. Obok nich 
powstał ośrodek wypoczynkowy dla 
wyższych urzędników partyjnych. Mie- 
li tam odpoczywać tacy prominenci jak 
'Woroszyłow, Kaganowicz, a nawet Mi- 
chaił Gorbaczow. Specjalnie delegowa- 
ni funkcjonariusze smoleńskiego NKWD 
monitorowali teren, utrzymując infor- 
matorów i współpracowników wśród 
miejscowej ludności, mających za zada- 
nie donosić o każdym przejawie zainte- 
resowania. W wewnętrznej terminologii 
miejsce to określano mianem „obiektu 
»Kozie Góry«". 


w 1983 roku do Smoleńska, z odległej 
o tysiące kilometrów stolicy Kirgizji, prze- 
niesiono pewnego oficera, sprawiającego 
„kłopoty” swoją dociekliwością w śledz- 
twach dotyczących korupcji i spraw go- 
spodarczych. Olega Zakirova — „wiecznie 
niezadowolonego Uzbeka” jak określił go 
później we wspomnieniach szef smoleń- 
skiego KGB gen. Anatolij Szywierskich — 
szare nieco peryferyjne miasto powita- 
ło atmosferą nieufności. Tutejsi wiedzieli 
coś, czego nie mógł poznać obcy, nawet 
oficer tej samej „firmy”. Siłą rzeczy pra- 
cując w tym samym gmachu słyszał róż- 
ne plotki. Tabaczkow, emeryt pamięta- 
jący czasy NKWD wpadający czasem na 
herbatę do siedziby KGB, napomknął kie- 
dyś o kolegach z dawnych, dobrych cza- 
sów, o tych „co strzelali do Polaków". Za- 
kirov był mocno zaintrygowany tymi 
enigmatycznymi wzmiankami. Zanim 
jednak podjął jakiekolwiek działania, zo- 
stał wysłany do Afganistanu, gdzie Armia 
Radziecka niosła „bratnią pomoc” komu- 
nistycznemu rządowi. Dwa lata poby- 
tu w środku bezlitosnej wojny odarły go 
ze złudzeń, co do wielu kwestii związa- 
nych z sowieckim systemem (wśród wie- 
lu spraw zajmował się m.in. śledztwem 


w sprawie przemytu narkotyków przez 
wysokich oficerów i okrutnym, przyno- 
szącym śmiertelne żniwo zjawiskiem fali 
w szeregach armii i KGB). Ale nawet tam, 
w spalonych słońcem afgańskich górach, 
nie zapomniał o słowach, które wyrwały 
się Tabaczkowowi. Kiedyś kryjąc się przed 
upałem w cieniu, podczas niezobowiązu- 
jącej rozmowy z płk. Gricenko z Charko- 
wa zahaczył o Katyń słowami: „u nas pod 
Smoleńskiem to nasi Polaków wykończyli”. 
Nie mógł uwierzyć w to co usłyszał w od- 
powiedzi: „u nas w Charkowie też...”. 

Gdy wrócił z Afganistanu, po dwóch 
latach „internacjonalistycznej” misji, po- 
stawił przed sobą karkołomne zadanie - 
wyjaśnić wszystkie okoliczności Zbrod- 
ni Katyńskiej, dotrzeć do dokumentów 
i ludzi. Wyjeżdżał z Rosji żyjącej w duchu 
Breżniewa, wrócił do Rosji pieriestrojki 
i Gorbaczowa. W szeregach partii i służb 
specjalnych panowało zamieszanie. Ko- 
mitet Centralny KPZR wydawał dekrety 
o rehabilitacji stalinowskich ofiar represji, 
a posłuszni dyrektywom naczelnicy tere- 
nowych oddziałów KGB, mimo niechę- 
ci do zmian, nie mogli lekceważyć tego 
co nakazywała wierchuszka. Zakirova nie- 
opatrznie skierowano do Komisji ds. Re- 


Odkrywca 04/2010 | 27 


habilitacji Ofiar Stalinizmu. Od tej 
pory mógł, a nawet musiał korzystać 
z archiwum, przygotowując notatki 
o osobach niesłusznie skazanych na 
śmierć. Sporządzał listy osób repre- 
sjonowanych, jeśli żywił jeszcze ja- 
kieś złudzenia, to ostatnie skruszały 
pod wpływem lektury akt odnoszą- 
cych się do setek i tysięcy ofiar roz- 
strzeliwanych po kuriozalnych śledz- 
twach i procesach. Przepisywał akta 
tworząc własne archiwum, w którym 
znalazło się wiele spraw dotyczących 
polskich obywateli. Jednak mimo 
dogłębnych poszukiwań nie uda- 
ło mu się znaleźć żadnych śladów 
w dokumentach dotyczących śmier- 
ci polskich oficerów. Wyjątkiem były 
akta człowieka aresztowanego za 
rozpowiadanie „kłamstw” o Zbrod- 
ni Katyńskiej. W rozmowach udało 
mu się ustalić, że wobec„Kozich Gór” 
KGB prowadzi nieprzerwanie działal- 
ność operacyjną. Pewnego wieczo- 
ru, gdy pełnił służbę dyżurną zadzwoniła 
kobieta. Zażądała, aby przekazać płk. Go- 
łowce, zastępcy szefa, że pojawił się czło- 
wiek, który pyta o rozstrzeliwania ofice- 
rów, i że „odpowiedziała mu to co należy 
odpowiedzieć". 

Z rozmów z wieloma funkcjonariusza- 
mi wyłaniał się coraz bardziej przerażają 
cy obraz. Każdej wiosny do lasu przyjeż- 
dżały ciężarówki zasypywać wyłaniające 
się po zimie kości ofiar. Były to jednak cią- 
gle tylko pogłoski. Wierzył, że coś znaj- 
dzie, pracował przecież w tym samym 
miejscu... gdzie rozegrał się cały dra- 
mat. Później dowiedział się, że piwnica 
z archiwum, w której spędził niezliczoną 
ilość godzin, była tą samą... gdzie strze- 
lano w tył głowy polskim oficerom. Doku- 
mentów nigdy nie odnalazł, nie miało ich 
prawa być w smoleńskim archiwum KGB. 
Odnalazł kogoś innego... świadków. 


Drżący głos starca 

O dziwo szef smoleńskiego KGB gen. 
Szywierskich sam niejako „pobłogosławił” 
prywatne śledztwo prowadzone przez 
podległego mu oficera. Gdy Zakirov po raz 
kolejny kierował do niego raport w spra- 
wie ofiar stalinowskich represji, żądając 
usunięcia ośrodka rekreacyjnego z gro- 
bów ofiar, generał nieopatrznie zażądał re- 
lacji świadków. Przez następne tygodnie 
major Zakirov odnajdywał i odwiedzał ko- 
lejnych, zapomnianych przez wszystkich 
emerytów. Początkowo żaden z nich nie 
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'ov (z lewej) w Afganistanie, 
Inego z pułków śmigłowców. 


miał ochoty rozmawiać na temat „Kozich 
Gór”. Pomagała legitymacja majora KGB 
i „osobiste polecenie generała” Gdy pada- 
ły pierwsze słowa, świadkowie jakby z ulgą 
wyrzucali nabrzmiałe wyrzutami sumienia 
wspomnienia o zbrodni. Pierwszy przeła- 
mał się Jegor Poliakow, pracujący w 1940 
roku jako mechanik przy parku maszy- 
nowym smoleńskiego NKWD. Wyraźnie 
stwierdził, że polskich oficerów rozstrzeli- 
wano w piwnicy urzędu NKWD, a następ- 
nie wywożono do lasu katyńskiego.' Po- 
tem mówili inni... 

Schorowany, przykuty do łóżka Fio- 
dor Gurkow, potwierdzał zeznania po- 
przednika. Piotr Klimow od 1938 roku 
pracował w smoleńskim NKWD jako do- 
zorca, a potem strażnik u mianowane- 
go naczelnikiem więzienia Stelmacha 
- przez wiele godzin ścierał krew pomor- 
dowanych z wnętrza ciężarówek, widział 
wynoszone z piwnicy zwłoki. 

Najstarszy, lwan Nozdriew pierwsze 
kroki w organach WCzka stawiał jeszcze 
za życia Feliksa Dzierżyńskiego. Mimo po- 
nad 90 lat, świetnie pamiętał wiosnę 1940 
roku, gdy polskich jeńców przywożono 
pociągami z Kozielska na stację Gniezdo- 
wo. Sam był odpowiedzialny przez długi 
czas za przekazywanie comiesięcznych 
wypłat fałszywym świadkom, którzy w la- 
tach 40. pozostawali do dyspozycji komi- 
sji profesora Burdenki, i ewentualnego 
uczestnictwa w procesie norymberskim. 
Pamiętał dobrze wykonawców — Iwana 


ca Zbrodni Katyńs 


Iwanowicza Stelmacha, dowodzące- 
go „trójkami” bezpośrednich katów. 
własnoręcznie _ rozstrzeliwującego 
wraz z podwładnymi polskich ofice- 
rów. Wg Nozdriewa, Stelmach miaż 
umrzeć w straszliwych męczarniach 

w latach 60., a dwójka jego podwład- 

nych popełniła samobójstwa. 

Inny emeryt — Titkow był osobi- 
stym kierowcą Jemieljana Kuprijanowa 
naczelnika smoleńskiego NKWD, woził 
zresztą wcześniej kilku szefów, którzy 
kolejno odbywali ostatnią podróż na 
Łubiankę jako„wrogowie ludu" W 1940 
roku przywoził wielokrotnie Kuprijano- 
wa na otoczoną przeze NKWDzzistów. 
stację kolejową, gdzie naczelnik wy- 
dawał dyspozycje podwładnym, przej- 
mującym kolejne transporty polskich 
oficerów (o dziwo Kuprijanow, któ- 
ry zmarł w 1966 roku nie zrobił wiel- 
kiej kariery w NKWD, w 1950 roku zaj- 
mował skromne stanowisko dyrektora 
kombinatu zbożowego w Smoleńsku). 

Titkow widział osobiście i znał kierowców 
ciężarówek kursujących regularnie mię- 
dzy Smoleńskiem a katyńskim lasem. Sam, 
choć nie przyznał się do tego oficjalnie, był 
jednym znich. 

Kiriłł Borodenkow, najbardziej scho- 
rowany z odnalezionych przez Zakirova 
świadków, podlegał bezpośrednio Stel- 
machowi. Wymieniał wielu swoich towa- 
rzyszy bezpośrednio wykonujących wy- 
roki śmierci — Gribowa, Gwozdowskiego, 
Silczenkowa. Sam choć nie powiedział 
tego wprost, również strzelał... pamię- 
tał jak na tajny rachunek wpłacano im 
pieniądze, pojono wódką, nie brakowa- 
ło zakąski — dobrej kiełbasy, jesiotra... 
Świadków było więcej, po wahaniach 
podpisywali swoje zeznania, które sta- 
nowiły już pisemny dowód zbrodni. 

Major Oleg Zakirov nie wahał się, wie- 
dział, że to tylko kwestia czasu, gdy świad- 
ków ponownie odwiedzi ktoś z„góry”, za- 
straszy, zmusi do zmiany zeznań. On sam 
narażał się na niebezpieczeństwo, co in- 
nego badać ofiary stalinowskich represji, a 
co innego złamać zmowę milczenia wokół 
katyńskiego lasu. Było tylko jedno wyjście 
— zawiadomić media i cały świat... 

Jesienią 1989 roku na antenie smo- 
leńskiego radia rozległ się drżący, star- 
czy głos Titkowa — kierowcy naczelnika 
NKWD. Rosja usłyszała, że w 1940 roku 
„nasi zabili polskich oficerów” To nie 
były już ostrożnie kierowane sugestie. 
Po raz pierwszy przemówił głośno ktoś 


70. rocznica Zbr 


<to na własne oczy widział niepodważal- 
ne dowody i był cząstką bezlitosnej ma- 
<hiny śmierci. Kierownictwo KGB było 
wściekłe i gotowe do odwetu, mogli je- 
dynie próbować usunąć ze swoich sze- 
regów „czarną owcę” — Zakirova. Prawda 
Jednak już zwyciężyła. 


Post scriptum — Urząd NKWD w Smo- 
leńsku - kwiecień 1940 roku 

Czy tego dnia NKWDzzistów zgubi- 
ła rutyna? Czy może upili się bardziej niż 
zwykle, aby zapomnieć o kolejnych cia- 
tach jakie grzebali pod płytką warstwą zie- 
mi? Po wyprowadzeniu z celi, sprawdze- 
niu tożsamości więźnia, konwojenci mieli 
skuć go kajdankami i zaprowadzić do piw- 
nicy, gdzie czekał na niego kat z niemiec- 
kim Waltherem w ręce. Jednak prowadzo- 
ny oficer musiał przeczuwać, że nie będzie 
to zwykłe przesłuchanie, gdzieś w trakcie 
całej procedury wyrwał się konwojento- 
wi, błyskawicznie sięgnął po jego broń... 
rozległy się strzały, lekko ranny Stelmach 
krzyczał o pomoc. Na ziemi pozostał mar- 
twy konwojent, jeden z tych co wazili cia- 


ła do lasu — Lewczenkow. Oficer przedostał 
się do zbrojowni i zanim rozgorączkowani 
funkcjonariusze bezpieczeństwa byli w sta- 
nie przeciwdziałać, niedoszła ofiara skry- 
ła się wewnątrz solidnego pomieszczenia. 
Rozpoczęło się oblężenie. Ta dramatycz- 
na obrona miała trwać trzy dni. Próby bez- 
pośredniego frontalnego ataku spełzały 
na niczym. Zdeterminowanemu oficerowi 
nie brakowało amunicji ani środków bojo- 
wych. Na ironię losu magazyny i zbrojow- 
nia NKWD były dobrze zaopatrzone. Przez 
głowy odpowiedzialnych za ten „incydent” 
musiały przebiegać gorączkowe myśli — za 
takie niedopatrzenie muszą polecieć gło- 
wy! Być może to było powodem, że nie 
angażowano przeciwko zdeterminowa- 
nemu obrońcy początkowo zbyt dużych 
sił. W desperacji chwytano się różnych „ci- 
chych” sposobów, zalewano korytarz i po- 
mieszczenie wodą przy pomocy wężów 
strażackich. Ostatecznie zdecydowano się 
na użycie gazu bojowego. Strzały z oblężo- 
nego pomieszczenia umilkły... 

Historia ta została przekazana majoro- 
wi Zakirovowi przez trzech niezależnych 
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świadków, wg Klimowa, cały budynek 
po zastosowanych środkach bojowych 
wietrzony był przez cały dzień. Wszyst- 
kim nakazano absolutne milczenie, a całą 
sprawę zatuszowano. Do dzisiaj nie zna- 
my ani nazwiska, ani stopnia tego ofice- 
ra. Jego historia nigdy nie została oficjal- 
nie potwierdzona. Na ten temat Zakirov 
napisał scenariusz pt. „Polonez Ogińskie- 
go' Z powodu braku funduszy do dzisiaj 
filmu nie zrealizowano. » 


Literatura: 

1.„Rosja a Katyń, W-wa 2010 

2. Zakirov O. przełożył Redlich J. „Ucz- 
ta Ludobójców* [w:] „Rzeczpospolita” 
11/03/2006 


Przypis: 

* Wieloletnie badania w lesie katyńskim nie od- 
powiadają na pytanie, gdzie dokładnie polscy 
oficerowie ginęli. Przyjmuje się, że egzekucje 
były prowadzone w pobliżu przygotowanych 
mogił. Jednak relacje zgromadzone przez Ole- 
ga Zakirova są jednymi ze źródeł, które potwier- 
dzają, że przynajmniej część polskich oficerów 
została zabita w podziemiach urzędu NKWD 
w Smoleńsku. 


Z Olegiem Zakirovem, byłym majorem KGB, prowadzącym pod koniec 
lat 80. nieoficjalnie śledztwo w sprawie zbrodni katyńskiej rozmawiają 


Piotr Maszkowski i Łukasz Orlicki. 


Z powyższego artykułu, dowiadujemy 
się o przebiegu prowadzonego przez 
Pana śledztwa. Co się stało z materia- 
łami i relacjami jakie udało się Panu 
wtedy zgromadzić? 

Po raz pierwszy przekazałem je jesz- 
cze w 1989 roku smoleńskiemu radiu. 
Przyjął je redaktor Aleksander Jakuszew, 
<tóry nie zawahał się ani na chwilę i na- 
grał audycję, która została wyemitowana 
na antenie. To był istotny przełom i jed- 
nocześnie wielka sensacja. Chyba po raz 
pierwszy publicznie w Związku Radziec- 
<im, na falach radia zostało stwierdzone, 
że odpowiedzialnym za mord polskich 
oficerów w Katyniu było NKWD, a nie 
Jak do tej pory utrzymywano niemiec- 
ki najeźdźca. A trzeba pamiętać, że było 
to jeszcze przed upadkiem ZSRR! Potem 
przekazywałem te materiały sukcesyw- 
nie innym mediom, a w 1990 roku prze- 
<azałem je Polskiej Ambasadzie. 


Jedną z pierwszych gazet w Związku 
Radzieckim, która podjęła ten drażli- 


wy temat były„Maskowskije Nowosti”. 
Dziennikarz tego popularnego tygo- 
dnika Giennadij Żaworonkow rozpo- 
czął na własną rękę ryzykowne śledz- 
two, podczas którego skontaktował się 
zPanem. 

Sytuacja z „Maskowskimi Nowostia- 
mi” była skomplikowana. Pamiętam, jak 
w lecie 1989 r. w smoleńskim urzędzie 
KGB rozeszła się pogłoska, że z Moskwy 
przyjechał dziennikarz, który interesował 
się losem polskich oficerów. Generał Szy- 
wierskich wraz z kilkoma starymi enka- 
wudzistami przyjął dziennikarza zgodnie 
z duchem nowej polityki jawności i za- 
pytał ich, przy nim, czy wiedzą coś o roz- 
strzelaniu polskich oficerów. Oni oczy- 
wiście zaprzeczyli. Na tym spotkanie 
z dziennikarzem się zakończyło i ten po- 
jechał do Moskwy z niczym... Ten dzien- 
nikarz w sierpniu 1989 roku opublikował 
w tygodniku „Maskowskije Nowosti”arty- 
kuł. Napisał m.in., że o rozstrzeliwaniach 
w Katyniu nie udało się znaleźć informacji 
nawet przy pomocy generała Szywierski- 


cha. Była to nieprawda, generał miał bo- 
wiem od lipca w rękach zeznanie jednego 
świadka, które mu przekazałem — Titko- 
wa. Kiedy się o tym dowiedziałem posta- 
nowiłem wspomóc dziennikarza, który 
jawił mi się jako naturalny sprzymierze- 
niec moich działań. Postanowiłem prze- 
kazać mu zdobyte wcześniej informacje. 
Najważniejsze było to, że miałem oczy- 
wisty dowód kłamstwa generała i całego 
KGB, dowód ukrywania z premedytacją 
informacji o represjach i miejscach po- 
chówku. Całość udostępniłem Żaworon- 
kowowi, był to bardzo dobry dziennikarz, 
lecz pojawiły się komplikacje. Redaktor 
naczelny„MN” Jegor Jakowlew początko- 
wo pozytywnie nastawiony do mającego 
się ukazać materiału, zgodził się na układ 
z | sekretarzem KC KPZR Gorbaczowem, 
który miał osobiście domagać się wstrzy- 
mania publikacji dotyczących Katynia. 
Miały one czekać aż Gorbaczow przekaże 
pewne materiały w kwietniu 1990 roku 
Jaruzelskiemu. Jakowlew musiał się zgo- 
dzić na ten układ. Osobiście dla mnie była 
to zdrada dziennikarskiego etosu i fachu. 
Jakowlew zresztą, okazał się ostrożnym 
zwolennikiem pieriestrojki, grał na cza- 
sie, nie wiedział do końca jaka postawa 
mu się bardziej opłaci. Lojalność wobec 
Gorbaczowa niedługo później pozwoliła 
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mu objąć, za jego wstawiennictwem, sze- 
fostwo rosyjskiej telewizji. Dla mnie była 
to hańba. Gdyby choć przekazał te ma- 
teriały komuś innemu, np. Radiu Swobo- 
da. Ostatecznie wstrzymany materiał zo- 
stał opublikowany, jednak dużo później 
i w innej sytuacji politycznej. Teraz cza- 
sem pisze się, że pierwszymi, którzy ujaw- 
nili to oficjalnie w mediach były,Maskow- 
skije Nowosti”. To nieprawda, pierwszym 
było lokalne Radio Smoleńsk. Redaktor 
tej stacji Aleksander Jakuszew i dyrektor 
Anatolij Nowikow, jako pierwsi bez waha- 
nia zdecydowali się ujawnić te sensatyj- 
ne ustalenia. Dziś ich udział w tej sprawie 
jest często pomijany. Mimo uhonorowa- 
nia wielu osób zasłużonych dla sprawy 
katyńskiej, nigdy nie doczekali się jakie- 
gokolwiek podziękowania. Jakuszew żyje 
chyba gdzieś teraz w Smoleńsku, nie pra- 
cuje już w radiu, został zwolniony z pracy, 
z tego co wiem, zaczął pracować na roli. 


Czy możliwe, że stał się ofiarą repre- 
sji w związku z tą sprawą? Czy w Rosji 
w dalszym ciągu można mieć z tego po- 
wodu problemy? 

Przyjechałem do Polski w 1998 roku. 
W momencie kiedy widziałem już, że,wra- 
ca stare” do władzy dochodzi stara gwar- 
dia. Może w Moskwie nie było to jeszcze 
tak widoczne, ale na prowincji - w Smo- 
leńsku, gdzie wtedy przebywałem, było 
już odczuwalne, że specsłużby i stara ko- 
munistyczna wierchuszka wraca do wła- 
dzy. A w sprawie Katynia niestety... wiele 
spraw poszło źle. | kiedy wojskowa proku- 
ratura ogłosiła, że to nie ludobójstwo, nie 
zbrodnia przeciwko ludzkości, czy wojen- 
na, a jedynie nadużycie służbowych obo- 
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wiązków, omal nie spadłem z krzesła. Ale 
świat nie zareagował, oprócz kilku dzien- 
nikarzy i polskich polityków. „Nadużycie 
służbowe” - dla mnie taka klasyfikacja tej 
zbrodni była przerażająca. 


Co najciekawsze, nawet sowieccy pro- 
kuratorzy wojskowi w Norymberdze 
żądali uznania tej zbrodni za ludobój- 
stwo, oczywiście... popełnione przez 
Niemców. 

To jest dla mnie niewyobrażalne, oso- 
biście uważam, że na miejscu premiera 
Polski chyba bym nie pojechał na te uro- 
czystości, a jeśli już to nie podałbym ręki 
premierowi Rosji. 


To są mocne słowa, a czy nie jest tak, 
że dla przeciętnego Rosjanina takiego 
rodzaju prawda jest nadal trudna do 
przyjęcia? Cały czas funkcjonuje etos 
Wielkiej Wojny Ojczyźnianej, walki 
z faszyzmem i niesienia bratniej pomo- 
cy wyzwalanym narodom Środkowej 
i Wschodniej Europy. Być może premier 
Putin wykonuje ten gest wbrew odczu- 
ciom swoich wyborców... 

Należy rozgraniczać zwykłego Rosja- 
nina od władzy rosyjskiej — Kremla. Prze- 
ciętny Rosjanin nic nie chce widzieć, nic 
nie chce słyszeć. Obecnie mentalnie wró- 
ciły częściowo czasy Związku Radziec- 
kiego. Panuje strach. Oprócz niektórych 
obrońców praw człowieka i niezależnie 
myślących, wszyscy się poddali. Żeby nie 
było gorzej. Czasem słyszę w polskim ra- 
diu, że Rosjanie nadal zakłamują Katyń. 
To nie Rosjanie! — to Kreml! Ale Rosjanie 
nie wyzwolili się z tego myślenia, jakby 
znów cofnęli się w czasy ZSRR. I to nie ko- 


niecznie oznacza, że są pod stałą kontro- 
lą, tylko raczej taką zachowawczą samo- 
kontrolą. Jesteś redaktorem naczelnym, 
czytasz proponowany materiał i wahasz 
się, co się stanie jak to puścisz? Czy za- 
mkną magazyn? A może zaczną grozić 
i posuną się dalej? | ostatecznie decydu- 
jesz się nie puścić materiału. 


Afakt, że premier Putin pojawi się w Katy- 
niu? Nie uważa Pan, że jest to z jego stro- 
ny ważny gest. I to taki, którego nigdy do 
tej pory ze strony Kremla nie było? 

Ja myślę, że to bardziej polityczna gra 
niż szczery gest. Gdybym był premierem 
Rosji, wstydziłbym się jechać do Katynia, 
skoro wiem, jak ta sprawa została zakła- 
mana. Szczególnie w kontekście ostat- 
nich oświadczeń rosyjskiej prokuratury 
dotyczących „nadużycia służbowego" 


Wielu Rosjan pracowało nad tym, aby 
prawda o Katyniu wyszła na jaw, byli 
to dziennikarze, historycy, naukowcy, 
członkowie antystalinowskiego Sto- 
warzyszenia „Memoriał, ale również, 
a może przede wszystkim zwykli lu- 
dzie, którzy otarli się o prawdę o zbrod- 
ni i nie zawahali się o niej powiedzieć. 
Czy współpracował Pan z takimi ludź- 
mi wtedy, gdy prowadzenie takiego ro- 
dzaju śledztwa było niebezpieczne? 

Od samego początku w sprawie Katy- 
nia działał bardzo prężnie Aleksiej Pamiat- 
nych, członek Stowarzyszenia „Memoriał” 
i pracownik Polskiej Akademii Nauk, zktó- 
rym współpracuję do dziś. Można powie- 
dzieć, że szukał świadków „po partyzanc- 
ku podobnie jak ja. Pod koniec lat 80. 
było to możliwe, jednak stąpało się cza- 
sem po bardzo grząskim gruncie. Dzisiaj, 
gdy wielu Rosjan zostało uhonorowanych 
przez Polskę odznaczeniami, i różnego ro- 
dzaju podziękowaniami w gronie tym za- 
brakło z pewnością kilku osób. Jak choć- 
by wspomnianego przeze mnie redaktora 
smoleńskiego radia Jakuszewa, który nie 
wahał się publikować „gorących” wtedy. 
materiałów, czy elektryka z oddziału smo- 
leńskiego KGB Władymirowa, który wiele 
ryzykując przemycał na miejsce straceń 
pierwszych dziennikarzy. 


Na podstawie zdobytych przez Pana in- 
formacji i relacji świadków, w mediach 
rosyjskich opublikowano artykuły i au- 
dycje radiowe. Czy próbował się Pan. 
podkonieclat80., kontaktowaćz przed- 
stawicielami zagranicznych mediów? 


ROZMOWA | 


Było to trudne do przeprowadze- 
nia, ale możliwe. Początkowo próbowa- 
iem skontaktować się z Polakami w dosyć 
ostrożny sposób. Ale w owych czasach 
wszyscy, których mogłem wykorzystać 
do pośredniczenia w dalszych kontak- 
tach, przyjeżdżali do Rosji tylko w jed- 
nym celu — handlu. Naprawdę trudno mi 
było w półgodzinnej rozmowie przed- 
stawić wagę sprawy, do tego dochodziła 
bariera językowa... Później Polacy sami 
mnie znaleźli, starsza kobieta, której oj- 
ciec zginął w Katyniu, a ostatecznie kil- 
kuosobowa grupa, która dotarła do mnie 
dzięki pośrednictwu konsula Michała Żó- 
rawskiego. Proszę sobie wyobrazić dzien- 
nikarze, historycy przyjeżdżają „po cichu” 
do majora KGB! Mogli ich wtedy areszto- 
wać inaŁubiankę wywieźć szybciej niż by 
się zorientowali, że dzieje się coś złego. Ja 
miałem zresztą obowiązek jako oficer zło- 
żyć meldunek o tych spotkaniach. Przy 
wstępowaniu do specsłużby podpisuje 


stu zniknęli. Jedynym polskim badaczem, 
który ze mną w tej sprawie współpracował 
był Tadeusz Kisielewski (autor m.in. „Ka- 
tyń. Zbrodnia i Kłamstwo”). Przeprowadzał 
własne ustalenia oparte m.in. o raporty 
polskiego wywiadu ZWZ-AK. Przyjęliśmy, 
że prawie 200 duchownych i innych jeń- 
ców zostało zabitych najprawdopodob- 
niej jeszcze przed egzekucjami oficerów. 
Moim zdaniem zastrzelono ich w Smoleń- 
sku, a pochowano prawdopodobnie w kil- 
ku miejscach, być może część w lesie ka- 
tyńskim, ale w innym miejscu - tam, gdzie 
grzebano obywateli radzieckich — ofiary 
stalinowskich represji. Według jednego ze 
świadków Iwana Nozdriewa, zakopano ich 
chyba na cmentarzu w północnej części 
Smoleńska, na prawym brzegu Dniepru. 
Po tych egzekucjach mogły nie zachować 
się żadne ślady w dokumentach. Dla mnie 


OLEG ZAKIROV za przeprowa- 


najbardziej niezrozumiały jest fakt, że nikt 
na te informacje nie reaguje, również ze 
strony kościoła. Może gdyby żył ksiądz 
Zdzisław Peszkowski wyglądałoby to ina- 
czej... Tadeusz Kisielewski opublikował 
kilka artykułów, te informacje pojawiły się 
w jego książce„Gibraltar i Katyń ja ze swo- 
jej strony przekazywałem tę sprawę do In- 
stytutu Pamięci Narodowej. Do dziś wyda- 
je mi się, że nikt się tym nie zainteresował. 
Nie wiem czy to sprawia mała liczba ofiar, 
może 200 ludzi to za mało? 


Decyzja o zajęciu się sprawą Katy- 
nia doprowadziła w konsekwencji do 
tego, że musiał Pan opuścić swój kraj, 
a w Polsce przez pierwsze lata przeżyć 
trudne chwile. Czy gdyby Pan mógłcof- 
nąć się w czasie, ponownie zaangażo- 

wałby się Pan w sprawę Katynia? 
Myślę, że zrobiłbym to inaczej, wtedy 
bałem się, że świadkowie zamilkną i nic 
mi nie powiedzą. Nie naciskałem 


się zobowiązanie — rozkaz, że o każdym 
kontakcie z obcokrajowcami ma się obo- 
wiązek przekazać raport, w tym telefo- 
niczny natychmiast. Złamałem oczy- 
wiście ten nakaz, ale wtedy wszyscy 
mogliśmy wylądować w areszcie, 
choćby pod zarzutem szpiegostwa 
na rzecz Polski. 


ich, nie wywierałem odpowied- 
niej presji, bo obawiałem się, 
że wycofają się i przesta- 
"ną ze mną szczerze roz- 
mawiać. Teraz wiem, że 
był to błąd. Powinienem 
wycisnąć z nich wtedy 
wszystko, wykorzystu- 
jąc swoje stanowisko 

i instytucję którą repre- 
zentowałem. | to pozo- 
staje na moim sumieniu. 


dzone śledztwo i przekazanie materiałów stronie 
polskiej został usunięty z szeregów KGB, grożono mu, nie 
mógł uzyskać żadnej pracy. W 1998 roku wyemigrował do Pol- 
ski wraz z żoną i córką. Uwierzył w zapewnienia kilku polskich pro- 
minentów, którzy zaproponowali mu wyjazd do naszego kraju. Przezko- 
lejne lata pozostawał bez pracy i środków do życia, sprawdzany przez UOP 
i borykający się z problemem przedłużającego się pobytu. Dzięki interwen- 
cjom dziennikarzy m.in. Krystyny Kurczab-Redlich, otrzymał w 2002 obywa- 
telstwo polskie i rentę. Uhonorowano go Krzyżem Kawalerskim Orderu Od- 
rodzenia Polski. Napisał autobiograficzną książkę „Obcy element która 
ma ukazać się w tym roku. 


SANCELARIA PREZYD) 
ENTĄ 
ZECZYPOSPOLITEJ POLSKIEJ 
SEKRETARZ STANU 
ANDRZEJ ZAKRZEWSKI 


Na stronie 29 przedstawiliśmy je- 
den z mniej znanych epizodów 
związanych z Katyniem, historię 
polskiego oficera, który miał bro- 
nić się w zbrojowni smoleńskiego 
NKWD. Czy znalazł Pan inne mało 
znane fakty dotyczące sprawy Katynia, 
którymi, powiedzmy, zbytnio nie zain- 
teresowali się polscy historycy czy in- 
stytucje państwowe? 

Wydaje mi się, że„Odkrywca” zgodnie 
z nazwą powinien odkrywać, więc może 
wasze „pismo zainteresowałoby się spra- 
wą, na którą wydaje mi się, że nikt nie re- 
aguje. Gdy rozpoczynałem w lipcu 1989 
roku śledztwo, jednym z pierwszych 
świadków do jakich udało mi się dotrzeć 
był Jegor Poliakow. Powiedział mi wtedy, 
że w piwnicach smoleńskiego NKWD przy 
ulicy Dzierżyńskiego 13, zastrzelono dużą 
liczbę polskich duchownych, potwier- 
dził to również drugi świadek Piotr Kli- 
mow. Dowiedziałem się później, że do tej 
pory nieznany jest los około 100-200 pol- 
skich duchownych: księży, popów, pasto- 
rów, rabinów, imamów, którzy znaleźli się 
w rękach NKWD. Po 1939 roku oni po pro- 


Warszawa, 30 maja 1995r. 


Pan 
Oleg Zakirow 


Szanowny Panie, 


Proszę przyjąć wyrazy 
c: przyj szczerego szacunku dla bt s ii 
odwagi, z jaką podjął się Pan zbadania tak trudnej, Dada jazie | BS ; 
naszych wzajemnych polsko - rosyjskich stosunkach, sprawy dana, Fak 


Jestem przekonany, że pozostanie Pan 
tylko na prawdzie zbudować można trwałe i 


sobie państwami i narodami. Że służyć Pan 


wierny swojemu przekonaniu, że 
Przyjazne więzi pomiędzy bliskimi 
będzie idei polsko - rosyjskiego 


pny kg urejo mealu Fx 


fudlj allie 


| ŚLEDZTWO ODKRYWCY 


Wojenne losy st. sierż. KOP Franciszka Stokłosy (cz. 2) 


Żołnierz z rodzinnego zdjęcia. 
Znany i nieznany. pacca 


ZDJĘCIA: ZBIORY AGNIESZKI NIKIEL NARA WASHINGTON D.C. 
NIOD AMSTERDAM, MUZEUM OBOZU WE FLOSSENBURGU 


Na łamach sierpniowego „Odkrywcy” przedstawiliśmy Czytelnikom wyniki naszego, prywatnego śledztwa, którego celem było 
ustalenie żołnierskich losów st. sierż. Franciszka Stokłosy, wieloletniego podoficera Batalionu KOP „Budsław”. W wyniku żmud- 
nych ustaleń, rozpoczętych jedynie w oparciu o rodzinne zdjęcie i niepotwierdzoną opowieść krewnych, udało nam się udoku- 
mentować jego losy od lat młodzieńczych, aż do tragicznych dni sowieckiej agresji we wrześniu 1939 r. Nasza opowieść zakoń- 
czyła się na dramatycznych wydarzeniach w nocy 19/20 września 1939 roku, gdy resztki rozbitego batalionu dowodzone przez 
mjr. Mieczysława Baczkowskiego w rejonie wsi Karawele usiłowały przedostać się na terytorium neutralnej Litwy. Tam po raz 


ostatni widziany był st. sierż. Stokłosa, tam też skończyły się znane nam jego losy. 


Franciszek _— Stokłosa. 
Zdjęcie z pierwszych lat 
okupacji _ niemieckiej. 
Zbiory: Agnieszki Ni- 
kiel. 


Lista więźniów 
obozu we Flosen- 
biirgu z nazwi- 
skiem Franz Sto- 
klosa. Zbiory: 
Agnieszki Nikiel. 


lak w 1940 r. mjr Baczkowski, w tym 
T=" oficer Polskich Sił Zbrojnych 

we Francji, wspominał to wydarze- 
nia: „Otrzymałem wiadomość, że oddziały 
pancerne Armii Czerwonej, zamierzają zli- 
kwidować mój oddział. Po wyruszeniu ba- 
onu w kierunku pobliskich lasów, baon zo- 
stał zaskoczony czołgami, jedynie szpica, 
oddział przedni i dowództwo baonu osią- 
gnęły las, reszta, w składzie 2 komp. gran. 
i rezerwistów pozostałych jako nadwyżki 
zagarnęły czołgi. Widziałem tylko 4 czołgi 
zajeżdżające na skrzydła rozwiniętego od- 
działu. Według wiarygodnych świadków 
z baonu, którzy powrócili z niewoli bolsze- 
wickiej (...) czołgów było 19-cie, a z tyłu 
szedł pułk piechoty Armii Czerwonej. Mimo 
poszukiwań rozbitych resztek do wieczora, w po- 
bliskich lasach oprócz 10 ofc. i 7 szereg. reszty nie 
odnalazłem. Postanowiłem przez Niemen przejść 
przez granicę litewską z pozostałymi, co mi się udało 
w rej. Janiszki' gdzie przekroczyłem granicę 23 IX". 
Warto w tym miejscu przytoczyć lakoniczny zapis 


z pamiętnika katyńskiego por. rez. Włodzimierza 


Wojdy, zmobilizowanego na początku września 
do Batalionu KOP „Budsław”: „79.09.39 Zadusz- 
ki (?) po wymarszu meldunek o zabójstwie Antka 
Piekarskiego. Marsz cały dzień, odpoczynek w lesie. 
20.09.1939 Marsz — Kowele (?) — kwatery - obiad — 
wymarsz — czołgi — niewola, ucieczka dowódców, 
pozostali tylko z oficerów rezerwy inaczej mówiąc 
prawdziwi piechurzy — wydzielono oficerów — kil- 
ka km nocleg na ściernisku. Marsz w kierunku Wil- 
na” W tym miejscu, w sierpniu 2009 r. pozosta- 
ły nam jedynie pytania bez odpowiedzi: czy st. 
sierż. Stokłosie udało się uniknąć niewoli i przebić 
przez sowieckie oddziały na litewską stronę? Czy 
był wśród 17 żołnierzy i oficerów z Batalionu KOP 
„Budsław, którzy dotarli na terytorium litewskie? 
A może trafił do sowieckiej niewoli? Jeżeli tak, to 
gdzie i jak zginął na Wschodzie? Bo przecież nie 
wrócił z wojny do rodziny w Żywcu (tak wówczas 
nam się wydawało!). 

Pomimo znikomych śladów i wielu niewiado- 
mych, wraz z Agnieszką postanowiliśmy szukać 
dalszych losów jej pradziadka. Rozesłaliśmy zapy- 
tania do Czerwonego Krzyża i do biura poszuki- 
wań międzynarodowych w Bad Arolsen. Agniesz- 
ka dodatkowo rozpytywała dalszych krewnych. 

W kolejnych rozmowach pojawił się 

nowy, nieznany nam trop. Wg jednej z ro- 

dzinnych relacji, Franciszek Stokłosa, po 
rozbiciu batalionu dostał się do sowiec- 
kiego obozu, tam udało mu się zamienie 
na mundury z jednym z żołnierzy. Dzięki 
temu, jako szeregowy, w grudniu 1939 r 
mógł w ramach sowiecko-niemieckiej wy- 
miany polskich jeńców powrócić do Polski. 
a właściwie do Generalnej Guberni. Za pie- 
niądze uzyskane ze sprzedaży obrączki, uda- 
ło mu się uzyskać fałszywe dokumenty i dzię- 
ki nim powrócił do rodzinnego Żywca (w tym 


Widok na teren obozu we Flossenbiirgu, 1940 r. 
Zbiory: KZ-Gedenkstdtte Flossenbiirg. 


czasie przemianowanego na Saybusch). Po powrocie wstąpił 
do konspiracji.” Według rodzinnej opowieści, Fr. Stokłosa był 
zzłonkiem jednej z grup bojowych wykonującej egzekucje na 
szczególnie gorliwych Niemcach i zdrajcach. Niemcy dowie- 
dzieli się o jego działalności. Rozpoczęto poszukiwania, a na- 
wet wyznaczono za niego nagrodę. Przez dwa-trzy lata udaje 
mu się uniknąć zatrzymania. Jedynie nocami odwiedzał rodzi- 
nę i bliskich. Jednak którejś nocy jego wizyta została zauważo- 
na przez sąsiada, który rozpoznał go i doniósł Niemcom. Gesta- 
20 przeszukało gospodarstwo — bezskutecznie. Aresztowano 
więc wszystkich mężczyzn, zapowiadając, że jeżeli Franciszek 
Stokłosa sam się nie zgłosi, cała jego rodzina zostanie wywie- 
ziona do obozu koncentracyjnego w Auschwitz. Po dwóch 
dniach, zdesperowany Franciszek Stokłosa zgłasza się na poli- 
cję, rodzina zostaje uwolniona. Po przesłuchaniach trafia do KL 
Auschwitz. Ponoć po wojnie do rodziny dotarł świadek, który 
Dył z nim w obozie i widział jego śmierć... Opowiadał, że jesie- 
nią 1943 r. (?), podczas przenoszenia więźniów do innego obo- 
zu, Franciszek Stokłosa był już tak wycieńczony, że nie był w sta- 
nie iść o własnych siłach. Więźniowie pomagali mu, nawet nieśli 
przez jakiś czas, aby niemieccy strażnicy go nie zastrzelili. Jed- 
nak podczas postoju w jakiejś stodole, schorowany Stokłosa 
umarł nad ranem z wycieńczenia. Tyle rodzinna opowieść zapa- 
miętana po wielu powojennych latach. 

Wiedzeni tym śladem, na podstawie dokumentów uzyska- 
nych z centrum w Bad Arolsen, odkryliśmy, że: Franz Stokłosa 
geb. am 1.7.96 in Moszczenica (urodzony 1.07.1896 r. w Mosz- 
czenicy) został 21 października 1943 roku dostarczony do Kon- 
zentrationslager (KL) Auschwitz przez 
Stapo Kattowitz/ Bielitz, czyli przez 
funkcjonariuszy Policji Państwowej 
zKatowic/Biała (obecnie Bielsko-Bia- 
2). Przybył wraz z transportem więź- 
niów przywiezionych w tym dniu 
z Górnego Śląska, który w tym cza- 
sie był niemiecką prowincją (Provinz 
Oberschlesien). Z zachowanej karty 
sersonalnej wynika, że nadano mu 
więzienny numer 158238 i co cieka- 
we, już 23 października (a więc po 


PONOĆ PO WOJNIE do rodziny 
dotarł świadek, który był z nim 

w obozie i widział jego śmierć... 
Opowiadał, że jesienią 1943 r. (?), 
podczas przenoszenia więźniów do 
innego obozu, Franciszek Stokłosa 
był już tak wycieńczony, że nie był 
w stanie iść o własnych siłach. 


Widok na obóz we Flossenbiirgu, na krótko po wyzwoleniu 
przez armię amerykańską. Baraki więźniów znajdowały się 
po obu stronach placu apelowego w kierunku wznoszących 
się w górę tarasów. Niektóre z nich służyły jako warsztaty 
lub baraki chorych (fot. po 1945 r.). Zbiory: NARA (National 
Archives and Record Administration) Washington D.C. 


dwóch dniach) został zwolniony z obozu! Dlaczego więc osa- 
dzono go w tym obozie? Czy faktycznie był to jedynie areszt po- 
licyjny, a owo„zwolnienie" było jedynie przeniesieniem do inne- 
go miejsca lub obozu? Nasze dalsze ustalenia wykazują, że wg 
stanu z dnia 1.VIII.1944 roku, pod numerem obozowym 17293 
był on więźniem obozu koncentracyjnego Gross Rosen (obecnie 
Rogoźnica koło Wałbrzycha). W tym 
dniu, w grupie 26 więźniów został 
przeniesiony z Komando „Wspólno- 
ta szewska” (Gemeinschaft Schuhe) do 
Komando „Tkalnia i przędzalnia” (We- 
berei und Flechterei). Według ustaleń 
pracowników Muzeum w Rogoźni- 
cy, numer ten został przydzielony na 
przełomie stycznia i lutego 1944 roku, 
podczas ewidencjonowania więź- 
niów przybyłych transportami z Wiel- 
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kopolski (w tym czasie 
niemiecki okręg Warthe- 
gau). Dokładnie 29 stycz- 
nia 1944 roku numer ten 
został przydzielony więź- 
niowi nr 4932, przenie- 
sionemu z więzienia kar- 
nego (Strafgefangnis) we 
Wronkach. Należy pamię- 
tać, że w czasie wojny, wła- 
dze niemieckie w więzie- 
niu tym osadzały więźniów 
politycznych (głównie Po- 
laków), skazanych na kary 
od 6 miesięcy do 2 lat wię- 
zienia. Nie wiemy jednak 
czy Franciszek Stokłosa 
przebywał tam już na pod- 
stawie wyroku sądowego, 
czy osadzono go ze wzglę- 
du na jakieś śledztwo nie- 
mieckiego Gestapo? Więź- 
niowie obozu KL Gross 
Rosen wykorzystywani byli 
głównie do niewolniczej pracy na terenie pobliskich kamienioło- 
mów granitu, a także w tajemniczym kompleksie podziemi„Rie- 
se” budowanym w Górach Sowich. Ze względu na dużą śmier- 
telność więźniów, spowodowaną pracą ponad siły, głodowe 
racje żywnościowe oraz brak opieki medycznej, obóz uważany 
był za jeden z najcięższych niemieckich obozów koncentracyj- 
nych. Niestety, z zachowanej dokumentacji obozowej nie wyni- 
ka, czy Franciszek Stokłosa po przyjeździe do obozu w styczniu 
1944 roku został przydzielony do pracy w obozowym warsztacie 
tkackim czy też trafił do innego komanda? 

Kolejnym miejscem, do którego Stokłosa został przydzie- 
lony, był obóz koncentracyjny we Flossenbiirgu* koło Weiden 
w północno-wschodniej części Bawarii. 13.11.1945 r. nadano 
mu kolejny już numer obozowy: 49553. Warto w tym miejscu 
wspomnieć, że w zachowanej dokumentacji obozowej odno- 
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Żołnierze amerykańscy podczas ekshumacji 120 
mordowanych pod lasem w Neunburg vom Wald podczas„mar- 
szu śmierci”. Ekshumację na rozkaz armii amerykańskiej wyko- 
nywali niemieccy cywile. Zbiory: NARA Washington D.C. 


Ofiary „marszu śmierci” odkryte w Czarnym Lesie przez żoł- 
nierzy amerykańskich. 25.IV.1945 r. Zbiory: NARA Washing- 
ton D.C. 


towano jego zawód jako: Gutsverwalter, tj. zarządca majątku 
ziemskiego. Czy właśnie w takim charakterze pracował przed 
zatrzymaniem? Czy był to jedynie fragment jego fikcyjnej bio- 
grafii z okresu konspiracji, którą mogły potwierdzić dokumen- 
ty żywieckiego magistratu o posiadanym majątku? Prawdopo- 
dobnie, jak i inni więźniowie tego obozu, zmuszony został do 
katorżniczej pracy w pobliskich kamieniołomach granitu. Wia- 
domo, że w okresie od 13 marca do 7 kwietnia przydzielony był 
do filii obozowej (Arbeitslager Ansbach) w miasteczku Ansbach 
położonym 43 km na południowy-zachód od Norymbergii. Pod- 
obóz funkcjonował od 13 marca do 4 kwietnia 1945 roku, a jego. 
komendantem był SS-hauptscharfiihrer Fischer. Więźniowie zo- 
stali rozmieszczeni na trybunach miejscowej Rezat Halle oraz 
w rejonie dworca kolejowego i rzeźni. Mieli stanowić „żywą tar- 
czę” która chroniłaby te newralgiczne miejsca przed alianckimi 
nalotami. Spośród 700 więź- 
niów z Flossenbirga więk- 
szość stanowili Polacy oraz 
Rosjanie, w 1/3 byli tam tak- 
że polscy i węgierscy Żydzi. 
Do obozu przydzielono tak- 
że Niemców, Belgów, Gre- 
ków, Słowaków i Chorwatów 
(łącznie 19 narodowości). 
Więźniowie zmuszani byli 
do wycieńczającej pracy. Na 
początku przez kilka dni nie 
dostawali jedzenia, później 
ich wyżywienie składało się 
głównie z wody po gotowa- 
nych kiełbasach znajdującej 
się w pobliskiej rzeźni oraz 
gnijącego mięsa pozosta- 
wionego w zbombardowa- 
nym transporcie.5 

Po likwidacji obozu pracy 
w Ansbach, 7 kwietnia Fran- 
ciszek Stokłosa z powrotem 
trafił do obozu głównego we 
Flossenbirgu. Wśród Pola- 
ków, którzy także przydzieleni byli do komanda w Ansbach, byli 
m.in.: pochodzący z Poznania Leon Stelmaszyk (lat 23, nr obozo- 
wy 49549), Klemens Syrotjuk (lat 24, numer obozowy 49572) oraz 
Jozek Szlamkiewicz (lat 35, nr obozowy 49575). Sądząc po przy- 
dzielonych im numerach obozowych, wszyscy oni mogli przybyć 
do Flossenbiirga tym samym transportem z Wielkopolski co Sto- 
kłosa. Wszyscy też powrócili z Ansbach. 

Na początku kwietnia 1945 roku, w związku ze zbliżaniem 
się wojsk alianckich rozpoczyna się stopniowa likwidacja obo- 
zu, m.in. palenie dokumentacji oraz mordowanie ważnych 
więźniów politycznych. W drugiej połowie kwietnia, gdy woj- 
ska amerykańskie zajęły Norymbergę, pospiesznie likwidowa- 
no obóz i zacierano ślady zbrodni. W dniach 16-20 kwietnia SS 
-mani zaczynają różnymi trasami ewakuować około 22 tysiące 
więźniów, których wysyłają w „marsze śmierci” w kierunku połu- 


więźnii 


dniowym. Jednym z nich 
był Franciszek Stokłosa. 
Celem ewakuacji miały 
być: obóz w Dachau, po- 
tożony ok. 20 km na pół- 
nocny-zachód od Mo- 
nachium, oraz mityczna 
„twierdza alpejska któ- 
rą z rozkazu Hitlera mie- 
Ji wybudować i wykuć 
w. skałach więźniowie 
obozów koncentracyj- 
nych w okolicy Berchtes- 
gaden. Jednak marsze te 
tak naprawdę prowadzi- 
ły donikąd, a faktycznym 
zamiarem SS-manów było jedynie przedłużenie cierpień i eks- 
terminacja więźniów. Wycieńczeni i wygłodzeni, nie mogli spro- 
stać trudom marszu przez górzyste tereny Górnego Palatyna- 
tu. Wielu zginęło z zimna i głodu, zostało zatłuczonych pałkami, 
utopionych lub zastrzelonych przez konwojentów, a uciekinie- 
rów wyłapywała i mordowała okoliczna ludność. Szacuje się, że 
podczas„marszu śmierci” zginęło blisko 7 tysięcy więźniów. 
Kolumny więźniów z KL Flossenbirg konwojowane przez 
SS-manów, prowadzone były 7 różnymi szlakami w kierunku 
południowym: 
*  od16 kwietnia do 2 maja z Flossenbiirga transportem kole- 
jowym przez Regensburg do Altheim — Vilsbiburg — Waldkrai- 
burg - Schnaitsee do Seebruck/ Kling (trasa E), 
* od 17 do 21 kwietnia (prawie wyłącznie żydowscy więź- 
niowie) początkowo transportem kolejowym do Schwarzen- 
feld - Neunburg v. Wald — Neukirchen do Balbini (trasa F), 
+ od 17 do 28 kwietnia, z Flossenbirga przez Pfreimd — Nit- 
tenau — Regensburg — Wórth a.d. Donau — Straubing - Land- 
shut — Freising do Dachau. Była to najdłuższa bo 274 km trasa 
piesza (trasa A), 
* od 18 do 22 kwietnia przez Vohenstrauss — Tannesberg — 
Oberviechtach — Neunburg v. Wald — Neukirchen do Balbini 
(trasa B), 
+ od19do21 kwietnia, początkowo transportem kolejowym 
do Nabburg, stąd przez Stulln - Schwarzenfeld — Schwandorf 
do Zielheim (Klardorf) (trasa G), 
- od 20 do 28 kwietnia przez Pleystein — Rótz — Stamsried 
- Wetterfeld — Loittzendorf — Straubing — Leiblfing —- Weng - 
Landshut - Freising do Dachau (trasa C), 
+ od 20 kwietnia do 2 maja, przez Holl - Cham — Bogen — 
Muhldorf a. Inn — Altotting — Traunstein do Surberg (trasa D). 
Wszystko wskazuje na to, że to właśnie o,marszu śmierci”z KL 
Flossenbiirga opowiadał świadek, który po wojnie dotarł do ro- 
dziny Stokłosów w Żywcu. Być może był nim któryś z trzech wy- 
mienionych polskich więźniów, z którymi Franciszek dzielił los 
w obozie w Ansbach? 23 kwietnia 1945 r. obóz we Flossenbir- 
gu został zajęty przez wojska amerykańskie. Niestety, nazwisko 
Franciszek Stokłosa (Franz Stokłosa) nie figuruje na listach uwol- 
nionych tego dnia 1600 ciężko chorych więźniów pozostawio- 
nych w obozie. Nie ma go także na listach więźniów uwolnio- 
nych 29 kwietnia w obozie w Dachau, ani na niemieckich listach 
zmarłych. Stąd wypływa jedyny wniosek, że Franciszek Stokłosa 
zmarł w dniach 19 kwietnia-1 maja, a jego mogiła znajduje się 


ŚLEDZTWO ODKRYWCY 


na którymś z cmentarzy po- 
łożonych przy jednej z sze- 
ściu dróg „marszu śmier- 
ci" Tylko czy pedantyczna, 
niemiecka _ administracja, 
w tych ostatnich wojennych 
dniach, odnotowała numer 
pochowanego tam polskie- 
go więźnia Franciszka Sto- 
kłosy? Tak niewiele dni bra- 
kowało, aby przeżył wojnę, 
powrócił do żony, dzieci i do 
rodzinnego Żywca. Rodzi 
się w tym miejscu pytanie, 
czy gdyby był chory i został 
w obozie, ocalałby? 

Nie kończymy jeszcze naszego śledztwa, nadal chcemy ba- 
dać stare, niemieckie akta, które może pozostały w archiwach 
IPN oraz poznać relacje ocalałych świadków, aby móc poznać 
kolejne, nieznane fakty z żołnierskiego życiorysu st. sierż. KOP 
Franciszka Stokłosy, uczestnika walk polsko-czeskich w 1918 
roku, polsko-ukraińskich w 1919 roku, polsko-sowieckich 
w 1920 i 1939 roku oraz konspiracji antyniemieckiej. » 


Artykuł powstał dzięki inspiracji Agnieszki Nikiel i pomocy 
Anji Fritz z KZ-Gedenkstatte Flossenbirg. 
Literatura i źródła: ż 
1.,Pamiętniki znalezione w Katyniu”, Paryż-Warszawa, b.d. 
2. Materiały Instytutu Polskiego i Muzeum gen. W. Sikorskiego 
w Londynie. 
3.KZ-Gedenkstatte FlossenbUrg. Pomnik Pamięci obozu koncen- 
tracyjnego Flossenburg. Przewodnik w j. polskim oraz informacje 
pracowników Muzeum we Flossenburgu. 


Przypisy: 

* Janiszki położone ok. 30 km na zach. od Święcian od 1920 r. były głównym 
miejscem przemytu w tym rejonie granicy polsko-litewskiej. 

» Relacja mjr. Boczkowskiego w Instytucie i Muzeum gen. Wł. Sikorskiego 
w Londynie. 

3 Wojda Włodzimierz, „Pamiętnik” [w:] „Pamiętniki znalezione w Katyniu, Pa- 
ryż-Warszawa, b.d., s. 146-170 

* Prawdopodobnie przystąpił do działającej na tym terenie Tajnej Organiza- 
cji Wojskowej kierowanej przez kpt. Wenancjusza Zycha ps.„Szary”, „Dziadek”. 
Organizacja gromadziła broń, szkoliła żołnierzy, tworzyła grupy partyzanckie 
(bojowe). 

* Obóz został utworzony w 1938 r. Pierwotnie przeznaczony był dla „ele- 
mentów aspołecznych m.in. homoseksualistów i kryminalistów, następ- 
nie umieszczono tu dużą grupę więźniów przeniesionych z KL Dachau. Od 
1943 r. więziono w nim także kobiety. Od 10.V.1943 r. komendantem był SS 
-Sturmbannfiihrer Max Koegel, b. komendant obozów w Ravensbriick i Maj- 
danku. W ewidencji obozu zarejestrowanych było 96716 więźniów, z których 
Ok. 30 tys. zostało zamordowanych. W przeddzień likwidacji obozu, 9.V.1945 r. 
w obozie straceni zostali m.in. adm. Wilhelm Canaris i gen. bryg. Hans Oster, 
uczestnicy zamachu na Adolfa Hitlera w lipcu 1944 r. 

* 4,.V.1945 r. w dniu likwidacji, w obozie znajdowało się jeszcze około 494 
więźniów z tego: 93 przewieziono do Monachium-Allach, 397 powróciło do 
obozu głównego, tylko 2 więźniom udało się uciec, pozostali zmarli z wycień- 
czenia. W obozie umierało dziennie 3-5 więźniów. Załogę stanowiło 24 straż- 
ników z SS i Wehrmachtu. 


<£_ Artur Ochał 
Historyk. Na co dzień funkcjonariusz Straży Granicznej, badacz i pasjonat historii 
przedwojennych formacji granicznych. 
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„. wGdrach Sowich, ito aż w trzecl miejscach pod- 
| 488 jednego weekendu. Pałac w Jedlinie, Dom 
„ Kulturyw Walimiu oraz restauracja przy kom- 
pleksie „0sówka” przyciągnęły całkiem sporą 
rz szę miłośników tajemnicna prelekcje Jacka 
Wilczura, autora „Raportu Wilczura” — wzno- 
wienia kultowej wśród eksploratorów pozycji 
„Ojczyzna nie udziela urlopów...” 


wykładowca akademicki, b. członek Głównej Komisji Badania Zbrodni Hitlerowskich w Polsce, dziennikarz i publicysta, au- 


J acek Wilczur wielokrotnie gościł na naszych łamach. Partyzant AK i Oddziału Specjalnego BCh, dr nauk humanistycznych, 


tor ponad 25 książek. W czasie wojny dwukrotnie ranny w walce, więziony przez Gestapo i UB, tropił zbrodnie wojenne na- 
zistów, UPA i NKWD, ścigał Johna Demianiuka - kata Treblinki. Wreszcie, prekursor ruchu eksploracyjnego w Polsce. Z ramienia 
GKBZHwP poszukiwał Bursztynowej Komnaty, badał podziemne kompleksy w Górach Sowich, tropił schowki pełne ukrytych 
w czasie wojny depozytów... I niech wybaczy nam jeżeli coś po drodze zostało pominięte. Życiorys Jacka Wilczura sam w sobie 
przypomina kanwę filmu sensacyjnego z elementami szpiegowsko-wojennymi (patrz wywiad z Jackiem w„Odkrywcy” 5/2007). 
Wizerunek swój, na który pracował całe życie, podtrzymuje do dzisiaj, mimo 


„. s 
o IFę zaawansowanego już wieku wciąż jest aktywny zawodowo, tryskający 
b- 


humorem i śmiertelnie poważny. Z takich bowiem kontrastów składa 


się Jacek Wilczur, tak też zaprezentował się podczas trzech spotkań 
autorskich w Górach Sowich, promujących wznowienie swej, po 
trosze autobiograficznej książki, która ukazała się nakładem wy- 
dawnictwa Technol pod tytułem „Raport Wilczura" 
Chociaż nowa edycja nie zawiera znaczących uzupełnień 
w stosunku do wydania z 1997 roku, opisane w niej wspomnie- 
nia Autora, wciąż stanowią unikatowy zapis wydarzeń, w któ- 
rych uczestniczył bezpośrednio lub pośrednio. Historie, które 
można znaleźć na kartach książki mogły 13 lat temu wręcz szo- 
kować. Dzisiaj można spojrzeć na treść spokojniej i bez emo- 
cji. Co więcej, w ciągu pierwszej dekady XXI wieku nastąpił 
niewątpliwy postęp i przełom w badaniach dziejów współcze- 
snych. W międzyczasie powstały liczne opracowania dotyczące 
problemów poruszanych przez Jacka Wilczura, jeszcze w cza- 
sach, kiedy np. stosunki polsko-ukraińskie czy problematykę 
OUN-UPA historycy omijali szerokim łukiem. Dlatego też obec- 
nie mamy możliwość konfrontacji pewnej wiedzy z perspek- 
tywy czasu, a książka nabiera podwójnie historycznego wy- 
miaru. Reprezentuje bowiem charakterystyczny dla lat 90. (już 
więc historyczny) punkt widzenia na historię współczesną i po- 
ruszane ówcześnie zagadnienia. Podobnie jest z częścią naj- 
bardziej interesującą miłośników tajemnic Il wojny światowej 
dotyczącą m.in. Bursztynowej Komnaty, eksploracji Riese czy 


też poszukiwań poniemieckich skrytek 
1 depozytów. 

Niewątpliwie, to JacekWilczurw 1964 
roku, podczas swej wyprawy w Góry So- 
wie, przecierał szlaki późniejszym bada- 
czom podziemnych kompleksów, przy- 
czyniając się w największym stopniu do 
powstania legendy Riese. Legendy, która 
do dzisiaj pobudza licznych eksplorato- 
rów do działań mających na celu rozwią- 
zanie tajemnicy jednego z najbardziej 
tajnych przedsięwzięć budowlanych 
Jil Rzeszy. Od wspomnianej ekspedycji 
mija obecnie niemal pół wieku. 46 lat, 
w trakcie których poszczególne obiekty 
zostały dokładnie zinwentaryzowane, 
wyliczono ich objętość, powstałą po- 
wierzchnię, trzy zostały zaadaptowane 
do ruchu turystycznego, przekopano 
się przez kilka zawałów, odkryto parę 
nieznanych wcześniej sztolni. Pojawiły 
się zdjęcia lotnicze Gór Sowich z okre- 
su wojny, strzępy materiałów źródło- 
wych, całkiem sporo relacji świadków, 
byłych więźniów pracujących przy drą- 
żeniu tuneli. Częściowo opracowana 
została kwestia obozów pracy i kon- 
centracyjnych, zapewniających siłę ro- 
boczą dla gigantycznej budowy. Jed- 
nak w dalszym ciągu zadajemy sobie te 
same pytania co niegdyś, mimo, że licz- 
ba opracowań i książek z Riese w tytu- 
le przekroczyła już z pewnością 20. Nie- 
stety, odpowiedzi na zasadnicze pytania 
dotyczące m.in. przeznaczenia, zasięgu 
budowy, rzeczywistej długości wydrą- 
żonych tuneli Riese wciąż brakuje. Ma to 
jednak swoje dobre strony. Dopóki bo- 
wiem nie wiemy wszystkiego, dopóty 
nie ustaną starania, by udowodnić po- 
szczególne tezy i teorie. Niewątpliwie 
możliwość osobistego spotkania z Jac- 
kiem Wilczurem, była dla wielu poszu- 
kiwaczy okazją, by tuż przed sezonem 
omówić na miejscu plan działań eksplo- 
racyjnych. Co więcej, w trakcie weeken- 
du z Jackiem Wilczurem w Górach So- 
wich odbyło się kilka badań, o których 
napiszemy w kolejnym numerze. 

Jacek Wilczur spotkania rozpoczy- 
nał tradycyjną prelekcją dotyczącą tre- 
ści książki, ze szczególnym uwzględnie- 
niem części poświęconej Górom Sowim. 
W Domu Kultury w Walimiu wyraźnie 
podkreślał, jak ważne dla niego jest to 
miejsce. — Walim jest dla mnie wyjątkową 
miejscowością. Stąd właśnie wyruszyła 
moja wyprawa badawcza w Góry Sowie 
46 lat temu. Tu tak naprawdę rozpoczęły 
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się działania, które w gruncie rzeczy pro- 
wadzę do dzisiaj. Wiele kwestii intrygo- 
wało słuchaczy, którzy po zakończeniu 
prelekcji zadawali dość licznie pytania. 
Lecz nie w każdym przypadku mogli li- 
czyć na odpowiedź. — Na pytania odpo- 
wiem na miarę tego co wiem i co mogę 
powiedzieć na dany temat. Proszę mi wy- 
baczyć, gdy odmówię odpowiedzi. Będzie 
to miało miejsce wtedy, gdy sprawa doty- 


w 


Na spotkanie z Jackiem Wilczu- 
rem do DK w Walimiu przybyło 
wielu miłośników jego książek. 


czy nadal obowiązującej mnie tajemnicy 
służbowej — uprzedzał Jacek Wilczur pół 
żartem pół serio, choć ze śmiertelnie 
poważną miną. Jedno z pytań dotyczy- 
ło kwestii natrafienia podczas wyprawy 
w 1964 roku na pomieszczenie zawiera- 
jące materiały rozszczepialne. Niezwy- 
kle intrygująca i wręcz nieprawdopo- 
dobna kwestia została rozwinięta przez 
prelegenta: — w czasie jednego z nocnych 
rajdów pod ziemię, po wejściu w którąś ze 
sztolni natrafiliśmy na komorę wykona- 
ną z cementu i warstw ołowiu. Członek 
ekipy wyposażony w aparat Geigera za- 
meldował mi, że aparatura wariuje. Zda- 
wałem sobie sprawę z zagrożenia zwłasz- 
cza, że wiedziałem, iż w odległości ok. 30 
km od miejsca, gdzie przebywaliśmy, po 
stronie czeskiej znajdują się złoża ura- 
nu. Natychmiast zawróciłem ludzi, teren 
oznaczyłem białą taśmą i o zdarzeniu za- 
meldowałem Warszawie. Ja generalnie 
sprawami uranu się nie zajmuję, gdyż są 
od tego odpowiednie formacje, niemniej 
sztolnie zasypaliśmy... Niestety, dalej tej 
sprawy Jacek Wilczur nie kontynuował 


prosząc o kolejne pytanie. Ciekawa 
kwestia padła w jednym z pytań o me- 
todologię poszukiwań, jakie prowadzi- 
ła Armia Czerwona jeszcze w 1945 roku. 
— Ponieważ Rosjanie kierowali się czę- 
sto bardziej tradycjami mongolskimi, niż 
słowiańskimi, rabowali i niszczyli płacąc 
często za to życiem swoich ludzi, których 
śmierć nie miała dla dowódców wielkie- 
go znaczenia. Tak też było w przypadku 


prowadzenia rozpoznania nieznanych 
obiektów. Jednak w miejscach, gdzie na- 
stępował wybuch, eksplodowała mina 
i istniało prawdopodobieństwo dalszych 
pułapek, Sowieci nie kontynuowali dalej 
akcji, a obiekt zasypywali, zostawiając go 
w przypadku Dolnego Śląska Polakom. 
Zresztą natrafiłem na szczątki żołnierzy 
radzieckich podczas swoich poszukiwań 
w Górach Sowich. Szczątków, a właściwie 
strzępów ubrań charakterystycznych dla 
umundurowania krasnoarmiejcy, jakże 
innego od więźniarskich. Ta kwestia rów- 
nież nie została rozwinięta, w związku 
z tym pozostaje liczyć, że Jacek Wilczur 
wciąż „chowa w rękawie asy”, informa- 
cje, które są w stanie pogłębić wiedzę 
na temat Riese oraz tematów skarbo- 
wych. Szkoda, że nie znalazły się one 
w teoretycznie uzupełnionym wydaniu 
„Raportu Wilczura” Być może był to ty- 
powy zabieg marketingowy... przed 
premierą całkowicie nowej i rewolucyj- 
nej pozycji Jacka, która niebawem się 
ukaże. To są niestety tylko niepotwier- 
dzone spekulacje. » 
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ka tarcza unosiła się tuż nad zabudowaniami przemy- 

skiej stacji załadunkowej, chłodnym światłem rozpra- 
szając cienie rzucane przez reflektory umieszczone na wieżach 
strażniczych. Parowóz ciągnący skład towarowych wagonów, 
w kłębach pary tocząc się bardzo powoli dojeżdżał do rampy, 
na której stłoczonych było blisko 300 cywili. Strażnicy w szarych 
szynelach z bagnetami nasadzonymi na karabinach przytupy- 
wali z zimna. Ujadały trzymane na krótkich linkach psy. Stałem 
na stopniu wielkiej lokomotywy. Na jej kotle ozdobionym wiel- 
ką, czerwoną gwiazdą powiewały sztandary w kolorze krwi. By- 
łem w mundurze NKWD. Skład pomału wtaczał się na boczni- 
cę. Gwizdek lokomotywy raz po raz odzywał się przeraźliwym 
dźwiękiem, który na zawsze zapada w pamięci. WOCHE po- 


N ad kolejową bocznicą świecił księżyc. Była pełnia. Wiel- 


przesuwających się obok mnie. Ich los decyzją Rady Komisarzy 
Ludowych był przypieczętowany... jechali „rąbać tajgę” Więk- 
szość z nich nigdy nie wróciła na polską, ojczystą, ziemię. Pociąg 
zatrzymał się. Na mój znak ochrona pociągu zsiadła ze stopni 
wagonów, dołączając do wartowników pilnujących tłumu. Ofi- 
cer NKWD kierujący załadunkiem wydał rozkaz. Zaczęło się... 

W lutym 1940 r. w Przemyślu władze radzieckie rozpoczę- 
ły akcję deportacji ludności polskiej na odległe tereny ZSRR — 
„na nieludzką ziemię” Wyrwani ze snu waleniem do drzwi mieli 
kilka minut na spakowanie najpotrzebniejszych rzeczy. Przera- 
żonych ludzi pędzono na kolejowe bocznice, gdzie na mrozie, 
w strasznych warunkach czekali na swoją kolej do„załadunku”. 

W 70. rocznicę tych nyeżlesjy za sprawą ZIE Woje- 
wództwa Podkarpack 


14 


ystrżlł.... c 


4 zoiciwć aan ZAB z, 


ślu, rzeszowskiego IPN-u, a przede wszystkim s4 kabli czy kranów kamerowych, napisał- 
Przemyskiego Stowarzyszenia Rekonstrukcji żą, 4 bym inaczej. Może napisałbym o złej wi- 
Historycznej X D.O.K. odbyło się widowisko te- g 3 doczności z sektorów dla publiczności, 
atralne,Na nieludzką ziemię” Inspiratorem, sce- może napisałbym o opóźnieniach, może 
narzystą i reżyserem był Mirosław Majkowski A przyczepiłbym się do tego, że czapki czy 
— członek SRH X.D.O.K . Człowiek znany chyba 4 guziki przy mundurach były nietakie albo, 
śszystkim polskim rekonstruktorom. Człowiek, Ę Ę że oficer NKWD miał zły akcent. Może na- 
tóry 28.11.2010 r. stworzył nowy standard re- ę i pisałbym o perfekcyjnej organizacji lo- 
konstrukcji historycznej. Trudno znaleźć właści- gistyki dla rekonstruktorów, smacznych 
we słowa, którymi mógłbym oddać to, co prze- Ł posiłkach czy świetnym zakwaterowa- 
żyliśmy my — uczestnicy. Trudno zdobyć się na ? || niu. Nie będę jednak o tym pisał. Byłem 
chłodny dziennikarski opis. Gdybym nie bał 4 : f w środku sceny. Byłem zaangażowany. 
udar dd ku, a jedynie stał w se ej Y ę 4 | Jadąc do Przemyśla powtarzałem sobie: 
) „Ot, rekonstrukcja jak każda inna" Wraca- 
jąc wiedziałem już, że godziny spędzo- 
ne w Przemyślu zostaną w mojej pamięci na zawsze. Ze stopnia 
okomotywy, poprzez kłęby pary, patrzyłem na aktorów i rekon- 
struktorów niezwykle sugestywnie odtwarzających role deporto- 
wanych. Patrzyłem na kolegów z innych grup rekonstrukcyjnych 
mundurach NKWD próbujących dorównać sugestywnością „cy- 
ilom'. Nie, nie zdobędę się na obiektywny opis. Nie potrafię po- 
zbyć się emocji, bo w tamtych chwilach przeniosłem się w czasie, 
podróże w czasie wymykają się z ram racjonalnych opisów. Nagle 
przestałem widzieć kamerzystów i błyskające flesze. Byłem w in- 
miejscu, w innym czasie. Zrozumiałem: z książki choćby naj- 
ierniej opisującej tamte straszne dni, czy nawet z relacji świad- 
)w i uczestników wynika tylko wiedza. Uczestnicząc w Widowisku 
poczułem. Zbyt wiele we wszystkich z nas było emocji, abyśmy 
my uczestnicy tego przedstawienia - mogli mówić obiektywnie. 
To nie była rekonstrukcja historyczna. To był wehikuł czasu, które- 
go nie sposób pojąć zmysłami, a tylko i wyłącznie sercem! Wrzask 
Matki, której odebrano dziecko. Płacz kobiet, dzieci, staruszków. 
, przerażenie na twarzach... i oczy, które nie należały już do sta- 
tów — to były spojrzenia tamtych ludzi sprzed 70. lat. Mundur, 
który byłem przebrany zaczął palić niczym rozżarzony węgiel. 
Sdybym tylko mógł go z siebie zrzucić, zrobiłbym to natychmiast. 
rożąca krew w żyłach muzyka budująca niewyobrażalne napię- 
cie, gwizdek lokomotywy... Jeden jedyny strzał. Strzał, po którym 
; W na bruk wysypały się bułki. Zginął chłopiec próbujący dotrzeć z ko- 
szykiem jedzenia do załadowanego pociągu. W czasie wi- 
W wipowisku UDZIAŁ WZIĘLI? dowiska padł tylko jeden strzał, ale przeszył on serca kil- 
© Polski Teatr we Lwowie. kuset osób jednocześnie! Nad tym wszystkim ogromny 
Teatr Fredreum w Przemyśl księżyc w pełni. Ten sam, który świecił nad tą samą bocz- 
Teatr Prima Aprilis w Strzyżowie. nicą przemyskiego dworca 70 lat wcześniej. 
Amatorski Zespół Teatralny w Toma- Po odjeździe pociągu, z dymu i ciemności wyłoniły 
szowie Lubelskim. się postacie w poszarpanych, uwalanych ziemią, „wrze- 
GRH Ludności Cywilnej „Mława”. śniowych” mundurach. Szli wlokąc nogami przy wtórze 
GRH „Wilki” w Żyrzynie. muzyki, która przerażała, muzyki niepokojącej i niewy- 
SRH 3 Bastion Grolman. obrażalnie smutnej. Wszystkich nas ogarnął chłód... 
SRH „Wrzesień 39* Oficerowie nie wyglądali już jak ludzie. Zakrzepła krew 


GRH „Kalina Krasnaja” z ciężarówką na twarzach... w głowach dziury po kulach. Maka- 
GAZ MM. bryczna charakteryzacja rodem z horroru. Szły duchy... 
Klub Kolekcjonerów Policyjnych. trupy Katynia, Charkowa, Miednoje, Ostaszkowa... szły 
Klub Prótel Vojenstvi Armus Chomu- trupy Syberii i Kazachstanu. Zaległa cisza... słychać 
tov. było tylko kroki. Nagle z głośników popłynął Mazu- 
Klub Vojenskć Historie Vychodni. rek Dąbrowskiego. Płakaliśmy jak małe dzieci. Nikt nie 
GRH Policji Województwa Śląskiego. __ wstydził się tych łez... 

GRH „Rota”. Scenariusz powstał całkowicie na podstawie relacji 
GRH „Front. ocalałych świadków tych wydarzeń. » 


GRH „40 pp Leg". 
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Pozycja Pomorska 


TEKST: GRZEGORZ URBANEK 
ZDJĘCIA: GRZEGORZ URBANEK, DARIUSZ PSTUŚ 


— węzeł obronny pod Głuskiem 


Koncentrowanie sił własnych na ważnych 
taktycznie odcinkach, to charakterystycz- 
na cecha kilkudziesięciu fragmentów Pozycji 
Pomorskiej. Najciekawsze, jak i najsilniejsze 
ogniowo już dawno doczekały się wyczerpu- 
jącego opisu, który często gościł również na 
łamach „Odkrywcy”. Niestety, odcinek przed- 
stawiony w poniższym opracowaniu, pozba- 
wiony jest rozbudowanych schronów ciężkich 
z kopułami pancernymi, czy podziemnych 
chodników. Stanowi jednak bazę wyjściową 
do poznania konstrukcji pierwszych obiek- 
tów w kształtującej się dopiero w połowie lat 
30. niemieckiej doktrynie fortyfikacyjnej. 


fikacje Pozycji Pomorskiej (Pommernstellung), zostawił po 

obie wiele nowatorskich rozwiązań — ich implikacje spo- 

tyka się w późniejszych projektach. W zasadzie przyznać należy, 
że o ile obiekty z 1932 r. bazowały na doświadczeniach zdoby- 
tych przy budowie schronów Pozycji Qdrzańskiej (Oderstellung), 
to konstrukcje wzniesione dwa lata później wyznaczają zupełnie 
nowe standardy dla ogółu niemieckich umocnień stałych. Tru- 
izmem, ale i koniecznością, wydaje się wspomnieć o usystematy- 
zowaniu odporności stanowisk, wprowadzeniu na szerszą skalę 
ognia czołowego ze strzelnicy ckm, czy też stopniowym wdraża- 
niu znormalizowanych pancerzy — wykorzystując jednocześnie 
„stare”. W kontekście budowli z 1932 r. (w większych obiektach), 
na znaczeniu zyskała śluza wejściowa, która zajmując teraz prak- 
tycznie całą szerokość schronu, przestała pełnić wyłącznie funk- 
cję przelotni. Wyprowadzono z niej wyjście awaryjne, blokowane 
przez dwa elementy: stalowe dwuteowniki we wnęce w ścia- 
nie oraz murek z cegieł, stosunkowo łatwy do wybicia. Istotne 


K':: rok budowlany, w ramach którego powstawały forty- 


Elewacja 
schronu 


Węzoł obronny Glusko 
HM Schron odp. BI 
© sirnody C 


> Stanowisko polowe| 
armaty ppanc 
40 80 


DG. Urbanek 2009 


zmiany spotkały również wyposażenie socjalne. Odtąd hamaki, 
czy cywilne łóżka zastąpiły prycze piętrzone nad sobą i składa- 
ne wrazie potrzeby do ściany. Swoje,„miejsce" znalazły też lampy 
naftowe (lub karbidowe), umieszczane rzadziej na hakach, a co- 
raz częściej we wnękach — opisanych dosłownie lub skrótowo 
jako „nisze oświetleniowe" Powyższe elementy, stanowiące no- 
vum na Pozycji Pomorskiej, pojawiły się m.in. w obiektach z re- 
jonu Głuska, gdzie warunki topograficzne, jak i przeprawa przez 
płynący nieopodal kanał, wymusiły wzniesienie kilku ciekawych 
budowli obronnych na niewielkiej połaci terenu. 

Wszystkie schrony wybudowane jako jedne z pierwszych 
na tym obszarze w roku 1934, stanowią część północną sekto- 
ra taktycznego „Głusko oznaczoną jako Stei.N. (Steinbusch Nord 
— Głusko Północ). Niestety, trudno powiedzieć cokolwiek na te- 
mat całkowitej liczby obiektów wchodzących w skład odcinka. 
Niewiele wyjaśnia zachowana numeracja taktyczna w trzech 
schronach, która wskazuje na pozostawienie oznaczeń dla nie 
wybudowanych stanowisk — co zresztą należało do częstych 
praktyk na terenie Pozycji Pomorskiej. Ponadto, w 1938 r. obiek- 
ty przypisano (wg wytycznych z roku wcześniejszego) do no- 
wych oznaczeń dywizyjno-pułkowych w ramach odcinka ozna- 
czonego jako „C/b”' - malowano je wraz z kolejnym numerem 
stanowiska przy starej sygnaturze. Inne prace związane z odcin- 
kiem datować należy na 1944 r., podczas których realizowano 
umocnienia polowe (zauważalny jest brak stanowisk Ringstand 
58 — ostatnie znaleźć można kilka km na południe, w pobliżu 
nieistniejącej Huty Szkła Głusko w ramach sektora Stei.S.). 

W styczniu 1945 r. charakteryzowane umocnienia nie ode- 
grały żadnej roli. Pomimo istnienia mostu stałego przerzuco- 
nego przez kanał, cały impet jednostek radzieckich skoncen- 
trował się na przeprawie przez Drawę w Starym Osiecznie 
i w brawurowy sposób ją przechwycił, o czym rozpisuje się 


szczegółowo literatura tematu. Przed pojawieniem 
się ich w tym rejonie, na linię Stare Osieczno-Głusko 
skierowano z Choszczna oddział kompanii Volks- 
sturmu, który osiągnął pozycję dopiero po dwóch 
dniach marszu, tj. w nocy z 24 na 25 stycznia i zajął 
m.in. most w Głusku.? Jednym zjego podstawowych 
zadań było skruszenie grubej pokrywy lodowej za- 
legającej na Jez. Ostrowieckim — na tyle skutecznie 
- aby uniemożliwić przejazd kolumn pancernych 
wroga.” Do pomocy wyznaczona została również 
kompania Volkssturmu, dowodzona przez nauczy- 
ciela Schauseila. Zanim otrzymał właściwe dys- 
pozycje, jego „załoga” stała kilka godzin na dobie- 
gniewskim rynku w zaspach i mrozie, by w końcu 
wieczorem, 25 stycznia ruszyć marszem w stronę 
Głuska i Jez. Ostrowieckiego.* Trzy dni później do- 
szło do wspomnianego zdobycia mostu w Osiecz- 
nie, wobec czego obrona przyległych fragmentów 
pozycji przestała mieć jakikolwiek sens (prawdo- 
podobnie wówczas obiekty pod Głuskiem zostały 
opuszczone przez jednostki niemieckie). 

Kluczowym elementem w opisywanym odcin- 
ku był stały most przerzucony przez kanał, które- 
go wody wypływają nieopodal z Jez. Perkoz Mały. 
Bezpośrednią obronę tej przeprawy powierzono dwóm 
schronom bojowym, wybudowanym w odporności B1.5 
ich sektory ognia wzajemnie pokrywały się kontrolując 
most; prowadzi do niego brukowana droga, usytuowa- 
na dogodnie do prowadzenia ognia ze stanowisk — pojaz- 
dy nieprzyjaciela będąc na bliskim przedpolu przed mo- 
stem, w pewnym momencie ustawione były bokiem do 
strzelnic obiektów. Uzupełnieniem węzła był również 
suchy rów ppanc., ciągnący się wzdłuż lewego brzegu 
kanału, natomiast wsparcie artyleryjskie zapewniały 
dwa odkryte stanowiska z armatami ppanc. 

Spośród schronów, najważniejszy (nr 1 na mapie) 
wzniesiono przy drodze, nieopodal współczesnego 
parkingu leśnego. Powojenna eksplozja zniszczyła je- 
dynie część jego stropodachu nad izbą bojową oraz 
płytę stalową typu 7P7, odrzucając górny fragment 
ściany czołowej z masywnymi pałąkami — dwuteow- 
nikami. Kształt obiektu stanowi zarazem moduł kon- 
sekwentnie realizowany w schronach budowanych 
w. sąsiednich odcinkach w 1934 r.: poprzez niemal 
identyczne, ale posiadające kazamatę 5P7 stanowisko 
Stei.5.2 spod Huty Szkła Głusko, aż po obiekt S.7.R71 
z okolic Pustelni (kazamata 5P7). Elewacja wejściowa 
posiada po lewej stronie wnękę, pełniącą rolę odkry- 
tego stanowiska obserwatora artylerii, które zamyka- 
no niestandardowymi, stalowymi drzwiami w oścież- 
nicy o wym. 97x140 cm; wewnątrz znajdował się jedynie wylot 
rury głosowej do komunikacji z wnętrzem. Bezpośrednio przy 
włazie usytuowane jest wyjście awaryjne, głębiej dwie wnęki, 
z których jedna pełniła funkcję niszy na MG, inna mieściła dwie 
drewniane półki. Na przeciwległej ścianie, dobrze zachowała 
się sygnatura obiektu: „Stej.N.4A. = C/b 10”, a obok ujęty w ram- 
<ę napis ostrzegawczy, zakazujący palenia w piecyku podczas 
ania (Rauchentwicklung am Tage vermeiden/). Czteroosobowej 
załodze zapewniono wypoczynek w osobnym pomieszczeniu 
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opisanym jako Bereitschaftsraum (izba pogotowia), natomiast 
prowadzenie ognia — w izbie bojowej z płytą 7P7, którą wzmoc- 
niono betonowym przedpiersiem. 

Drugie stanowisko bojowe o odporności B1 (na mapie pod 
nr 2), jest obecnie silnie wysadzonym destruktem, stąd też 
oglądając je pierwszy raz, można odnieść wrażenie, że było 
większym niż jest w rzeczywistości. Podczas pomiarów, spore 
trudności sprawiła elewacja wraz z rejonem wejścia, stąd też 
fragment ten odtworzono bazując na inwentaryzacji schronu 
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poprzedniego. Jest to prawdopodobnie pierwsza z 1934 r. re- 
alizacja schematu obiektu (rys. 2), posiadającego przedsionek 
oraz izbę załogi zespoloną ze stanowiskiem bojowym za pan- 
cerzem (płyta 7P7). Rozwiązanie to, znacząco ograniczające roz- 
miary obiektu, spotyka się w wielu modyfikacjach wśród nie- 
małej ilości schronów Pommernstellung, budowanych włącznie 
do 1936 r. Ich efektem końcowym stało się opracowanie szablo- 
nu obiektu, skatalogowanego w programie budowlanym z lat 
1935-36, jako typ 105B8 (MG Schartenstand ohne Bereitschaft- 
sraum - stanowisko dla ckm-u bez izby pogotowia).* 

W schronie uwagę zwraca niewielka przestrzeń wypoczyn- 
kowa dla załogi (2 żołnierzy). Zajmuje ona prostokąt o wymia- 
rach ok. 295x215 cm, wewnątrz którego mieściły się zaledwie 
dwie prycze piętrzone nad sobą, piecyk i prawdopodobnie 
ręczny wentylator. Aby dobrze doświetlić jej wnętrze, zasto- 
sowano metodę rzadko spotykaną w tak prostych budowlach 
— nisze na lampy umieszczone zostały w ukośnie ustawionych 
ściankach, oddzielających stanowisko dla MG 08 od reszty po- 
mieszczenia. Punkt dowodzenia odcinka taktycznego (nr 3 
na mapie) ukryty został starannie ok. 70 m za pierwszą linią 
umocnień. Był niewidoczny od strony spodziewanego ataku, 
a jego położenie sygnalizowała dopiero kończąca się transzeja 
dobiegowa oraz niecka tworząca niewielki „plac” przy wejściu. 
Opisywany obiekt bierny, jako jeden z kilku w strefie Drawień- 
skiego Parku Narodowego, zachował swoją bryłę w niena- 
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Elewacja stanowiska dowodzenia Stei.N.4B. 


ruszonym stanie. Również ze względu na indywidualny, jed- 
nostkowo zrealizowany projekt, należy go zaliczyć do grona 
najciekawszych tego typu z terenów Pozycji Pomorskiej. 

Schron (rys. 3) wzniesiony został w mieszanej odporno- 
ści C/B1.7 W przeważającej części kwalifikuje się do lżejszej ka- 
tegorii, przy czym grubość ścian dochodzącą do 1 m spotyka 
się dopiero w strefie mieszczącej właz — tworzy ona nieznacz- 
nie uwypuklony ryzalit. W porównaniu do poprzednich schro- 
nów, inaczej rozwiązano przedsionek (tam zachowana sygna- 
tura Stei.N.4B.): wyprowadzono z niego wyjście ewakuacyjne 
z punktem krańcowym w ścianie tylnej. Najciekawszym jest jed- 
nak sam schemat budowli, z którego bije niespotykana w żad- 
nym innym obiekcie symetria kilku elementów — są tu jedna- 
kowej wielkości izby z wyposażeniem socjalnym w lustrzanym 
odbiciu, natomiast wszystkie nisze oświetleniowe w obiekcie 
umieszczono naprzeciwko siebie, bądź na jednej osi. Komu- 
nikację wewnętrzną zapewniały rury głosowe umiejscowione 
w grubości ścianki dzielącej pomieszczenia, inna funkcjonowa- 
ła w przedsionku i posiadała zakończenie w elewacji wejścio- 
wej. Głowica kabla łączności telefonicznej usytuowana była 
przy posadzce w prawej izbie i opisana sygnaturą stanowiska 
w wersji miniaturowej, oprawionej w czarną ramkę. Prowadził 
od niej kabel przytwierdzony do drewnianej listwy, biegnący 
do telefonu w kolejnym pomieszczeniu - przyjąć można, że był 
to pokój dowódcy odcinka taktycznego. Zabezpieczenie skrzy- 
deł odcinka, tj. miejsc potencjalnie mniej zagrożonych atakiem 
nieprzyjaciela, powierzono dwóm jednoizbowym obiektom, 
wybudowanym w kategorii C. Po wojnie wysadzono je do fun- 
damentów, a siła eksplozji odsadziła strop. Na podstawie wiel- 
kości odcisków we fragmentach ścian czołowych można przy- 
puszczać, że osłonę ckm-ów stanowiły stalowe płyty o wym. ok. 
196x180x4 cm, zabezpieczone w całości żelbetem (z pozosta- 
wieniem otworu strzelniczego i szczeliny obserwacyjnej, uję- 
tych w skośne profilowanie przeciwrykoszetowe). 

Zaznaczony na mapie pod nr 4 obiekt (rys. 4 i 5) charakte- 
ryzował się prowadzeniem ognia flankującego dolinę kanału 
taktycznego. Siła wybuchu spowodowała zapadnięcie się czę- 
ści jego stropu - przykrył on fragment ściany, na której osta- 
ła się numeracja: „Stei.N.3. = C/b 9”. Po stronie przeciwnej stoi 
nietypowy element nie będący częścią obiektu, ale spełniają- 
cy niegdyś ważną funkcję. Jest to ściana żelbetowa o boku 100 
cm oraz długości 500 cm, która zapewne osłaniała obiekt od 


Widok od czoła nia wysadzony: sćhron 


bojowy odp. Bi (na mapienr 2). 


<zoła przed artylerią nieprzyjaciela. Drugie stanowisko 
"na mapie nr 5), broniło południowej linii brzegu Jez. 
Perkoz Duży - obecnie słabo czytelną ruinę przysłonię- 
to wiatą przy miejscu postoju wycieczek nad jeziorem. 

Pewnym resume strony opisowej jest fakt zastosowa- 
nia w obiektach niestandardowych typów drzwi zalegają- 
<£ych na składzie i niewykorzystanych w stanowiskach wzno- 
szonych do 1932 r. na Oderstellung oraz Pozycji Pomorskiej. 
Zamknięcie wejścia tworzyły drzwi o wym. 85x110 cm, do- 
szczelniane przy krawędziach wkładką filcową, przypominają- 
<e wyglądem t. 15P7. Wnętrza trzech większych schronów wy- 
posażono jeszcze w gazoszczelne drzwi o wym. 82x175 cm 
rama z kształtowników wypełniona deskami) oraz pełne dwu- 
dzielne drzwi o wym. 95x182 cm.” 

Współcześnie obszar, na którym znajdują się stanowiska, 
est jednym z częściej odwiedzanych zakątków Drawieńskie- 
go Parku Narodowego i charakteryzuje się dużym potencja- 
łem turystycznym. Fortyfikacjom poświęcona jest skromna 
zablica informacyjna, znajdująca się przy drodze w kierunku 
Jez. Perkoz Mały. Zawiera ona ogólnikowe informacje doty- 
czące Pozycji Pomorskiej, zdawkowo traktując o miejscowych 
obiektach. Wskazanym zabiegiem byłoby rozszerzenie treści 
poprzez formę nie kolidującą ze strefą obszaru chronionego, 
zak, by w możliwie przystępny dla każdego sposób, zilustro- 


utejszego węzła obronnego. 
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Przekrój perspekty- 
wiczny — próba rekon- 
strukcji schronu bojo- 
wego odp. B1. 


Przypisy: 

"Nadmienić należy, że jest to jeden z najbardziej rozległych odcinków tego typu 
z Pozycji Pomorskiej. W jego ramach, pomiędzy Rybakówką k. Głuska a nieist- 
niejącą osadą Neumiihle niedaleko jez. Sitno, znalazło się ok. 50 schronów. 

2 Miniewicz J., Perzyk B.„Wał Pomorski” Warszawa 1997, s. 70 

*Lindenblatt H. „Pommern 1945. Eines der letzten Kapitel in der Geschichte 
von Untergang des dritten Reichs” Warzburg 2004, s. 38 

* Ibidem, s. 74 3 

5 Obiekty w odporności B1 pasiadają ściany zewnętrzne i stropodach o grubo- 
ści 100180 cm 

* Por. Bettinger D., Buren M.„Der Westwall. Die geschichte der Deutschen West- 
befestigungen im Dritten Reich” t. 2, Osnabriick 1990, s. 36 

7 Odporność C oznacza grubość ścian i stropodachu — odpowiednio 60 i 50 cm 

* Leonowicz P, Pstuś D.„Podsumowanie inwentaryzacji zachowanych elemen- 
tów wyposażenia niemieckich obiektów fortyfikacyjnych »Pozycji Odryć z lat 
1930-32 mpis, Kraków 2009, s. 4. 


«7 Grzegorz Urbanek 
Członek Grupy Inicjatywnej „4 Historie”. 


E K L A Mm A 


'V tym wypadku, idea szeroko 
sozumianej ścieżki historycz- 
nej po „bunkrach, podzielo- 
nej na punkty węzłowe, stała- 
Dy się cennym uzupełnieniem 
istniejącego obok szlaku przy- 
todniczego. Dużym plusem 
est już sama bliskość schro- 
nów na bardzo niewielkim ob- 
szarze, z których odpowiednie 


wać zasadę obrony i specyfikę 
—— R 


wyeksponowanie trzech naj- Ele ne 
bardziej zniszczonych, wyma- Urządzenia 
gałoby odgruzowania i wykar- Poszukiwawcze 


<zowania ich dawnych wnętrz 
zdzikiej roślinności. 


Autor wyraża wdzięczność 
za pomoc w opracowaniu: 
Krzysztofowi Michalakowi i Da- 
*iuszowi Pstusiówi oraz Piotro- 
mi Leonowiczowi. 
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Fortyfikacje tworzące dawny Festungs- 
front Oder-Warthe Bogen do dzisiaj mają 
przed nami wiele tajemnic, od zagadek 
ma poziomie taktyczno-technicznym, po 
mie ujawnione kryjówki dla złota z wro- 
dawskich banków i innych skarbów. Jed- 
mym z tajemniczych schronów bojowych 
MRU jest Nordwerk, który już gościł na 
łamach „Odkrywcy” (nr 5/2008, tu tak- 
że szerszy opis). Jednakże w wyniku prac 
rozpoczętych akcją „Odkopać Norda” wy- 
konano dokumentację pozwalającą zilu- 
strować przypuszczalny wygląd tej nie- 
ukończonej budowli. Tego niełatwego 
zadania podjął się jeden z kolegów, a ry- 
sunki z jego teki prezentujemy obok. 


ściu obiektów naziemnych i 1,5 kilome- 
tra podziemi. Lokowano je w głębi obro- 
ny, a od nazwy Panzerbatterie otrzymały 
skrót Pz.B. 

Planowanych B-Werke na dzisiej- 
szym MRU wzniesiono sporo, lecz 
A-Werk oraz Pz.Batterie zaczęto budo- 
wać w pojedynczych egzemplarzach, 
poniekąd „prototypach” Tę jedyną na 
MRU Baterię Pancerną budowano w la- 
tach 1936-1938 w rejonie wsi Boryszyn. 
Otrzymała numer 5 i miała być uzbro- 
jona w trzy haubice kalibru 149 mm, 
o zasięgu 15,5 km. Ulokowano ją w po- 
łudniowej części podziemnego syste- 
mu komunikacyjnego, w tyle obrony, 
w pobliżu planowanych T-Werke nr 2 
i 3. Dla uzyskania maksymalnej odpor- 
ności na ostrzał poszczególne elemen- 
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go oraz kondygnacji dolnej. Schron 
wznoszono w odporności A, o żelbe- 
towych ścianach zewnętrznych gru- 
bości 3,50 m. Gdyby ukończono budo- 
wę, strop sięgałby ponad 6 m powyżej 
widocznego dziś poziomu. 

Nordwerk miał być uzbrojony w czte- 
ry karabiny maszynowe MG 34 umiesz- 
czone na pojedynczych podstawach 
w6-strzelnicowych kopułach pancernych 
40P8 oraz moździerz maszynowy M19ka- 
libru 50 mm osłonięty kopułą pancerną 
49P8. Do obrony bliskiej miał służyć wy- 
suwany okrężny miotacz ognia FN. Wyj- 
ście miało być osłonięte pancerzem 85P9. 
Natomiast nie rozwiązaną kwestią po- 
zostaje organizacja kierowania ogniem 
moździerza M19 - możliwe, że dla obser- 
watora przewidziano małą kopułę 24P8. 


„Pętli Boryszyńskiej” - kolejna odsłona 


zieła bojowe mające two- 
D: Front Ufortyfikowany po- 

dzielono pod względem funk- 
cji na cztery kategorie. Najważniejsze 
otrzymały oznaczenie „A” i nazwę 
A-Werk. Zespoły tych schronów, czy- 
li A-Werkgruppe, miały być ulokowane 
na wzgórzach dominujących nad po- 
lem walki. Pomiędzy grupami A-Werke 
miały rozciągać się dwie linie schro- 
nów o mniejszym znaczeniu. Linia czo- 
łowa to schrony kategorii „B”, nazwa- 
ne B-Werk (jako dzieła „przesłaniające”, 
planowano je także w całej głębokości 
obrony).Linię tyłową tworzyły schrony 
ulokowane w głębi obrony, które na- 
zwano Tiefenwerke i oznaczono skró- 
tem T-Werk (dodać należy, że funkcja 
schronu nie zawsze pokrywa się z ka- 
tegorią odporności na ostrzał ponie- 
waż wzniesiono B-Werke odporności 
B1 oraz jeden element A-Werk'u o od- 
porności B.) 

Czwartą kategorię dzieł Frontu Ufor- 
tyfikowanego stanowić miały baterie 
z wieżami pancernymi dla dalekono- 
śnych armat i haubic. Pod względem 
wielkości byłyby to najpotężniejsze 
dzieła forteczne obejmujące do sze- 


ty baterii mocno oddalono, a tunele 
formują podziemną pętlę (stąd po- 
chodzi obecna nazwa „Pętla Boryszyń- 
ska”). Liczne komory przeznaczono dla 
amunicji na trzy miesiące walki, a kur- 
sujące w tunelach pociągi miały ją do- 
wozić do dział. Prace budowlane za- 
częto od drążenia podziemi, a w roku 
1938 rozpoczęto wznoszenie stano- 
wisk dział i północnego schronu osło- 
ny. Prace te jednak przerwano, a od 
roku 1943 budowle posłużyły pod- 
ziemnej fabryce. 

Nieruchawe działa Panzerbatte- 
rie nie nadawały się do walki bliskiej 
i wymagały wsparcia klasycznych 
schronów bojowych z bronią piecho- 
ty - moździerzami i karabinami ma- 
szynowymi. Dla osłony dział Baterii 
Pancernej nr 5 planowano wzniesie- 
nie dwóch takich schronów bojowych. 
Schron północny, czyli nasz Nor- 
dwerk, ulokowano nieco z tyłu i słu- 
żył także jako wyjście z podziemi po- 
zwalające artylerzystom na obsługę 
dział z zewnątrz — na przykład dla wy- 
czyszczenia luf. Jego budowę rozpo- 
częto wiosną 1938 roku i przerwano 
po wykonaniu szybu komunikacyjne- 


Ponieważ ilustracje mówią same za sie- 
bie, pozostawię resztę grafice... 

Obecnie Nordwerk zmienił funkcję 
i zamiast wyjścia z podziemi służy jako 
wejście do podziemnej trasy turystycz- 
nej obejmującej liczne komory i dwor- 
ce. W pracach dokumentacyjnych przy 
Nordwerk'u, obok Marcina Dudka i au- 
tora niniejszych słów uczestniczyli Mar- 
tin Buren — niemiecki historyk fortyfika- 
cji, oraz chcący pozostać anonimowym 
„Szef” - niemiecki specjalista budowla- 
ny, którzy specjalnie przyjechali do Pol- 
ski w sierpniu ubiegłego roku. Bez po- 
mocy jakiej udzielili przedstawienie tak 
pełnego wyglądu Nordwerk'a nie byłoby 
możliwe, dlatego tą drogą serdecznie im 
dziękuję. , 


«7__ Jerzy Sadowski 

Redaktor prowadzący w „Odkrywcy” dział Fortyfika- 
cje. Specjalista z dziedziny fortyfikacji i techniki woj- 
skowej. Kustosz Skansenu Fortyfikacji w Jastarni. 
Twórca wielu stowarzyszeń, działacz Stowarzysze- 
nia „Fortiso”. 


<* _ Filip Suchoń 


Architekt i grafik, hobbysta fortyfikacji i techniki woj- 
skowej. 
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Kozielsk, Ostaszków, Starobielsk... 
Słowo o jenieckiej korespondencji 


)WSKI 
'RONIC MUSEUM CANADA 


BARTŁOMIEJ BŁASZI 
JECIA: ARCH. AUTORA, E 


W niedzielę 17 września 1939 r. o godz. 3. w nocy, wezwany pospiesznie do Komisariatu Spraw Zagranicznych ZSRR, Ambasador RP 
w Moskwie Wacław Grzybowski, usłyszał przeczytaną mu przez Władimira Potiomkina notę o rzekomym rozpadzie Państwa Polskiego 
idecyzjach jakie w związku ztym podjęły władze sowieckie. Tekst ten, zredagowany w sposób niezwykle agresywny i operujący kłam- 
liwą argumentacją, nie został przyjęty przez polskiego dyplomatę. W tym czasie wschodnią granicę Polski przekroczyły pierwsze od- 
działy armii sowieckiej. W wielu jej miejscach oddziały KOP odpowiedziały ogniem. Stało się to wszystko w momencie, gdy trwały boje 
pod Kutnem, Tomaszowem Lubelskim, broniła się Warszawa, Modlin, Hel, a na linii rzeki Dniestr trwały przygotowania do obrony tzw. 
przedmościa rumuńskiego. Tak rozpoczęła się niewypowiedziana nigdy wojna, która zniweczyła szanse naszego dalszego oporu. 


ska Polskiego oraz funkcjonariuszy służb państwo- w miesiącu. Miały one być adresowane w języku kraju, do któ- 
wych znalazło się w rękach sowieckich. Trafili oni do rego je przesyłano oraz w języku rosyjskim. W miej- 
scu zawierającym adres nadaw- 
cy musiała znaleźć się 
nazwa kraju: ZSRR, 
oraz tekst: „Lager 
wojennoplennych 
Starobielsk, pocz- 
towyj jaszczyk no. 
15" (obóz jeńców 
wojennych  Staro- 
bielsk, skrytka pocz- 
towa nr 15) oraz 
imię i nazwisko bez 
podania posiadane- 
go stopnia wojskowe- 
go. W końcu grudnia za- 
częły napływać pierwsze 
listy z Kraju znajdujące- 
go się pod okupacjami 


W jej wyniku blisko 240 tys. oficerów i żołnierzy Woj- r. Każdy z jeńców mógł wysłać jedną kartkę, bądź jeden list 


obozów — wielu nie było dane tej niewoli przeżyć. Szczególnie 
tragiczny był los jeńców z obozów w Kozielsku, Starobielsku, 
Ostaszkowie zamordowanych w Katyniu, Charkowie, Kalini- 
nie (Twer). Pozostała nam po nich pamięć oraz nieliczne śla- 
dy, wśród których znajduje się korespondencja - ta, która była 
jednym z ostatnich znaków życia przesłanych najbliższym, ita 
ze stemplem zwrotu będącym złowróżbnym sygnałem oraz 
ta, którą znaleziono podczas prac ekshumacyjnych, niejed- 

» nokrotnie pozwalają- 
ca nam ustalić czyjąś 
tożsamość. Według 
relacji jednego z nie- 
licznych świadków, 
jeńca ze Starobiel- 
ska, któremu dane 
było przeżyć, wia- 
domym nam 
jest, że sowiec- 
kie władze obo- 
zowe zezwoliły 
na nawiązanie 
koresponden- 
cji z rodzinami 
i najbliższy- += 
miw połowie | 
grudnia 1939 


Pocztówka wysłana przezjeńca obozu w Ostasz- 
kowie, funkcjonariusza Policji Państwowej Ro- 
mana Musia (na zdjęciu), adresowana do miesz- 
kającego w Częstochowie Antoniego Kalety, 
będąca pierwszą informacją o pobycie w niewoli 
na terenie ZSRR, zawierająca pytanie o los najbliż- 
szych — żonę Józefę, synów Romana, Henryka, Jana 
oraz informująca o adresie obozu. 
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oraz z zagranicy. Dodajmy też, że korespondencja adresowana 
do jeńców nie była limitowana żadną liczbą. Doręczano ją suk- 
cesywnie, wraz z jej napływem. W marcu 1940 r. ogłoszona zo- 
stała możliwość wysłania jednej depeszy w miesiącu. Podobnie 
wyglądały zasady dotyczące korespondencji związanej z pozo- 
stałymi obozami, z tą różnicą, że ich oficjalne adresy brzmiały 
następująco: „Kozielsk, pocztowyj jaszczyk no. 127 „Ostaszków, 
pocztowyj jaszczyk no. 37”. 

Kartki pocztowe oraz telegramy wykorzystywały aktualnie 
będące w obiegu formularze, a listy dostępne koperty i papier. 
Nosiły one naklejone znaczki pocztowe oraz stemple cenzur 
- niemieckich oraz innych — na przykład kanadyjskich, fran- 
cuskich. W pamięci młodego wówczas chłopca, utrwalił się 
obraz pierwszej wiadomości od jego wuja jaka na początku 
1940 r. nadeszła ze Starobielska. Do tej pory nie może on za- 
pomnieć uczuć, które mu wtedy towarzyszyły. Była to z jednej 
strony radość wynikająca z faktu odnalezienia się bliskiej mu 
osoby, z drugiej strony, jakiś niewytłumaczalny niepokój wy- 
wołany obcością kartki pochodzącej jakby nie z tego świata, 
drażniącej oczy obecnością sowieckiego godła, sierpa i mło- 
ta oraz niezrozumiałego alfabetu. W poruszonej w relacji kwe- 
stii dotyczącej adresowania dodać musimy, że 
rzadko pojawiało się określenie wojenno- 
plennyj (jeniec wojenny). Zdarzało się na- 
tomiast, że przy nazwisku adresata mógł 
jednak pojawić się jego stopień wojsko- 
wy bądź też tytuł naukowy. Niezwykle wy- 
mowne są przykłady korespondencji, która 
wbrew wszystkiemu nosiła w zapisie adre- 
su słowo Polsza (Polska) oraz niezmienione 
jeszcze przez okupantów nazwy ulic związa- 
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ne z ważnymi rozdziałami naszej historii ojczystej. Znane nam 
są, podyktowane realiami wojny i okupacji, przypadki adreso- 
wania z równoczesnym podaniem dwóch różnych miejsc za- 
mieszkania, odnoszących się do jednej osoby. Listy, kartki pi- 
sane były atramentem, ołówkiem zwykłym lub kopiowym, 
najczęściej w języku polskim. Zdarzało się, że charakter pi- 
sma nadawcy mógł nieść ze sobą znacznie więcej informacji 
niż treść. Przed laty, przed kamerami telewizyjnymi, wystąpił 
znany wrocławski aktor — Edwin Petrykat. Jego krewny, ofi- 
cer w stopniu kapitana, lekarz, więzień obozu w Starobielsku, 
przesłał do rodziny dwie kartki pocztowe. Obie zachowały się 
szczęśliwie do dzisiaj. Pierwsza z nich została napisana piórem 
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wiecznym napełnionym jeszcze przed wybuchem wojny ulu- 
bionym atramentem w kolorze zielonym. Druga, przesłana po 
jakimś czasie, napisana została ołówkiem, charakterem pisma 
zdradzającym utratę sił, chorobę... Korespondencja mogła za- 
wierać informacje niewidoczne dla niewtajemniczonego czy- 
telnika. Henryk Gorzechowski — we Wrześniu 1939 r. ochotnik 
w stopniu ułana z cenzusem, przebywał w obozie w Kozielsku 
wraz ze swoim ojcem — również Henrykiem, bo takie imię od 
wieków otrzymywał na chrzcie świętym każdy pierworodny 
syn w tej rodzinie. Wspominał, że przemycali teksty zapisane 
przy pomocy sporządzonego w obozie atramentu sympatycz- 
nego. Adresat, pomimo uczynionych sugestii, nie odnalazł ich. 
Ujawniły się one dopiero cztery lata później podczas Powsta- 
nia Warszawskiego — pod wpływem ognia płonącej kamienicy 
ich treść stała się w pełni czytelna. 

Czym była korespondencja przychodząca na adres jeńców, 
może nam w jakimś stopniu wyrazić fragment relacji przywo- 
łanego już w tym miejscu oficera ze Starobielska: „Byli szczę- 
ściarze, którzy dosłownie za każdym razem dostawali listy, lecz 


Kartka pocztowa wysłana przez 
jeńca obozu w Starobielsku, 
ppor. rez. Karola A. Faltusa, 
datowana na dzień 8 marca 
1940 r., adresowana do Ro- 
mana Faltusa mieszkającego 

w Szczakowej. 


byli i tacy, którzy nigdy żad- 
nego listu nie otrzymali. Stan 
moralny obozu doznał jed- 

nak olbrzymiej poprawy. 
»' Znam wypadki, że ludzie 
*.- złożeni skrajną apatią, gra- 
r. _niczącą z chorobą umysło- 
wą, po otrzymaniu listu 
nagle odżyli”. („Zbrod- 


WA nia katyńska w świetle 
284 dokumentów! z przed- 
ż ed mową gen. Władysława 
4-787 _ Andersa, Londyn 1982, 


s. 277). Ogrom emocji to- 
warzyszył również tym, którzy 
otrzymywali ją od najbliższych ze Związku So- 
wieckiego. Syn policjanta, którego ojciec znalazł się w niewo- 
li w obozie w Ostaszkowie zapamiętał, że pierwsza kartka do- 
ręczona przez listonosza matce, stała się powodem jej prawie 
całodziennego wyłączenia ze wszelkich codziennych spraw 
oraz towarzyszącemu temu płaczu. 

Zachowana korespondencja często cechuje się nienajlep- 
szym stanem zachowania. Różne mogą być przyczyny takiego 
stanu rzeczy. Jedną z nich może być to, że przez długie lata PRL 
były to obiekty stanowiące niezwykle kłopotliwy załącznik do 
historii, o której oficjalnie nie było wolno nawet napomknąć. 
Dlatego też wiele rodzin decydowało się na ukrycie będą- 
cych w ich posiadaniu kartek, listów, telegramów. Stosowano 
przy tym różne sposoby — niektóre z nich mogły z czasem pro- 
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wadzić do ich uszkodzenia. Dobrą tego ilustracją 
może być historia córki policjanta z Ostaszkowa. 
Wraz z najbliższymi została zmuszona do opusz- 
czenia malowniczego, rodzinnego Podola i za- 
mieszkania, po rozlicznych perypetiach, na Dolnym 
Śląsku. Z rodzinnego domu udało się szczęśliwie 
zabrać kilka wyrwanych z al- 

bumu fotografii przedstawia- 

jących ojca w mundurze, na- 

leżącą do niego legitymację 

Państwowej Odznaki Sporto- 
wej oraz trzy kartki wysłane 
z Ostaszkowa. Jego żona, do- 
świadczona aż nadto pierwszą 
okupacją sowiecką i „wyzwole- 


Karta pocztowa 
wysłana przez jeń- 
ca obozu w Koziel- 
sku, Zdzisława 
Leszczyńskiego do 
żony Anny miesz- 
kającej w Kozietu- 
lach (zb. Electro- 
nic Museum Ca.). 


sem, wolnym od ingerencji cenzorskich. 
Stała się ona również przedmiotem ba- 
dań oraz fachowych publikacji, by wy- 
mienić w tym miejscu opracowania 


niem” w 1944 r., nie miała więk- 
szych złudzeń co do realiów 
nowej rzeczywistości. Podjęła 
decyzję o ukryciu pamiątek. Wy- 
korzystała w tym celu znalezio- 
ną gdzieś, nikomu już wtedy niepotrzebną poniemiecką książ- 
kę zatytułowaną „Mein Kampf". Pomiędzy jej kartki włożone 
zostały dokumenty, poczym całość solidnie obłożono papie- 
rem i szmatami oraz przewiązano mocno sznurkiem. Tak przy- 
gotowany pakunek został ukryty pod deskami podłogi. Wy- 
dobyty został przez córkę oraz jej męża w 1981 r. — niestety, 
już po śmierci matki i jak się okazało nieznacznie zawilgoco- 
ny. Na nienajlepszy stan zachowania nie bez wpływu mogła 
być również troska o dalszy los cennych pamiątek rodzinnych, 
przekładająca się na nieprzemyślane zabiegi konserwatorskie 
polegające głównie na użyciu papieru i kleju — często była to 
guma arabska, bądź też zastosowaniu bezpowrotnie niszczą- 
cej papier przeźroczystej taśmy samoprzylepnej. 

Korespondencja jeńców zamordowanych w ZSRR obecna 
była na wystawach oraz w publikacjach emigracyjnych, stano- 
wiąc przeważnie część zawartego tam materiału ilustracyjne- 
go. Niektóre z tych wydawnictw upowszechniane były w PRL 
w podziemnym drugim obiegu. Przy wszechobecnej cenzurze 
była ona zupełnie pomijana we wszelkiego typu oficjalnych 
ekspozycjach. Dlatego też — mając to na uwadze - opowiedz- 
my pewną historię, która miała miejsce w połowie dekady lat 
70. W pewnej rodzinie, pośród pamiątek, jak relikwię prze- 
chowywano jedyną kartkę pocztową przesłaną z Kozielska 
przez krewnego zamordowanego w Katyniu. Kiedy ogłoszo- 
no poszukiwanie pamiątek do tworzonej szkolnej Izby Pamię- 
ci, uczęszczający do niej najstarszy syn, zachęcony obietnicą 
wysokiej oceny ze sprawowania, przystąpił do domowych po- 
szukiwań. Ich plon, w postaci m.in. owej kartki, został przeka- 
zany nauczycielowi historii. Jakież musiało być zdziwienie ro- 
dziców, gdy podczas zwiedzania Izby ich oczom ukazała się 
tak dobrze im znana kartka z podpisem mniej więcej tej treści: 
kartka pocztowa wysłana przez — tu padło prawidłowo odczy- 
tane z rosyjskiego imię i nazwisko nadawcy — który w 1939 r. 
schronił się w Związku Radzieckim przed hitlerowską agresją 
i okupacją, a w 1943 r. zgłosił się w Sielcach do 1. Dywizji Pie- 
choty im. Tadeusza Kościuszki, w szeregach której przeszedł 
szlak bojowy od Lenino do Berlina. 

Po roku 1989 pojawiła się ona wreszcie na licznych wysta- 
wach oraz w wydawnictwach, uzupełniona stosownym opi- 
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Stanisława Barańskiego i Józefa Falkow- 
we" skiego. Pamiętać jednak ciągle musimy 
dł o tym, że mimo widocznych postępów, 
ciągle jeszcze jesteśmy dalecy od na- 
kreślenia i poznania jej w miarę chociażby pełnego 
obrazu, a jest on niezwykle rozległy: przywołana w tym miej- 
scu korespondencja z Kozielska, Ostaszkowa, Starobielska jest 
jedynie fragmentem większej całości, na którą składają się 
wszystkie znane nam, oraz nie odkryte i nie wzmiankowane 
w literaturze przedmiotu przykłady korespondencji z obozów, 
w których przebywali polscy jeńcy wojenni w ZSRR. Jej nie- 
wątpliwym dopełnieniem jest osobna grupa, na którą składa 
się korespondencja powstała w związku z prowadzonymi po- 
szukiwaniami mającymi na celu wyjaśnienie losów jeńców - 
w jej skład wchodzą między innymi listy, kartki wysyłane do, 
oraz przesyłane z najrozmaitszych agend Czerwonego Krzyża. 
Stąd też, w tytule tego artykułu pojawił się wielokropek oraz 
sformułowanie: „słowo o jenieckiej korespondencji”, wskazujące 
jedynie na próbę zasygnalizowania pewnych kwestii. Świado- 
mie również zostało pominięte szersze nakreślenie tła wyda- 
rzeń w postaci dokładniejszej informacji o obozach jenieckich 
i miejscach kaźni, ponieważ są one łatwo dostępne w licznych 
publikacjach. 

Korespondencja polskich jeńców wojennych z Kozielska, 
Starobielska, Ostaszkowa, pisana ze świadomością istnienia 
cenzury okupantów, poddawana w latach wojny oraz przez 
długie dziesięciolecia po jej zakończeniu najróżniejszym ma- 
nipulacjom, była, jest i nadal pozostanie bezcennym źródłem 
historycznym. Podobnie jak każda inna korespondencja zwią- 
zana jest ona z kruchością materiału jakim jest papier, co win- 
no wymuszać troskę o zabezpieczenie jej przed materialnym 
zniszczeniem. Jeszcze bardziej ulotne pozostają losy ludzkie 
oraz realia towarzyszące jej powstaniu, doręczeniu oraz obec- 
ności wśród tych, do których była ona adresowana. Należy. 
o tym pamiętać, znacznie bardziej niż o powszechnie stoso- 
wanym wobec niej „określaniu współczynników rzadkości kore- 
spondencji obozowej”. » 


Podziękowania dla Electronic Museum Canada za udo- 
stępnienie do publikacji jednej z prezentowanych w tym miej- 
scu kartek pocztowych. 


<£__ Bartłomiej Błaszkowski 
Historyk. Stały współpracownik „Odkrywcy”. Miłośnik kotów. 


ównież w Polsce ten kierunek tra- 
R: na podatny grunt i w 1924 roku 

rozpoczęto wytwarzanie karabin- 
ka Mauser wz.1898, który wkrótce uzna- 
no za podstawową broń strzelecką żoł- 
nierzy WP, co skutkowało wstrzymaniem 
produkcji długiego karabinu Mausera 
(ponownie wytwarzanie tej broni wzno- 
wiono dopiero w 1936 r.). Podstawowy- 
mi bagnetami do karabinka wz.98 były 
wzory 24 oraz 27. W trakcie służby kara- 
binek wz.98 wykazał jednak kilka istot- 
nych wad, zarówno w zakresie kon- 
strukcji jak i wykonania broni. Chyba 
największą z nich była niedostateczna 
zamienność części poszczególnych eg- 
zemplarzy, co sprawiało znaczące pro- 
blemy w trakcie eksploatacji i napraw. 
Także jakość materiałów użytych do wy- 
twarzania części składowych karabinka 
pozostawiała sporo do życzenia. Pomi- 
mo usunięcia części wad w trakcie pro- 
dukcji kolejnych serii karabinków wz.98, 
konstrukcja ciągle posiadała słabe punk- 
ty i wymagana była bardziej zdecydowa- 
na modyfikacja, co w praktyce oznaczało 
opracowanie doskonalszej broni. Nowy 
model karabinka opracowano pod ko- 
niec lat 20., i oznaczono jako wz.29. Pro- 
dukcja ruszyła w 1930 roku w radom- 


KOLEKCJONERSTWO | 


skiej Fabryce Broni i trwała aż do końca Il 
RP. Widoczną na pierwszy rzut oka cechą 
różniącą nowy karabinek od karabinka 
wz.98, było skrócenie łoża i przesunię- 
cie do tyłu przedniego bączka z nasadą 
bagnetu. W starszym karabinku nasada 
bagnetu była umieszczona tuż pod wy- 
lotem lufy, co uniemożliwiało stosowa- 
nie bagnetu z pierścieniem nasadowym 
— w karabinku wz.29 takiego ogranicze- 
nia nie było. 

Do nowej broni zdecydowano się 
opracować nowy bagnet. Zakres mody- 
fikacji w stosunku do produkowanych 
dotychczas wzorów (24 i 27) był ogra- 
niczony i dotyczył jedynie zmiany jelca. 
Nowy bagnet oznaczono jako wzór 28, 
produkcję zaś powierzono zarówno wy- 
twórcy prywatnemu, czyli Towarzystwu 
Fabryki Motorów „Perkun” SA., jak i pań- 
stwowej Fabryce Broni w Radomiu. Po- 
dobnie jak karabinek, także nowy ba- 
gnet produkowano aż do 1939 roku. Za 
sprawą stosunkowo długiego okresu 
wytwarzania pojawiło się kilka wersji ba- 
gnetu różniących się głównie stosowa- 
nymi oznaczeniami. Odmiany specjalne 
(niestandardowe) będą omówione w ko- 
lejnym odcinku cyklu, w tym artykule za- 
mierzam przedstawić typowe warianty 


Bagnety w armii II RP (cz. 4) 


Bagnety wz.28 i wz.29 


TEKST: PIOTR ORMAN 
ZDJĘCIA: ARCH. AUTORA 


W drugiej połowie lat 20. w większo- 
ści armii europejskich zaistniała ten- 
dencja uzbrajania żołnierzy piechoty 
w karabinki zamiast karabinów. 
Niewątpliwie podstawową przy- 
czyną takiego stanu rzeczy były do- 
świadczenia zdobyte w trakcie Wiel- 
kiej Wojny, która głównie na froncie 
zachodnim miała zdecydowanie statycz- 
ny charakter. W takich warunkach wal- 


ka ogniowa odbywała się zazwyczaj na nie- 


wielkich odległościach, a krótki 
i lekki karabinek był wystarcza- 
jąco skuteczny, przy tym zdecy- 
dowanie bardziej praktyczny, niż 


„pełno wymiarowy” karabin, zwłaszcza w okopach. 


bagnetu z pierścieniem jelca produko- 
wanego przez obu ww. wytwórców. Po 
wprowadzeniu broni do służby sto- 
sunkowo szybko stwierdzono, że nowe 
umiejscowienie bagnetu w pozycji bojo- 
wej, kiedy rękojeść znajduje się w cało- 
ści pod lufą karabinka, nie wymaga sto- 
sowania osłony ogniowej drewnianych 
okładzin chwytu. Zrezygnowano więc 
ze stosowania blachy ogniowej, i tak po- 
wstał uproszczony bagnet wz.28. 

W roku 1933 odpowiednim rozka- 
zem (Dziennik Rozkazów Nr 7/33) upo- 
rządkowano ogólną systematykę nazew- 
nictwa bagnetów stosowanych w WP. 
Zgodnie z nowymi wytycznymi, wszyst- 
kie bagnety do Mausera produkcji kra- 
jowej, posiadające pierścień jelca, okre- 
ślano zbiorczym mianem wz.29. Chcąc 
zachować przejrzystość opracowania, 
dopuszczam się jednak pewnej niekon- 
sekwencji i mianem wz.28 określam ba- 
gnet z pierścieniem jelca i oporą okła- 
dzin, natomiast uproszczone bagnety 
wz.28 (nie posiadające osłony ogniowej) 
określam jako wz.29. Głownie typowych 
bagnetów wz.28 i 29 były polerowa- 
ne i fabrycznie tępe, jelce i głowice tak- 
że polerowano. Okładziny wykonywano 
z drewna bukowego impregnowanego 
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Bagnety radomskie z różnych okre- 
sów produkcji. 


przez gotowanie w pokoście Inia- 
nym. Podobnie jak w przypadku ba- 
gnetu wz.27, bagnety wz.28 i 29 mia- 
ły przycisk blokady z nacięciami 
ułatwiającymi demontaż. Obie wy- 
twórnie numerowały bagnety na : 
zewnętrznej powierzchni jelców. 
W przypadku produktów T.F.M. „Per- 
kun” prawdopodobnie zachowano 
ciągłość numeryczną względem 
poprzednio wytwarzanego bagne- 
tu wz.27. Pierwszy egzemplarz ba- 
gnetu wz.28 z warszawskiej wytwór- 
ni powinien więc nosić numer 378111, 
ponieważ zgodnie z odpowiednim roz- 
kazem ostatni bagnet wz.27 posiadał 
numer 378110. W przypadku bagnetów 
radomskich, typową praktyką było sto- 
sowanie numeracji zakończonej literką 
serii, np. 6002 K, przy czym, każda seria 
liczyła 10 tys. bagnetów i rozpoczynała 
się, moim zdaniem, od numeru 0 a koń- 
czyła numerem 9999. Obaj wytwórcy sy- 
gnowali swoje wyroby na zewnętrznym 
progu głowni, na wewnętrznym wybi- 
jano zaś godło państwowe i litery „WP”. 
W przypadku bagnetów „Perkuna, obok 
sygnatury producenta umieszczano we- 
wnątrz zakładowy stempel kontroli tech- 
nicznej — po lewej stronie progu — i woj- 
skową cechę odbiorczą odpowiednio 
po prawej. „Perkun” swoje bagnety kon- 
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Wczesny wz.29 nr 7109T. 


Wz.29 nr 6002 K 


waniem. Na jelcu, od strony głowni, 
umieszczano numeryczne cechy 
kontroli kolejnych wykonywa- 
nych operacji, na progu zewnętrz- 
nym, po lewej stronie, umieszczano cy- 
frowy stempel kontroli technicznej, 

po prawej stronie odbiór wojsko- 

wy, który w opisywanych wcze- 
snych bagnetach miał zazwyczaj 
postać litery „/” wpisanej w owal lub „D” 
wpisanej w sześciokąt. Można też 

na zewnętrznym progu spotkać 

inne stylizowane, niewielkie sy- 
gnaturki. Odbiorem wojskowym 
opatrywano także nakrętki i główki śrub 

mocujących okładziny, jelce, bla- 

chę ogniową, a niekiedy także 

drewniane okładki. Niewątpliwie 
tak wnikliwa kontrola przyczyni- 
ła się do osiągnięcia przez radomską 
fabrykę bardzo wysokiej jakości 
wytwarzanych bagnetów, któ- 
rej nigdy nie dorównała, bardziej 
przecież doświadczona w tego rodza- 


Wz.29 nr 500563 


Bagnety „Perkuna” z różnych okresów produkcji. 


sekwentnie oznaczał cechą zamienno- 
ści, którą był mały orzełek nabijany pod 
dziobem głowicy. W bagnetach z Rado- 
mia ta sygnatura także się pojawiała, 
zwłaszcza na egzemplarzach z wczesnej 
produkcji, (co nie jest regułą), potem 
stopniowo zrezygnowano z jej umiesz- 
czania. Z uwagi na fakt, iż 
F.B. Radom nie posiada- 
ła doświadczenia w pro- 
dukcji bagnetów, jej wcze- 
sne wyroby poddawano 
bardzo wnikliwej kontro- 
li, zarówno technicznej jak 
i odbiorczej. Radomskie ba- 


ju produkcji, wytwórnia warszawska. 
Stopniowo zakres kontroli ograniczano 
i w przypadku radomskich bagnetów 
wz.29, na progu zewnętrznym pozo- 
stał oprócz sygnatury wytwórcy jedynie 
wojskowy odbiór, chociaż nie jest to re- 
gułą, i na wczesnych seriach bagnetów 
bez opory okładzin widnie- 
ją jeszcze cyfrowe stem- 
pelki techniczne na progu 
(np. bagnety z serii T). Ba- 
gnety radomskie miały na- 
tomiast bardzo bogatą pa- 
letę stempli technicznych 
umieszczaną przez cały 


gnety wz.28 charaktery. Oznaczenie wzoruna _ okres produkcji pod okła- 
zują się więc niezwykle głowicy bagnetu wz.28 _ dzinami na trzonie ręko- 
rozbudowanym stemplo- „Perkun” nr 425204. jeści. Można tam spotkać 


mp. stylizowane wizerun- 
<i paragrafu, swastyki (z ra- 
mionami łamanymi w lewo), 
połączonych trzech kółek 
oraz różne stempelki litero- 
"ei numeryczne. Dokumen- 
tacja dotycząca tych ozna- 
czeń nie jest znana, więc nie 
wiadomo jakich konkretnie 
operacji kontrolnych doty- 
<zyły. Sygnaturą występu- 
Jącą na radomskich bagne- 
tach, zwłaszcza tych bez opory okładzin, 
dosyć często jest tzw. „słoneczko” czy- 
li okrąg z promieniście rozchodzącymi 
się liniami nabijany zazwyczaj na gór- 
nej powierzchni głowicy, w miejscu, 
gdzie łączyła się ona z trzonem rękoje- 
ści. Znane są także egzemplarze ze „sło- 
neczkiem” umieszczonym pod dziobem 
głowicy. Ogólnie należy stwierdzić, że 
w pierwszym okresie produkcji nowego 
bagnetu większe zamówienie otrzymała 
zdecydowanie wytwórnia warszawska, 
świadczy o tym znacznie większa licz- 
ba zachowanych bagnetów „Perkuna” 
z oporą ogniową. 

Analogiczna broń z wytwórni ra- 
domskiej pojawia się w obrocie zdecy- 
dowanie rzadziej. Na nielicznych bagne- 
tach „Perkuna” można spotkać nabite na 
głowicach oznaczenie wzoru „WZ.28” 
umieszczane tam zgodnie z rozkazem 
z roku 1929. Dotyczy to szczególnie ba- 
gnetów ze stemplem kontroli technicz- 
nej „H”, wpisanym w prostokąt, i odbio- 
tem wojskowym „J” w owalu lub „M” 
w trójkącie. Bagnety takie są stosunko- 
wo nieliczne i prawdopodobnie wszyst- 
kie zostały oznaczone w warsztatach tej 
samej jednostki wojskowej (oznacza- 
nia dokonywano w rusznikarniach od- 
działów, które broń posiadały na stanie), 
o czym świadczy także zbliżona nume- 
facja poszczególnych egzemplarzy. Nie 
Jest mi znany ani jeden przykład bagne- 
tu z Radomia posiadający oznaczenie 


Progi zewnętrzne bagnetów radom- 
skich, od lewej wz.28, dalej wczesny 29. 


Zewnętrzne progi bagnetów z Warszawy. 


wzoru umieszczone na głowicy. Na tej 
podstawie można by wysnuć dosyć kar- 
kołomną hipotezę, że bagnety radom- 
skie zaczęto wytwarzać dopiero po roku 
1933, czyli wówczas, gdy zaniechano 
(po wspomnianej wyżej zmianie nazew- 
nictwa) sygnowania bagnetów oznacze- 
niem wzoru. W świetle obecnej wiedzy, 
tej tezy nie da się jednak potwierdzić, 
w związku z czym należy ją traktować 
z dużą ostrożnością, szczególnie w ob- 
liczu znacznych podobieństw oznako- 
wanych bagnetów warszawskich, co 
pośrednio potwierdza koncepcję ich 
znakowania w jednej określonej jedno- 
stce. W przypadku bagnetów radom- 
skich, sygnatura wytwórcy miała postać 
dwuwierszowego napisu „F.B.Radom”. 
Wtrakcie produkcji, co naturalne, wymie- 
niano zużyte stemple, w związku z czym 
kształt poszczególnych liter na bagne- 
tach pochodzących z różnych okresów 
wytwarzania jest nieco odmienny. Ła- 
two to dostrzec na przykładzie litery „M” 
(ze słowa Radom), której środkowa część 
w większości egzemplarzach jest usytu- 
owana w połowie litery, jednak zdarzają 
się bagnety, na których środkowa część 
„M” jest znacznie niżej położona. Istnie- 
ją także egzemplarze pozbawione kro- 
pek po literkach „F” i „B”, również kształt 
umieszczanych na wewnętrznym pro- 
gu orłów wykazuje drobne rozbieżności. 
Wszystkie te detale czynią zagadnienie 
znakowania bagnetów z F.B. Radom bar- 


Progi wewnętrzne bagnetów z Radomia, od le- 
wej wz.28, w środku późny wz.29 z serii „t”, da- 


lej wczesny wz.29 z serii „T”. 


Progi wewnętrzne bagnetów „Perkun” 
od lewej wz.28, następnie 29. 


dzo interesującym zwłaszcza dla wpraw- 
nego obserwatora. 

Na bagnetach wz.28 i 29 można tak- 
że spotkać sygnatury przynależności do 
Śląskiej Policji. Umieszczano je na górnej 
powierzchni głowicy. Miały formę skró- 
tu literowego „PW.SL"z wybitym poniżej 
numerem broni. Bagnety takie pojawia- 
ją się na rynku kolekcjonerskim spora- 
dycznie. Podobnie jak na broni starszych 
wzorów produkowanych w Warszawie, 
na bagnetach wz.28 można spotkać sy- 
gnaturkę „Pr” w prostokącie, świadczą- 
cą o stwierdzeniu wybrakowania ba- 
gnetu i odesłaniu do poprawki. Cechę 
tę nabijano na elemencie, który wyka- 
zywał wadę (najczęściej głowicy lub we- 
wnętrznym progu głowni). 

Pochwy  bagnetów  produkowa- 
nych w Radomiu były znacznie lepiej 
wykonane niż analogiczne z warszaw- 
skiej fabryki, ich płaszcz był nieco szer- 
szy i ogólnie sprawiały wrażenie bardziej 
pękatych, co wprost przekładało się na 
komfort użytkowania broni. W przypad- 
ku pochew warszawskich nieraz trze- 
ba się było nieźle naszarpać, żeby do- 
być bagnetu, w produktach radomskich 
skutecznie ograniczono tą niedogod- 
ność. Mankiet z dławicami jest w po- 
chwach z Radomia mocowany za pomo- 
cą dwóch stalowych nitów, w przypadku 
produktów „Perkuna” konsekwentnie 
stosowano śrubkę, chociaż w końcowej 
fazie produkcji wprowadzono 
rozwiązanie analogiczne do 
stosowanego w Radomiu, czy- 
li nitowano mankiet do płasz- 
cza. Radomskie pochwy były 
fabrycznie oksydowane i po- 
krywane czarnym lakierem. Po 
roku 1936 wszystkie pochwy 

przemalowano na ochronny 
kolor khaki i obie wytwórnie 
pokrywały nim swoje pro- 
dukty. Pochew do bagnetów 
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wz.28i29nienumerowano, nazewnętrz- 
nej powierzchni płaszcza, z przodu przy 
wlocie, umieszczano sygnaturę odbioru 
wojskowego analogiczną do nabitej na 
zewnętrznym progu bagnetu. Na wcze- 
snych pochwach z Radomia można spo- 
tkać także sygnaturkę malutkiego orzeł- 
ka państwowego. Oprócz tego prawie 
wszystkie radomskie pochwy posiadają 
na tylnej powierzchni płaszcza, w pobli- 
żu nitu mocującego mankiet, wybite kil- 
ka stylizowanych stempelków będących 
prawdopodobnie zakładowymi sygna- 
turami kontrolnymi. 

Po Kampanii Wrześniowej znaczna 
część polskiego uzbrojenia dostała się 
w niemieckie ręce. Przejęto także po- 
ważne ilości bagnetów. Te, które nie sta- 
nowiły pfywatnej zdobyczy żołnierzy, 
zasiliły niemieckie magazyny wojsko- 
we, następnie wydawano je jednostkom 
drugorzutowym i wszelkim służbom 
tyłowym (np. Straży Ochrony Kolei). 
Znaczną część bagnetów polskich prze- 
rabiano tak, aby jak najbardziej upodob- 


UWAGA PRENUMERATORZY! 


| 


Progi zewnętrzne radomskich bagnetów 
wz.29, dobrze widoczne różnice stempli, 


zwłaszcza odmienny kształt litery „M” 


nić je do niemieckiego regulami- 
nowego bagnetu wz.84/98/34. 
Najczęściej bagnety polskie były 
oksydowane na kolor czarny lub 
ciemnogranatowy, powszechne 
było także przekładanie śrub mo- 
cujących okładziny na sposób niemiecki, 
czyli nakrętkami na zewnątrz, czasami 
łby śrub nacinano. W bagnetach wz.24 
dosyć często modyfikowano przycisk 
blokady poprzez wykonywa- 
nie nacięć ułatwiających jego 


jeszcze nie było ta takie proste! 


Kolejne nowości dla prenumeratorów — nigdy 


demontaż oraz czasami (we 
wszystkich wzorach) zapunk- 
towanie go na trzpieniu za- 


[Zachęcamy Państwa do wykupienia prenumeraty miesięcznika 
„Odkrywca. Możecie zamówić i opłacić prenumeratę 
bezpośrednio w wydawnictwie przez Internet — pod adresem 
http://instytut.odkrywca.pl 
Możecie także skorzystać z usług firm współpracujących: 

e  PocztaPolska 

e Ruh 

e wwwskiosk24.pl 


Zachęcamy do tej formy zakupu 
prenumeraty „Odkrywcy”. 


Warunki prenumeraty 

+ Prenumerata krajowa na pół roku —65 zł, na rok- 130zł. 

+ Prenumerata zagraniczna na pół roku: 99 zł — list zwykły, 
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Rocznik 2006, 2007, 2008, 2009 - cena 108 zł. 

Pytania prosimy kierować do Działu Prenumeraty: 
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Numer konta dla prenumeratorów 

„Instytut Badań Historycznych i Krajoznawczych Sp. 20.0. 

ul.Wojska Polskiego 15 C, 62-500 Konin 

Bank Zachodni WBK S.A, 5 O/ Wrocław 

39 1090 1522 0000 0000 5206 3428 

Sprzedaż egzemplarzy aktualnych, po cenie innej niż 

detaliczna, ustalona przez Wydawcę, jest zabroniona 

i grozi odpowiedzialnością karmą. 


trzasku. Zdecydowanie rza- 
dziej zacierano lub kasowano 
polskie oznaczenia, co doty- 
czy w równej mierze nume- 
rów, sygnatur przynależności 
wojskowej i oznaczeń wzo- 
rów. Niekiedy opatrywanoba- 
gnety nowymi numerami wy- 
bijanymi także na pochwach 
(tworzono numeryczne kom- 
plety). W przypadku bagne- 
tów wz.28 i 29 usuwano pier- 
ścień nasadowy jelca, jednak 
nie było to absolutną regu- 
łą i zdarzają się ewidentnie 
zniemczone bagnety polskie 
z nienaruszonym jelcem. Po- 
chwy zazwyczaj pozbawiano 
lakieru i oksydowano, a cza- 
sami zastępowano pochwa- 
mi niemieckimi. Dość po- 
wszechnie zmieniano także 
mocowanie dławic, stosując 
niemieckie rozwiązanie po- 
legające na połączeniu man- 
kietu dławika i płaszcza po- 
chwy za pomocą pojedynczej 
śrubki umieszczonej z boku. 
Polskie bagnety używano za- 


Stemple kontroli technicz- 
nej na płaszczu radomskiej 
pochwy. 


Pochwy F.B. Radom z różnych okresów 
produkcji. Od góry wczesna pochwa od 
bagnetu wz.28, poniżej późna od ba- 
gnetu wz.29. Widoczne różnice kształtu 
płaszcza. 


zwyczaj z typowymi niemieckimi „żab- 
kami”. Spora inwencja i duża różnorod- 
ność w zakresie stosowanych przeróbek 
dostosowawczych, świadczy o ich wyko- 
nywaniu w różnych warsztatach wojsko- 
wych bez trzymania się jakichś przesad- 
nie sztywnych reguł i schematów. 

W następnym i zarazem ostatnim od- 
cinku mojego cyklu omówię niestandar- 
dowe odmiany bagnetu wz.29. U 
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Współautor wydanej dwa lata temu książki „Wielka: 
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Tajemnice polskiej konspiracji (cz. 3) 


Gra, która się nigdy nie kończy... 


TEKST: ŁUKASZ ORLICKI 
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Głęboko zakonspirowany agent, etatowy pracownik Abwehry działający w sercu wroga, kierow- 
nik kilku prężnie działających siatek wywiadowczych — kapitan Władysław Boczoń ps. „Pante- 
ra'. Jego zagadkowe losy prowadziły przez meandry największych tajemnic polskiej konspiracji 
i bezlitosnej walki prowadzonej z Gestapo, poprzez Polskę, Niemcy, słoneczną Grecję i granice 
neutralnej Turcji, aż do finału w styczniu 1945 roku. Finału, który okazał się jedynie wstępem 
do kolejnej, tym razem powojennej, tajemnicy. 


Zakopane - zima 1943 rok 

Postawny, dobrze ubra- 
ny mężczyzna z lekką nadwa- 
gą szedł szybkim, sprężystym 
krokiem, czujnie rozgląda- 
jąc się na boki. Normalnie, 
o tej porze, na opustoszałych 
tuż przed godziną policyj- 
ną ulicach, towarzyszyło mu 
dwóch ochroniarzy - zwo- 
lenników idei kolaborowania 
z Niemcami — Goralenvolk. 
Co prawda od dłuższego cza- 
su nie dochodziły już do nie- 
go ostrzeżenia kierowane 
przez podziemne organiza- 
cje ale wiedział, że to złudna 
cisza. W dzień, wśród przy- 
jaciół czy w gwarnej restau- 
racji, zagrożenie malało. Wy- 
starczyło jednak gdy znalazł 
się wieczorem na pustawej 
ulicy, a strach nieodmiennie 
powracał. Z przeciwka minął 
go mężczyzna z wysoko pod- 
niesionym kołnierzem płasz- 
cza, sekundę później usłyszał 
cichy, metaliczny szczęk od- 
wodzonego zamka pistole- 
tu i pytanie: „Wacław Krzep- 
towski”? Brzmiało ono raczej 
jak ponure oznajmienie... 
Przewodniczący Goralisches 
Komittee — Góralskiego Ko- 
mitetu, zamienił się w prze- 
rażony słup, do chwili, gdy 
usłyszał następne  kliknię- 
cie i suchy odgłos niewypa- 
łu. Nie oglądając się, rzucił się 
do ucieczki. Po kilku krokach 
wraz z hukiem wystrzału koło 
ucha świsnęła mu kula. Za- 


czął krzyczeć o pomoc, biegł 
i biegł, nie myśląc o spoczy- 
wającym w kaburze Walthe- 
rze. Pragnął tylko jednego — 
znaleźć się jak najdalej, ale 
nikt go nie ścigał. W przeciw- 
ną stronę, szybkim krokiem 
odchodził zamachowiec. Ka- 
pitan Władysław Boczoń klął 
niczym szewc. Klął amunicję 
i swojego pecha. Nie był to 
jego pierwszy osobiście wy- 
konywany wyrok śmierci, ale 
pierwszy raz tak bardzo za- 
wiodło go szczęście." Może 
zbytnio go przez ostatnie trzy 
lata nadużywał? 

Od kilku miesięcy tkwił 
w Zakopanem. Oficjalnie 
jako dr Richard Wagner, eta- 
towy pracownik wrocław- 
skiej Abwehry, pozostawał 
na urlopie zdrowotnym po 
nieudanym zamachu (patrz 
„Odkrywca” nr 2/2010) na 
jego życie, jaki miał miejsce 
w Warszawie. Kilka dni wcze- 
śniej zginął jego współpra- 
cownik Volksdeutsch, Arnold 
Króger, czyli por. Stanisław 
Szczepański ps. „Robak” (zo- 
stał zastrzelony przez oddział 
dywersyjny AK w wyniku fa- 
talnej w skutkach pomyłki — 
„Odkrywca” nr 2/2010). Szef 
wrocławskiej Abwehry, kpt. 
Becker, który zastąpił prze- 
niesionego na Bałkany mir. 
Fabiana i jego zastępca kpt. 
Hoffrichter, ze zrozumieniem 
i współczuciem przyjęli ra- 
port swojego pracownika. 


Bez wahania wyrazili zgodę 
na kilka miesięcy urlopu, dla 
uspokojenia skołatanych ner- 
wów i odsunięcie się od nie- 
bezpiecznej pracy w terenie. 
Pobyt Władysława Boczonia 
w Zakopanem został w pełni 
sformalizowany. Już w pierw- 
szych dniach, odwiedził szefa 
owianego złą sławą zakopiań- 
skiego Gestapo, Haupisturm- 
fihrera Roberta Weissmana, 
bezwzględnego i inteligent- 
nego oprawcę, któremu w SS 
wróżono szybką karierę. Nie 
zdawał on sobie sprawy, że 
w jego urzędzie pracował 
agent zwerbowany przez 
„Panterę" jeszcze w 1940 
roku SS-Scharfihrer Martin 
Schmidt. Boczoń starał się 
utrzymywać dobre stosunki 
z Weissmanem, który został 
rok później mianowany sze- 
fem Gestapo w Krakowie, co 
pozwoliło uzyskać później kil- 
ka bardzo ważnych informa- 
cji, m.in. dotyczących aresz- 
towanego w czerwcu 1943 
roku gen. Grota-Roweckie- 
go. Władysław Boczoń przez 
cały czas swojego pobytu 
w Zakopanem organizował 
wykonywanie wyroków są- 
dów specjalnych i brał udział 
w kilkudziesięciu akcjach dy- 
wersyjnych, wywiadowczych 
i kontrwywiadowczych, m.in. 
wykorzystując specjalnie 
wbudowany w szpitalny rent- 
gen zwykły aparat, wykonał 
wraz z bratem dr. Tadeuszem 


Boczoniem około 100 zdjęć 
funkcjonariuszy Gestapo, 
pod pozorem okresowych 
badań przeciwko gruźlicy. 
Jednoczenie Boczoń często 
jeździł do Krakowa, gdzie 
kontrolował stworzoną przez 
siebie potężną sieć kontrwy- 
wiadowczą KOP o kryptoni- 
mie „Niezapominajka która 
w wyniku akcji scaleniowej 
została przekazana w całości 
ZWZ-AK. Jednak miesiące ofi- 
cjalnej „bezczynności” urlo- 
powanego dr. Wagnera zbli- 
żały się ku końcowi... 


Gliwice - marzec 1943 rok 

W lekko zadymionej sali 
konferencyjnej gliwickiego 
lokalu Gestapo dominowały 
szare mundury Sicherheits- 
dienstu, z charakterystycz- 
nym rombem i haftowanymi 
literami SD, wśród słucha- 
czy znalazło się też kilku ofi- 
cerów Wehrmachtu i cywi- 
lów. Była to już druga w 1943 
roku konferencja zorganizo- 
wana przez Hauptsturmfiih- 
rera dr. Alfreda Spielkera ze 
specjalnej komórki Główne- 
go Urzędu Bezpieczeństwa 
Rzeszy — Sonderkommando 
IV AS. Pierwsza konferencja 
odbyła się miesiąc wcześniej 
w Radomiu i dotyczyła koor- 
dynacji działań podejmowa- 
nych przez Gestapo w Gene- 
ralnej Guberni, w tym przede 
wszystkim między  najbar- 
dziej prężnymi ośrodkami: 
radomskim kapitana Fuch- 
sa oraz warszawską grupą 
dr. Spielkera. W Gliwicach na 
spotkanie zaproszono przed- 
stawicieli Abwehry i Gestapo 
z Wrocławia, którzy od dłuż- 
szego czasu działali przeciw- 
ko polskiemu podziemiu. 
Mimo stosunkowo niskiego 
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stopnia — kpt. SS Spielker był 
ważną figurą w świecie służb 
specjalnych, prawdopodob- 
nie jedną z najważniejszych 
w Generalnej Guberni. Nikt 
z zebranych tego dnia w Gli- 
wicach funkcjonariuszy nie- 
mieckich nie wątpił w to. 
Wszyscy z uwagą słucha- 
li metodycznego, pozbawio- 
nego emocji głosu. „Sytuacja 
na frontach, choć z pewno- 
ścią doprowadzi do ostatecz- 
nego zwycięstwa, chwilowo 
może stać się przyczyną pozo- 
stawienia pewnych terytoriów 
pod kontrolą bolszewików. Na- 
szym zadaniem jest również 
przygotować cały kraj na ob- 
jęcie go ewentualną okupacją 
sowiecką, wykorzystamy przy 
tym najlepsze sztuczki stoso- 
wane wcześniej przez Polaków. 
Z polecenia Berlina będę kie- 
rował opracowaniem takiego 
studium”. Trwająca przez wie- 
le godzin konferencja miała 
na celu ustalić taktykę działa- 
nia wobec polskiego podzie- 
mia. Ostatni rok wydawał się 
przynosić pozornie wiele suk- 
cesów - stworzono, zarów- 
no z inicjatywy Abwehry jak 
i Gestapo, kilka prowokacyj- 
nych organizacji, które kon- 
trolowane przez Niemców 
miały doprowadzić do przeję- 
cia kontaktów i rozpracować 
istniejące i prężnie działające 
polskie podziemie. Najwięk- 
szym sukcesem wg Spielkera 
stała się sprawa „Nadwywia- 
du', która zaskoczyła począt- 
kowo swoim błyskawicznym 
rozwojem nawet samych 
Niemców. Szef Sonderkom- 
mando IV AS nawiązywał też 
do innego celu, który zamie- 
rzał do połowy roku osiągnąć, 
schwytać Komendanta Głów- 
nego AK gen. Grota-Rowec- 
kiego. Dla siedzącego w jed- 
nym z rzędów dr. Richarda 
Wagnera (kpt. Wł. Boczonia) 
była to najbardziej sensacyj- 
na informacja, którą natych- 
miast po spotkaniu przekazał 
swojemu krakowskiemu łącz- 
nikowi z KG AK. 


Wobec urlopowanego dr. 
Wagnera wysunięto trzy pro- 
pozycje, o których wstęp- 
nie go poinformowano. Wro- 
cławska Abwehra w osobach 
kpt. Beckera i por. Hoffrich- 
tera chciała, aby objął on kie- 
rownicze stanowisko w sekcji 
Ill Wi, zajmującej się ochro- 
ną przemysłu zbrojeniowe- 
go i kontrolą robotników 
przemysłowych. Natomiast 
krakowski ośrodek Gestapo 
widziałby Boczonia na stano- 
wisku szefa siatki kontrwy- 
wiadowczej na tym terenie, 
nastawionej na zwalczanie 
polskiego podziemia. To zde- 
cydowanie nie odpowiadało 
„Panterze”. Było to zbyt nie- 
bezpieczne, zarówno dla 
niego, jak i dla krakowskich 
organizacji _ podziemnych, 
w których strukturach pełnił 
kierownicze stanowiska. Jed- 
nak Spielker miał w zanadrzu 
jeszcze jedną propozycję, 
która spodobała się również 
przełożonym Boczonia z kra- 
kowskiej ZWZ-AK mir. Czer- 
wińskiemu „Łomnicy” i płk. 
Wajdzie „Odwetowi”. Richard 
Wagner, delegowany ponow- 
nie z wrocławskiej Abweh- 
ry, miał trafić pod Berlin do 
specjalnego ośrodka szkole- 
niowego R.S.H.A. Amt 6, czyli 
wywiadu SS. Po rocznym po- 
bycie miał zostać wysłany ze 
specjalną misją, prawdopo- 
dobnie za granicę. 


„Pozdrowienia od Karola” 

25 lipca 1943 roku kpt. 
Boczoń wysiadł z wagonu 
Nur fiir Deutsche w Berlinie 
na Ostbahnhof. Udał się pod 
wskazany adres, gdzie mia- 
ła mieścić się centrala nie- 
mieckiego wywiadu na Bliski 
Wschód. Tam poznał swo- 
jego „opiekuna” na następ- 
ny rok — por. Hansa Bellinga. 
Ośrodek, do którego go na- 
stępnie skierowano znajdo- 
wał się w Lechnitz pod Ora- 
nienburgiem. 

VI Departamentem Głów- 
nego Urzędu Bezpieczeństwa 
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Rzeszy, czyli wywiadem SS, od 
21 czerwca 1941 r. kierował 
Walter Schellenberg. W 1944 
roku prowadzona od kilku 
lat rozgrywka pomiędzy służ- 
bami wywiadu wojskowego 
(Abwehry) i wywiadu zagra- 
nicznego SD i SS zakończy- 
ła się pełnym zwycięstwem 
Heinricha Himmlera. 18 lute- 
go 1944 r. Hitler podpisał de- 
kret o powołaniu jednolitej 
służby wywiadowczej pod- 
porządkowanej Reichsfiihre- 
rowi SS. Faktycznie oznacza- 
ło to wcielenie Abwehry do 
Siecherheitsdienst jako Amt 
Mil, Canaris został zwolniony 
ze swojego stanowiska, a sze- 
fem całego wywiadu miano- 
wano SS-Oberfihrera Wal- 
tera Schellenberga. Nowo 
wykształcona służba przy- 
gotowywała kadry mające 
przejąć, bądź zreorganizo- 
wać dotychczasowe ośrodki 
wywiadu Abwehry, której do 
końca już nie ufano. 

Boczoń, który znalazł się 
w ośrodku szkoleniowym 
pod swoim węgierskim na- 
zwiskiem Toni'ego Barcklay'a 
zdawał sobie sprawę z nie- 
bezpieczeństwa. Z pewno- 
ścią zachowania poszczegó|- 
nych kursantów były pilnie 
obserwowane, sam wytypo- 
wał kilku z nich, którzy mogli- 
by pełnić rolę informatorów 
SD. Dlatego przez pierwsze 
miesiące starał się zacho- 
wywać niezwykle ostrożnie. 
Przebywał w pokoju z fran- 
cuskim kolaborantem, który 
regularnie wyjeżdżał na nie- 
dzielne przepustki do Ber- 
lina. W tym czasie „Pantera” 
mógł spokojnie pracować. 
Z pamięci spisywał nazwiska 
i wszystkie zaobserwowa- 
ne szczegóły dotyczące całej 
grupy kursantów, materiał 
uzupełniał o raporty odno- 
szące się do tematyki i me- 
tod szkoleń. Na razie wszyst- 
ko lądowało w pomysłowej 
skrytce jaką przygotował. 

Wraz z Boczoniem kurs 
rozpoczęło ponad 50 agen- 


tów z różnych rejonów świa- 
ta. Byli tam Arabowie — Hamil 
Balul, używający niemiec- 
kiego nazwiska Stein; Ab- 
dul Azis, Algierczyk, więzio- 
ny przez francuski wywiad 18 
miesięcy, oraz dwóch innych. 
Wszyscy należeli do Pronie- 
mieckiej Ligi Arabskiej i mieli 
zostać skierowani jako agen- 
ci na tereny Egiptu i Syrii. Nor- 
wegowie — nominalnie człon- 
kowie ruchu oporu Sereusen, 
Eriksen, Ringvold, faktycznie 
gorliwi naziści i agenci nie- 
mieccy. Zamierzano przerzu- 
cić ich do Finlandii. Irlandczyk 
John Codd i Collins, zawodo- 
wy bokser wagi półciężkiej. 
Holender Bakker Ferdynad, 
Duńczycy — Christensen, Ja- 
kobsen, Fin — Krauze, który 
jeszcze przed wojną praco- 
wał dla Niemców w Estonii. 
Francuzi Steigert, De Poitiers, 
którego po dwóch miesią- 
cach nagle wysłano do Afry- 
ki. Wśród agentów była jedna 
Volksdeutschka z poznań- 
skiego — Gerda Rosig, która 
również została nagle wyco- 
fana z kursu i wysłana ze spe- 
cjalną misją do Klagenfurtu. 
Osobną grupę stanowiło kil- 
ku Rosjan, m.in. kapitanowie 
Armii Czerwonej Kotelnikow 
i pochodzący z Kaukazu Jus- 
supow, który trafił do niewoli 
napoczątku 1941 roku, potem 
pacyfikował Ukrainę i udawał 
na Kresach zbiega z niewoli, 
wydając sporą grupę człon- 
ków AK. Jeździł też jako tłu- 
macz, werbując w obozach 
oficerów do armii Własowa. 
Pracował dla wywiadu prze- 
ciwko ZSRR, stykając się bez- 
pośrednio z kierownictwem 
w Berlinie. Był jednym z tych, 
których Władysław Boczoń 
próbował dokładniej rozpra- 
cować, zdobywając kilka jego 
fotografii. Latem 1944 roku 
Jussupow mianowany został 
podporucznikiem SD. 

Po kilkunastu tygodniach 
obserwacji samej szkoły, 
kpt. Boczoń zaczął korzystać 
z przepustek jeżdżąc do Ber- 


lina. Tam zajął się rozpozna- 
waniem obiektów przemy- 
słowych i wojskowych oraz 
odnotowywał skutki bom- 
bardowań stolicy Ill Rzeszy. 
Zbiór raportów rósł, w ocze- 
kiwaniu na możliwość nawią- 
zania kontaktu z centralą, co 
przez dłuższy czas stanowiło 
problem. Z pomocą przyszedł 
szczęśliwy zbieg okoliczności. 
Jednym z punktów, do któ- 
rego przywiązywano szcze- 
gólną rolę podczas szkolenia 
było nawiązywanie łączności 
i obsługa aparatów i szyfrów 
radiowych. Jesienią 1943 
roku, w ostatniej fazie kursu 
w różne rejony Ill Rzeszy roze- 
słano około 30 kursantów na 
praktykę. Sami mieli wybrać 
dogodne dla siebie lokaliza- 
cje i przez kilka dni nadawać 
o określonych porach specjal- 
ne depesze. „Pantera” wybrał 
swoją macierzystą jednost- 
kę Abwehry we Wrocławiu, 
skąd łatwo mógł wyjechać do 
Krakowa. Tam w rozmowie 
ze zwierzchnikami ustalono 
metodę kontaktu. W każdą, 
pierwszą niedzielę miesią- 
ca do Berlina miała przyjeż- 
dżać łączniczka, ps. „Jadwi- 
ga'. Blondynka, o niebieskich 
oczach, świetnie mówiąca po 
niemiecku, dysponująca ory- 
ginalnymi papierami mogła 
wtopić się ttum Berlińczyków. 
Spotkania odbywały się przy 
kasie biletowej nr 10, kolej- 
ki berlińskiej przy stacji Zoo- 
logischegarten. Następnie 
konspiratorzy szli na kawę. 
Obydwoje byli w podobnych 
płaszczach, które wymienia- 
li w szatni dworcowej restau- 
racji. „Jadwiga” wychodziła 
w płaszczu, w którym zaszy- 
te były szczegółowe rapor- 
ty „Pantery”. Ta ryzykowna 
gra trwała do końca pobytu 
w Lechnitz. W międzyczasie 
kpt. Boczoń, w uznaniu stop- 
nia jego wyszkolenia, zaczął 
pełnić funkcję wykładowcy 
— do momentu, gdy zapadła 
decyzja co do jego dalszych 
losów — po zakończeniu kur- 


su miał przedostać się do 
neutralnej Turcji. 

„Panie doktorze — obawia- 
my się, że nasze w miarę dobre 
stosunki z Turcją ulegną po- 
gorszeniu. Pańskim zadaniem 
będzie przeorganizowanie na- 
szej siatki w taki sposób, aby 
wytrzymała zerwanie stosun- 
ków dyplomatycznych. Z tą 
chwilą znajdzie się Pan wraz 
z całą siatką praktycznie na 
wrogim terytorium, najważ- 
niejszym pozostanie zachować 
ścisłą tajemnicę”. Słowa mir. 
Rudolfa Schubacka kierują- 
cego operacjami wywiadow- 
czymi na Bliskim Wschodzie 
uświadomiły Boczoniowi, że 
zaczyna się gra zupełnie in- 
nego rodzaju. Cały kurs skró- 
cono, zakończył się w atmos- 
ferze pewnej nerwowości 
spowodowanej sytuacją na 
froncie zachodnim i lądowa- 
niem aliantów w Normandii. 
Boczoniowi pogratulowano 
wyników i zwolniono na kil- 
kudniowy urlop. Wyjechał do 
Wrocławia, potem do Krako- 
wa i ostatecznie do Warsza- 
wy, na spotkanie z szefem 
kontrwywiadu KG AK Bernar- 
dem Zakrzewskim „Oskarem”. 
Spotkanie odbyło się prak- 
tycznie w ostatniej chwili, tuż 
przed planowanym wyjaz- 
dem do Turcji. 17 lipca 1944 r. 
w jednym z zakonspirowa- 
nych lokali na ul. Wspólnej. 
W rozmowie uczestniczył tak- 
że jego krakowski łącznik Sta- 
nisław Rączkowski ps.„Sołtan” 
oraz Jan Tarzycki-Kurowski 
ps. „Gzyms” W atmosferze 
Warszawy czuć było nadcho- 
dzące szybkim krokiem Po- 
wstanie. „Panterze” zapropo- 
nowano pozostanie w stolicy 
i objęcie nowego stanowi- 
ska. Boczoń wahał się. Czy po 
to przez cały rok pozostawał 
w sercu wroga, aby tuż przed 
przekazaniem najbardziej 
pożądanych przez każdego 
agenta materiałów — szyfrów, 
kontaktów i planów zreorga- 
nizowania całej siatki w Turcji 
— wycofać się? „Oskar” wyda- 


LOSY KAPITANÓW SS Alfreda Spielkera i Paula Fuchsa 
zradomskiego Gestapo owiane są tajemnicą. Obydwaj urodzili 
się w 1908 roku, i obydwaj przejęli praktycznie kontrolę nad naj- 
poważniejszymi operacjami przeciwko polskim organizacjom pod- 
ziemnym. Spielker jako szef Sonderkommando IV AS pozostał na te- 
renie Warszawy aż do zakończenia Powstania. Podczas walk kierował 
m.in. kontrolą ludności cywilnej wypędzanej z miasta. W 1945 roku 
jego ślad się urywa. Jedna z dosyć prawdopodobnych wersji mówi, 
że znalazł się w Poznańskiej Cytadeli. Po kapitulacji załogi niemiec- 
kiej w lutym 1945 roku miał zostać zastrzelony przez czerwonoar- 
mistów tak jak inni wzięci do niewoli gestapowcy. Hauptsturmfiih- 
rerP. Fuchs 1 września 1939 roku służył w Einsatzkommando 2/II, 
potem trafił do Radomia, gdzie objął funkcję kierownika refera- 
tu zwalczającego podziemie. Gdy w 1945 roku Armia Czerwona 
zbliżała się do miasta, Fuchs uciekł do amerykańskiej strefy 
okupacyjnej. Wg jednej z wersji miał tego dokonać jako... 
oficer łącznikowy przedzierającej się na Zachód Bryga- 

dy Świętokrzyskiej NSZ. 


wał się to rozumieć i popie- 
rać — jeśli będzie Pan w Anka- 
rze, proszę iść na podany niżej 
adres, do kapitana Mieczysła- 
wa Kurkowskiego, tam przeka- 
że pan „pozdrowienia od Ka- 
rola... Zapadła ostateczna 
decyzja. 


ama finał 

Upalny dzień drugiej po- 
łowy lipca 1944 roku powitał 
Toni'ego Barcklay'a, członka 
organizacji Todt w pociągu, 
wtaczającym się na stację ko- 
lejową w Atenach. Z pozo- 
ru spokojna i senna atmos- 
fera greckiego miasta różniła 
się od widoków jakie widział 
podczas swojej długiej, pra- 
wie tygodniowej podróży. 
W Jugosławii większość drogi 
upłynęła pod znakiem zagro- 
żenia. Wzmocnione patrole, 
okopane stacje i posterunki 
przy mostach. Siedzący w gó- 
rach partyzanci Tity mocno 
dali się we znaki niemieckim 
okupantom. Jednak już pod- 
czas pierwszych dni pobytu 
w Grecji, dało się odczuć, że 
spokój jest tylko złudzeniem. 
Po drodze z dworca do sie- 
dziby niemieckiego wywiadu 
widział zastrzelonego cywi- 
la, okazało się, że był to jeden 
zkolaborantów zlikwidowany 


z wyroku podziemnej organi- 
zacji komunistycznej. 
Kapitana Boczonia pod- 
jęto bardzo uprzejmie, jego 
osobistym opiekunem zo- 
stał niejaki Gallus oficjal- 
nie prokurent firmy „Mittel- 
meer-Vertten" - Stocznie 
Śródziemnomorskie, a fak- 
tycznie kierownik placów- 
ki w Salamis. Centrala całe- 
go wywiadu niemieckiego 
w Grecji znajdowała się przy 
ul. Santa Rosa 2, pod przy- 
krywką banku Carawasili, 
a jej świeżo mianowanym 
szefem był dr Kolhaus. Bo- 
czoniowi wręczono pakiet 
przesłany prosto z Berlina, 
zawierający wszystkie taj- 
ne informacje — hasła, adre- 
sy, instrukcje i funty tureckie 
wraz z procedurami radio- 
wymi. Wśród pracowników 
wywiadu panowała atmos- 
fera nerwowości. Zaledwie 
kilka dni wcześniej poprzed- 
ni szef placówki płk Sandner 
uciekł w nocy niewielką ło- 
dzią do Brytyjczyków wywo- 
żąc ze sobą poufne materia- 
ły. Dodatkowo 20 lipca 1944 
r. miał miejsce zamach na 
Hitlera. Gestapo i SD szalały, 
aresztowano wielu starych 
oficerów Abwehry, niektó- 
rych ściągano z odległych 
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placówek. Kapitan Boczoń 
dowiedział się wtedy, że szef 
centrali wywiadu w Sofii za- 
strzelił się w swoim gabine- 
cie, na wieść o pełnym pod- 
porządkowaniu _ Abwehry 
SD. Samobójcą był jego stary 
znajomy — mjr Walter Fabian, 
oficer starej daty, którego 
postępowanie w czasie kie- 
rowania placówką Abwehry 
w Wrocławiu doprowadziło 
do tego, że kapitan Boczoń 
mógł zostać dr. Richardem 
Wagnerem. 

Mijały kolejne tygodnie 
przedłużającego się poby- 
tu w Atenach. Gallus nie 
był w stanie przeprowadzić 
operacji przerzutu do Turcji. 
Kłopoty placówki w Atenach 
zwiększyły się w momencie, 
gdy Turcja zerwała stosunki 
dyplomatyczne z Ill Rzeszą. 
Pobyt polskiego agenta za- 
czął stawać pod znakiem za- 
pytania, męczyła go również 
świadomość braku kontaktu 
zwłasną centralą. Wewnętrz- 
nymi kanałami niemieckimi 
dowiedział się, że Powstanie 
Warszawskie trwa, a na Za- 
chodzie alianci kierują ude- 
rzenie w stronę rdzennych 
terenów Ill Rzeszy. On tym- 
czasem utknął na kilkana- 
ście tygodni bez możliwości 
działania. Zdecydował się na 
nawiązanie kontaktu z bry- 
tyjskimi służbami wywia- 
dowczymi. Decyzja kontaktu 
z Brytyjczykami była łatwa, 
dużo gorzej było ją przepro- 
wadzić. Grecja stanowiła od 
dawna domenę działania MI 
6, przebywając kilkanaście 
tygodni w Atenach Boczoń 
wytypował przynajmniej 
jednego człowieka, który 
wg niego musiał mieć związ- 
ki z Brytyjczykami. Był to 
George Dacognu właściciel 
przedwojennego biura tu- 
rystycznego wypożyczające- 
go łodzie motorowe, od wie- 
lu lat utrzymujący kontakty 
w wyższych sferach i krę- 
gach dyplomatycznych. Jego 
elegancka i piękna żona Ca- 


rinna była Angielką. Boczoń 
nawiązał kontakt z Dacognu 
pod pretekstem pobierania 
lekcji francuskiego. W kilku 
rozmowach zasugerował, że 
miałby pewne możliwości 
zdobycia tajnych materia- 
łów. Dacognu żywo zareago- 
wał na tę propozycję, w cią- 
gu kilku kolejnych rozmów 
uzgodnili dalszą procedurę. 
Materiały miały zostać prze- 
kazane na jednym ze spo- 
tkań, potem kontakt miał 
przejąć ktoś inny. Boczoń 
nie był do końca pewny 
swojego wyboru, niepoko- 
iło go kilka drobiazgów, jed- 
nak sprawy zaszły za daleko. 
Na kilka dni przed ostatecz- 
ną finalizacją kontaktu, zo- 
baczył na ulicy coś co zmro- 
ziło mu krew w żyłach. Żona 
Dacognu siedziała przy jed- 
nym ze stolików z oficerem 
niemieckim  odpowiedzial- 
nym za prowadzenie agen- 
tury — kontrwywiadowczej! 
Ona, a może i sam George 
Dacognu mogli pracować 
dla Niemców! Boczoń na- 
tychmiast zerwał wszelkie 
kontakty, przygotowane do 
dostarczenia materiały wy- 
lądowały w ogniu. Ale to nie 
pomogło. Został wzięty pod 
obserwację, czuł, że prowa- 
dzona od wielu lat gra wkro- 
czyła w krytyczną fazę. Zde- 
cydował się na ostateczność. 
10 września 1944 r. umó- 
wił się na spotkanie z Gallu- 
sem, podczas przechadzki, 
tuż przy ruchliwej ulicy zdjął 
marynarkę i na oczach zdu- 
mionego towarzysza wsko- 
czył wprost pod koła nadjeż- 
dżającego tramwaju. Chwilę 
później potworne uderzenie 
pozbawiło go przytomności. 
Nieprzytomnego Boczonia, 
z licznymi obrażeniami, nie 
zagrażającymi jednak jego 
życiu przewieziono do szpi- 
tala i umieszczono w sali Nur 
fiir Deutsche. Okazało się, że 
Dacognu był rzeczywiście 
agentem niemieckim, a wo- 
bec samego Boczonia roz- 
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poczęła się gra operacyjna. 
Wszpitalu przez pierwsze dni 
miał trochę czasu aby prze- 
analizować sytuację. Przy- 
pomniały mu się dramatycz- 
ne chwile z września 1939 
roku, gdy jego życie wisia- 
ło na włosku. Wtedy urato- 
wała go znajomość sposobu 
myślenia oficerów kontrwy- 
wiadu i konsekwentne trzy- 
manie się jednej wersji wy- 
darzeń. Gdy rozpoczęły się 
serie przesłuchań, prowa- 
dzone przez oficera SD de- 
legowanego na całą Grecję 
z ramienia Głównego Urzę- 
du Bezpieczeństwa Rzeszy, 
co ciekawe Volksdeutscha 
z Pomorza, wersja była już 
gotowa — w oczekiwaniu na 
przedłużający się przerzut 
do Turcji, rozpoczął z wła- 
snej inicjatywy grę opera- 
cyjną zmierzającą do wy- 
krycia agenta MI 6. Niestety, 
w trakcie całej operacji zo- 
rientował się, że był to au- 
tentyczny agent niemiec- 
ki. Zdawał sobie sprawę, że 
może to zostać źle odczyta- 
ne, tym bardziej, że popeł- 
nił błąd i nie zameldował 
o swojej inicjatywie przeło- 
żonym, miał jednak powody 
aby nie ufać Gallusowi. Pró- 
bował nawiązać bezpośred- 
nią łączność z Berlinem, lecz 
było to niemożliwe. Czuł, 
że zawiódł zaufanie, a jako 
prawdziwy fachowiec i ofi- 
cer wywiadu nie mógł tego 
znieść. Próba samobójcza 
była wynikiem rozstroju ner- 
wowego i chorobą (w szpita- 
lu wykryto u niego jakiegoś 
rodzaju infekcję i podejrze- 
wano malarię). Po dwóch ty- 
godniach przesłuchań i ku- 
racji w szpitalu, oficer SD, 
z którym „jak Volksdeutsch 
z Volksdeutschem” rozma- 
wiał czasem... po polsku, 
wydał o nim dobrą opinię. 
Na tyle dobrą, że dr. Richar- 
da Wagnera odesłano samo- 
lotem do Berlina z podejrze- 
niem o... niewypełnienie 
obowiązków służbowych. 


Koniec pewnego agenta? 
Gdy transportowy Ju-88 
dotknął kołami pasa lotniska 
w Berlinie, kapitan Boczoń 
był zrezygnowany. Lata ży- 
cia w napięciu, próba samo- 
bójstwa i horror jaki przeżył 
w momencie, gdy zdał sobie 
sprawę z wpadki dały o so- 
bie znać. Otępiały udał się 
do centrali wywiadu na Bliski 
Wschód do majora Schubac- 
ka. Z ramienia centrali jego 
sprawą zajął się por. Belling. 
Z wrocławskiej Abwehry na- 
płynęły dobre opinie, choć 
wydawało się, że dr Richard 
Wagner nie ma ostatnio 
szczęścia. Najpierw tragicz- 
nie zakończona sprawa „Nad- 
wywiadu', a teraz misja, któ- 
rą śmiało można było określić 
katastrofą. Co prawda kilku- 
nastotygodniowe oczekiwa- 
nie na przerzut do Turcji było 
zaniedbaniem ze strony miej- 
scowego, greckiego ośrodka, 
ale koncepcja zupełnie nie 
meldowanej próby rozpraco- 
wania brytyjskiego szpiega, 
kładła się głębokim cieniem 
nad całością jego pracy. Osta- 
tecznie zdecydowano się na 
udzielenie mu nagany i... 
kilkudniowego urlopu zdro- 
wotnego - „do wydobrzenia' 
Otrzymał polecenie udania 
się do macierzystej jednost- 
ki we Wrocławiu. Tym razem 
Władysław Boczoń miał jed- 
nak zupełnie inne plany. b 
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Przypis: 
' Wacław Krzeptowski został zastrze- 
lony w ostatnich dniach niemieckiej 
okupacji 20..1945 r. przez żołnierzy 
oddziału AK „Kurniawa”. Grupy dy- 
wersyjne tego oddziału wykonywały 
podczas okupacji wyroki sygnowane. 
przez Wiktora” czyli kpt. Władysława 
Boczonia. 
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Nie ma wielu wykrywaczy, które można by nazwać wyjątkowymi, czy jedynymi 
w swoim rodzaju. Większość tego co znajduje się na rynku, to mutacje tej samej kon- 


cepcji. Minelab Sovereign jest inny. W ni 


szym artykule zaprezentujemy ten de- 


tektor. Jego pojawienie się blisko 20 lat temu zapoczątkowało nową erę w detekcji 
metali, a z peryferyjnej firmy gdzieś na Antypodach, uczyniło światowego potenta- 
ta w produkcji ręcznych wykrywaczy. Przy okazji wykażemy, że historia kołem się 
toczy, co dla Czytelników na poły historycznego „Odkrywcy” nie powinno być zasko- 


czeniem. 


Zaczynamy od... początku 

Wykrywacze Sovereign to powszech- 
nie dziś znane urządzenia, ale mało kto 
wie, że pierwszy „Suweren” (bo tak nale- 
ży tłumaczyć tę nazwę lub - jak kto woli — 
w skrócie:„Sowa”) pojawił się na rynku już 
w roku 1991, a więc w czasach zupełnie 
przedpotopowych, przed rozpowszech- 
nieniem się internetu. Nic zatem dziwne- 
go, że australijski wykrywacz nie przebił 
się do świadomości poszukiwaczy z USA, 
a tym bardziej z Europy. Dopiero powsta- 
ły w 1994 model Sovereign XS został sze- 
rzej zauważony i zatrząsł rynkiem, po- 
dzielonym jak tort przez amerykańskie 
firmy. Przyczynił się do tego nie tylko lep- 
szy — bo internetowy — obieg informacji, 
ale także zręczna i zmasowana kampa- 
nia reklamowa. Któż mógł przejść obojęt- 
nie obok wykrywacza, który wg marke- 
tingowców miał pracować jednocześnie 
na 17 częstotliwościach!? To był szok. Ale 
sukces,Suwerena”'to nie tylko dobry mar- 
keting, jak twierdzi złośliwa konkuren- 
cja, lecz głównie niespotykane własności 
tego wykrywacza, za którymi klienci za- 
głosowali swoimi portfelami. Pisząc o,Su- 
werenie"i o firmie Minelab nie można nie 
wspomnieć i pokłonić się nisko genialne- 
mu Bruceowi Candy, bez innowacji któ- 
rego, z najlepszym nawet marketingiem, 
firma robiłaby karierę co najwyżej wśród 
Aussies oraz Aborygenów. Cóż zatem ta- 
kiego zrobił Candy? O tym poniżej. 


Zasada działania „Suwerenów” 
Wodróżnieniu od konwencjonalnych 
wykrywaczy, „Suwereny” emitują sygnał 
wieloczęstotliwościowy. Czytelnicy, któ- 
rzy z techniką, a zwłaszcza z elektroni- 
ką, nie mają wiele do czynienia, mogą 


sobie w tym miejscu wyobrazić wiązkę 
światła o kolorze białym, która jest wła- 
śnie „wieloczęstotliwościową” falą elek- 
tromagnetyczną, składającą się z wielu 
„jednoczęstotliwościowych” barw, o ści- 
śle określonym kolorze (czerwonym, nie- 
bieskim itd.). Tak więc taki„wielobarwny” 
wykrywacz już na starcie może mieć cie- 
kawsze własności niż detektor „mono- 
chromatyczny”. Rzecz jasna wykrywacze 
nie świecą, ale to co emitują jest — po- 
dobnie jak światło — promieniowaniem 
elektromagnetycznym tyle, że o znacz- 
nie niższej częstotliwości, więc analo- 
gia jest wbrew pozorom bardzo bliska. 
W detektorach Sovereign przedział emi- 
towanych sygnałów mieści się w grani- 
cach 1,5-25 kHz i został nazwany Broad 
Band Spectrum (w skrócie BBS) co można 
tłumaczyć jako „Szerokie Pasmo Często- 
tliwości” Wspomnieliśmy już, że w dziale 
marketingu ustalono, że w broszurkach 
reklamowych promowana będzie licz- 
ba 17. W rzeczywistości używanych czę- 
stotliwości jest znaczne mniej (dwie lub 
trzy), ale marketing ma swoje zbójec- 
kie prawa. Na marginesie, w wywodzą- 
cej się z BBS technologii FBS („Pełne Pa- 
smo Częstotliwości”) już nie epatuje się 
mnogimi częstotliwościami, które i tak 
nie są używane, ale ich zakresem, sięga- 
jącym 100 kHz. Ale gdzie tu wspomnia- 
na innowacja? Nowość polega na tym, 
że wykrywacza nie trzeba zasadniczo 
stroić do gruntu. Strojenie jest niejako 
wbudowane w zasadę działania detek- 
tora. Wykorzystano własność polegają- 
cą na tym, że sygnał powodowany przez 
magnetyczny grunt jest zależny liniowo 
od częstotliwości sygnału pobudzające- 
go, natomiast sygnał od metalu zmienia 
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się wg funkcji kwadratowej (czyli zmiana 
jest większa i nieliniowa). Jeśli więc odej- 
miemy od siebie odpowiednio przeska- 
lowane dwa sygnały o różnych częstotli- 
wościach, to sygnał od gruntu ulegnie 
wyzerowaniu, a sygnał od metalu pozo- 
stanie niezerowy dzięki czemu usłyszy- 
my go. Ojcem tej koncepcji nie był Can- 
dy, ale udało mu się ją bardzo zgrabnie 
i skutecznie wdrożyć, a co najważniej- 
sze opatentować, przez co, np. White- 
's wprowadzając na rynek model DFX, 
w którym ta metoda również jest wyko- 
rzystywana, musiał dogadywać się z Mi- 
nelabem... Dzięki takiemu sposobo- 
wi obróbki sygnału, operator po prostu 
wchodzi na dany teren i przemiata (wy- 
krywacz jest ruchowy), nie wykonując 
jakichkolwiek dodatkowych czynności 
przygotowawczych. Prostota w połącze- 
niu z autentyczną skutecznością takiej 
metody kompensowania wpływu grun- 
tu, nawet w bardzo trudnych warunkach 
glebowych, zadecydowały o wielkiej po- 
pularności omawianych urządzeń, które 
praktycznie w niezmienionej układowo 
postaci produkowane są do dzisiaj, czy- 
li przez blisko 20 lat! Trudno o lepszy do- 
wód na autentyczny sukces tego sprzę- 
tu. Warto wspomnieć, że istnieje także 
poboczna gałąź praktycznie identycz- 
nych detektorów o nazwie Excalibur, do- 
stosowanych do pracy pod wodą, róż- 
niących się — co oczywiste — zasadniczo 
tylko obudową. 


Konstrukcja mechaniczna 

Po zachwytach nad zmyślnością 
elektroniki, genialnych rozwiązaniach 
układowych (tylko to co proste jest 
prawdziwie genialne) z zastosowaniem 
prościutkiego procesora ośmiobitowe- 
go (takiego jak w White's XLT) musimy 
nieco zmienić ton, by nie przesłodzić 
(nomen omen, Candy znaczy cukierek!). 
Tak więc konstrukcja mechaniczna „Su- 
werenów” jest fatalna i przez 20 lat nie 
uległa znaczącej poprawie, a można 
rzec, że w niektórych aspektach jest go- 
rzej niż było. Konstruktorom mechaniki 
chciałoby się wykrzyczeć: siadaj, dwója! 
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Według początkowych koncepcji 
puszka z elektroniką była mocowana 
pod rurką, tuż przy uchwycie, co dawa- 
ło operatorowi w miarę swobodńy do- 
stęp do przełączników znajdujących się 
na panelu czołowym. Ze względu na cię- 
żar puszki wraz z bateriami oraz brak 
przeciwwagi, wykrywacz„ciągnie w dół, 
co daje się odczuć już przy pierwszym 
kontakcie z urządzeniem. Dla osób, któ- 
re tego ciężaru nie były w stanie zaak- 
ceptować, przewidziano możliwość ła- 
twego odczepienia puszki i noszenia jej 
przy ciele, w specjalnej saszetce. I tutaj 
pojawiają się nowe problemy związa- 
ne z uszkodzeniami szarpanego kabla 
(o niskiej jakości, bo z bardzo łatwo pę- 
kającą otuliną na przewodach, zwłasz- 
cza w niskich temperaturach), o nie- 
wygodzie polegającej na dosłownym 
uwiązaniu operatora do wykrywacza nie 
wspominając. W nowszych modelach 
nasi antygeniusze wprowadzili możli- 
wość (wedle woli operatora) podczepia- 
nia puszki pod podłokietnikiem (patrz 
zdjęcie nr 1), co wyraźnie poprawia- 


Tabela 1. Zestawienie i krótka charak- 


terystyka wszystkich modeli detekto- 
rów Sovereign 
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Zdjęcie 1. Sovereign GT z wysięgnikiem 
„S” i puszką pod łokciem. 


ło wyważenie, ale wygenerowało nowe 
problemy takie jak: brak możliwości do- 
konywania regulacji bez przerywania 
pracy oraz nieuniknioność utytłania 
elektroniki w błocie, w przypadku chęci 
odłożenia wykrywacza, celem np. wydo- 
bycia znaleziska. Występowały i wystę- 
pują także uszkodzenia zaczepów mo- 
cujących (wyrobienia, luzy czy pęknięcia 
— te ostatnie nagminne w nowszych mo- 


delach). W najstarszych modelach elek- 
tronika była chroniona w ten sposób, że 
nie dotykała gruntu, będąc zaczepioną 
pod rurką (patrz zdjęcie nr 2), a kontakt 
z„matką ziemią” przejmował plastikowy 
podłokietnik ze specjalnymi skrzydełka- 
mi. Niestety, nie możemy tutaj zaprezen- 
tować Czytelnikom z bliska jak wyglądał 
taki podłokietnik, bo w wykrywaczach, 
które mieliśmy do dyspozycji były już 
metalowe, nieoryginalne zamienniki — 
oryginały rozpadły się w drobny mak. 
Pisząc o podłokietniku odnotujmy, że 


ZĘ 


Oryginalny Sovereign z 1991 roku. Widoczny specja- 
lizowany wskaźnik (na zdjęciu przekrzywiony). Wysię- 
gnik trójdzielny. Sonda pełna, biała (patrz zdjęcie nr 3). 
Malowanie wysięgnika na popielato. Pokrętła: Dyskry- 
minacja zwykła i wybiórcza, sygnał wiodący, czułość, 
Przełączniki: dyskryminacja /All Metal, Iron Mask. Stro- 
jenie do gruntu /Pinpoint. Baterie mocowane w ko- 
szyczkach, ewentualnie specjalny pakiet z akumulator- 
kami NiCad. 


lacja głośności. Usunięte przełączniki (pozostał jedy- 
nie DISC/AII Metal). Wprowadzony na rynek w 1994 r. 
Pod rurką widoczny uchwyt typu V, na który nasuwa się 
obudowę. 


<D 


Sovereign XS-2 oraz XS-2 Pro (z sondą 10 calową). 
Kwiecień 1998 r. Czarna kolorystyka. Nowa sonda typu 
BBS (czarna, ażurowa, z wypełnieniem żywicznym). 
W wersji Pro — sonda 10-calowa, akumulatorki, ładowar- 
ka, wskaźnik cyfrowy. Reszta jw. Nowy rodzaj zasilania — 
do wyboru zasobnik z akumulatorkami lub przejściów- 
ka do podłączania koszyczków ze zwykłymi ogniwami. 


” 


Sovereign XS-2a oraz XS-2a Pro (dodatki jw, bez 
miernika). Marzec 2000 r. Dodany przełącznik identyń- 
kacji tonalnej (w poprzednich modelach ustalenia czy 
ma być identyfikacja tonalna, czy nie dokonywało się 
u sprzedawcy na zworce wewnątrz puszki). Przy pod- 
łokietniku widać uchwyt typu V umożliwiający przenie- 
sienie obudowy w to miejsce. 


w 
Zi 


Sovereign Elite. Koniec 2002 r. Sonda typu Tornado 
| (węższa i nieco lżejsza — ok. 50 g — od sond typu BBS). 
Wysięgnik dwudzielny. Nowy rodzaj obudowy (pod- 
czepiana, a nie nasuwana). Nowy rodzaj podłokietnika 
— metalowy z paskiem i wyściółką. Obudowa malowa- 
na na srebrno (farba łatwościeralna!). Nowy rodzaj za- 
/ sobnika zasilającego, wkładanego i zatrzaskiwanego na 
obudowie (zatrzaski łatwo pękające!). Możliwość zmia- 
ny zestawu częstotliwości. Reszta jw. 


| Sovereign GT. Bieżąca produkcja. Mechanicznie zbli- 
żony do Elite (ale z przyjemniejszą kolorystyką). Opcjo- 
nalny prosty wysięgnik z dokręcanym uchwytem (ztym 
wygiętym sprzedawany tylko w Europie). Elementy re- 
gulacyjne zasadniczo takie same jak w oryginalnym So- 
vereign z 1991 (poza pokrętłem głośności oraz prze- 
łącznikiem zmiany pasma). Dodano także przełącznik 
Silent Search — patrz tekst. 
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Identyfikacji. Ś Tabela 2. Specyfikacja parametrów wykrywacza Sovereign GT. 


te najnowsze są już bardzo dobrej ja- 
kości, metalowe, mocne, pojemne, ze 
specjalną — przyczepianą zatrzaskiem — 
wyściółką. Szkoda, że funkcję podpórki 
musi pełnić albo zaczep (o ile jest — bo 
bywał opcjonalny) albo puszka z elek- 
troniką. 

Dalsze informacje nt. konstrukcji me- 
chanicznej — i nie tylko — przedstawiamy 
w tabeli 1, gdzie prezentujemy wszyst- 
kie modele rodziny Sovereign. W tabe- 
li 2 podajemy szczegółowe specyfikacje 


dla modelu GT, co w powiązaniu z dany- 
mi ztabeli 1 da pełny obraz tego, co było 
i jest na rynku. 


Praca zd rem wereign 
Żaden z nas nie użytkował dotych- 
czas tego wykrywacza przy pracach po- 
szukiwawczych, więc nie będziemy się 
wymądrzać, ani udawać, że jesteśmy 
jakimiś wielkimi specami. Z tego typu 
sprzętem spotykaliśmy się wcześniej je- 
dynie „na sucho” oraz widząc je w ak- 


cji u innych. Dzielimy się zatem bardziej 
naszymi przemyśleniami niż spostrzeże- 
niami poczynionymi w terenie. O mało 
sympatycznej wadze już pisaliśmy, więc 
powtarzać nie będziemy. Problem doty- 
czy wszystkich modeli. Podobno opcjo- 
nalny prosty wysięgnik (w Polsce można 
go było dokupić oddzielnie) w sposób 
wyraźny polepsza wyważenie i wygodę 
pracy z popularną „Sową” GT. Być może. 
Użycie tego wysięgnika pogarsza wi- 
doczność (jest zasłonięty wystającym 
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Zdjęcie nr 2. Mocowanie 
wskaźnika oraz elektroniki 
Sovereigna XS-2a Pro. 


uchwytem) specjalnego, ku- 
powanego oddzielnie mier- 
nika (widać go na zdjęciach 
w tabeli 1 oraz na zdjęciu 2). 
Poświęćmy trochę miejsca 
na omówienie specyficznego 
zachowania się tego mier- 
nika, bo przyglądaliśmy się 
mu nieco dłużej. Zacznijmy 
od tego, że pracuje on niemal identycz- 
nie, niezależnie od modelu wykrywacza, 
do którego go przypniemy, co świad- 
czy o tym, że procesor wykrywacza (bo 
to on dostarcza informację do miernika) 
dokonuje tego samego procesu iden- 
tyfikacji we wszystkich „Suwerenach'. 
Na wyświetlaczu miernika pojawiają się 
wartości cyfrowe odpowiadające wła- 
snościom elektrycznym znaleziska — im 
większe wskazanie, tym przedmiot ma 
lepszą przewodność. Miernik dla mode- 
lu GT (o nazwie DigiSearch) ma inny za- 
kres wskazań (do 180), a w tym starszym, 
który mieliśmy do dyspozycji, wartości 
sięgały 550. Co znamienne, wskazania 
miernika mają sens jedynie w trybie dys- 
kryminacji, w momencie pojawienia się 
sygnału akustycznego — tylko wówczas 
można zerknąć na wskaźnik i próbować 
interpretować uzyskany odczyt. Dopóki 
nie pojawi się sygnał akustyczny, mier- 
nik pokazuje przypadkowe wartości. 
W trybie All Metal pojawia się wartość 
sprzed wejścia do tego trybu, a wskaza- 
nia są tylko lekko modulowane w rytm 
sygnału od metalu. Ze względu na bez- 
władność odczytów w tym trybie nie wi- 
dzimy sensownego zastosowania tego 
miernika. Jeśli uprzednio wykonamy ka- 
librację, tzn. za pomocą pokrętła znajdu- 
jącego się z tyłu ustalimy jakąś określo- 
ną wartość dla typowego przedmiotu, to 
tym sposobem uzyskamy powtarzalność 
identyfikacji za każdym razem, gdy roz- 
poczynamy poszukiwania. Przykładowo, 
po wykalibrowaniu: 1 grosz = 500, wów- 
czas 20 groszy = ok. 400, 1 złoty = 440, 
2 złote = 525, a kawałek folii aluminio- 
wej daje odczyt ok. 200. Pojawienie się 
przedmiotu stalowego powoduje wska- 
zanie maksymalnie ujemne, tak więc na 
podstawie odczytu numerycznego nie 
ma możliwości rozróżniania metali że- 
laznych. Czasami zmieniające się odczy- 
ty dają wrażenie, że taka identyfikacja 
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jest możliwa, lecz jest to tylko złudzenie, 
wynikające z powolnego aktualizowa- 
nia wskazywanych wartości. Takie spe- 
cyficzne zachowanie wskaźnika można 
tłumaczyć faktem, że oryginalnie nie był 
on numeryczny — wskazywanych było 
tylko kilka kategorii określonych obiek- 
tów (patrz tabela 1 - model Sovereign). 
Powszechna krytyka, zarzuty o bezuży- 
teczność tego rodzaju wskaźnika skło- 
niły firmę Minelab do zrobienia tego, co 
robiły już wówczas firmy rzemieślnicze 
— podłączenia specjalizowanego wolto- 
mierza, którego wskazania aczkolwiek 
czasami dziwaczne, okazały się o wiele 
bardziej przydatne. Tym sposobem po- 
wstał znany dzisiaj miernik. Szkoda tyl- 
ko, że za to relatywnie prymitywne uzu- 
pełnienie trzeba zapłacić ponad 600 zł. 
Osobne miejsce warto poświęcić sy- 
gnalizacji akustycznej, która jest bar- 
dzo specyficzna, zwłaszcza dla osób, dla 
których nie jest to pierwszy wykrywacz. 
Uruchomienie identyfikacji tonalnej po- 
woduje, że wykrywacz wydaje z siebie 
bardzo charakterystyczne dźwięki, co 
samo w sobie nie jest niczym szczegól- 
nym, gdyż z każdymi dźwiękami trzeba 
się osłuchać, ale znamienne jest to, że po 
wykryciu metalu zmienia się wysokość 
sygnału wiodącego, czego w innych wy- 
krywaczach nie ma! Mało tego, sygnał 
wiodący zmienia swoją wysokość także 
po napotkaniu przedmiotu dyskrymino- 
wanego, najpierw cichnie, by po chwili 
wrócić do normalnego poziomu, ale już 
w tonacji odpowiadającej przewodności 
tego, co zostało zignorowane. Przykłado- 
wo, po napotkaniu żelaza, wykrywacz za- 
czyna dosłownie warczeć, co brzmi nawet 
zabawnie, ale nie wszystkim może się po- 
dobać, mimo że jest to przydatna funk- 
cja (wiemy co zostało zdyskryminowane). 
Praktycznie we wszystkich „Suwerenach” 
opcję identyfikacji tonalnej można wyłą- 
czyć (w niektórych trzeba to zrobić za po- 
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mocą zworki wewnątrz obu- 
dowy). Wyjątkiem jest tutaj 
model GT, w którym po włą- 
czeniu trybu Silent Search sy- 
gnałwiodący nieco przycicha 
(jeśli próg ustawiony był na 
granicy słyszalności, to przy- 
cicha do zera) i nie informuje 
operatora co jest dyskrymi- 
nowane, ale „zwykła” identy- 
fikacja tonalna działa nadal. 
W trybach All Metal oraz po 
wyłączeniu identyfikacji to- 
nalnej sygnał jest jednakowy dla wszyst- 
kich metali, warto jednak zauważyć, że 
istnieją pewne różnice w działaniu tych 
trybów w różnych „Sowach”, o czym napi- 
szemy przy okazji wykonywanych testów. 
Sygnał akustyczny w starszych modelach 
jest wyjątkowo głośny i nie ma możliwo- 
ści jego ściszenia. Natomiast w tych now- 
szych, gdzie taka regulacja jest dostępna, 
lepiej nastawę tą używać z rozwagą, gdyż 
jej wysokość może przekładać się na za- 
sięg detekcji. 


Porozmawiajmy o sondach 

W chwili gdy wykrywacze Sovereign 
pojawiły się na rynku, praktycznie żaden 
inny producent nie stosował sond typu 
DD (co nie znaczy, że nie były znane i pro- 
dukowane wcześniej). Minelab zdecydo- 
wał się na tego typu sondy, gdyż dla nich, 
na etapie produkcji, łatwiej uzyskać wła- 
ściwe zestrojenie wieloczęstotliwościo- 
we niż dla sond koncentrycznych. Są 
też mniej wrażliwe na mineralizację gle- 
by, która w Australii jest (podobno — nie 
sprawdzaliśmy) wyjątkowo silna. Na zdję- 
ciu nr 3 widać przedstawicielki wszyst- 
kich typów sond, w jakie producent wy- 
posażał swoje wykrywacze. Biała sonda 
typu Coinsearch (dostępna była także 
10 calowa wersja) jako jedyna posiadała 
zamkniętą obudowę, ale wewnątrz była 
to ta sama struktura, co w późniejszych, 
nieco mniejszych sondach ażurowych. 
Wszystkie sondy zawierają wewnątrz 
wzmacniacz, przez co kabel połączenio- 
wy nie musiał być ekranowany. Zwycza- 
jowe problemy z ekranem kabla, w tych 
akurat wykrywaczach nie mają miejsca, 
ale z samymi kablami oraz ich wtyczka- 
mi - i owszem... Sondy Tornado były nie- 
znacznie lżejsze i zgrabniejsze od swoich 
poprzedniczek. Uprzedzając nieco wy- 
padki od razu powiedzmy, że przepro- 
wadzone testy wykazały, że kolejne ge- 
neracje sond miały takie same własności 


Zdjęcie nr 3. Sondy wykrywaczy Sovereign: Tornado 800, Coinsearch 8”, Tornado 
1000 oraz BBS 1000. 


detekcyjne jak poprzedniczki — różnił je 
tylko wygląd, waga i ciężar. 

Konsekwencją stosowania sond DD 
jest utrudnienie namierzania znale- 
zisk, ze względu na szersze pole zasię- 
gu (strefa największej czułości jest rozło- 
żona w miarę równomiernie na sporym 
odcinku wzdłuż sondy, a nie tylko w jej 
środku, jak w przypadku sond koncen- 
trycznych). Konieczne jest zatem namie- 
rzanie „na krzyż”, do czego można przy- 
wyknąć. Za dosyć zagadkowe należy 
uznać wprowadzenie w modelu GT try- 
bu Pinpoint (czyli namierzania). Trudno 
bowiem zrozumieć obecność takiego 
trybu, skoro nie ma łatwego dostępu do 
stosownego przełącznika, co ma miej- 
sce, jeśli obudowę założy się pod pod- 
łokietnikiem. Jeszcze bardziej kuriozalny 
jest fakt powrotu do przeszłości, w któ- 
rym po kilkunastu latach badań i rozwo- 
ju, wprowadzono jako nowość dokład- 
nie to samo co w pierwszym modelu! 
Położenie przełącznika Pinpoint w wy- 
krywaczu GT oraz jego pradziadku wi- 
dać na zdjęciu 4. Przy okazji bardziej do- 
ciekliwi Czytelnicy mogą zabawić się 
w grę „znajdź 10 szczegółów” różnią- 
cych oba wykrywacze. 


Przejdźmy do testów 

Tak jak już pisaliśmy, testy na „su- 
cho” były dla nas jedyną okazją do 
bliższego zaznajomienia się z oma- 
wianym sprzętem. Udało nam się wy- 
konać szereg pomiarów i porównań 
praktycznie dla wszystkich modeli 
pokazanych w tabeli 1, poza wersją 
XS oraz XS2, dzięki czemu uzyskali- 


Zdjęcie nr 4. Porównanie pane- 
li oryginalnego Sovereigna i naj- 
nowszego modelu GT. 


śmy niezły ogląd sytuacji, przez co czuje- 
my się uprawnieni do wygłoszenia kilku 
uogólniających stwierdzeń. Najważniej- 
sze to takie, że wszystkie testowane mo- 
dele miały zasadniczo taki sam zasięg. 
Nieco mniejsze osiągi odnotowaliśmy 
dla modelu Elite — ale test był wykonany 
w innym czasie niż wszystkie pozosta- 
łe, wobec czego dopuszczamy, że mogła 
nastąpić np. pomyłka w interpretacji sy- 
gnałów na skraju zasięgów. Nie zauwa- 
żyliśmy także, by któryś z badanych wy- 
krywaczy odstawał in plus czy in minus 
od swojego odpowiednika pod wzglę- 
dem np. szybkości reakcji, maskowania 
przez żelazo etc. Wyszło nam na to, że 
badaliśmy praktycznie jeden i ten sam 
wykrywacz w różnych postaciach, wy- 
posażony w różne opcje. Przedstawione 
poniżej wyniki pomiarów (zebrane na 
poletku testowym, którego opis można 
znaleźć w „Odkrywcy” 5/2009) odnoszą 
się bezpośrednio do modelu GT chyba, 
że zaznaczono inaczej. Wszystkie pomia- 
ry wykonano przy maksymalnej czuło- 
ści, gdyż pozwalały na to warunki. W po- 
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łożeniu AUTO regulatora czułości, 
w którym procesor sam decydu- 
je jaka ma być czułość detekto- 
ra na podstawie istniejących za- 
kłóceń, uzyskana czułość także 
była maksymalna, co świadczyć 
by mogło o braku czynników za- 
kłócających. Co ciekawe jednak, 
wykrywacz był stabilny tylko przy 
nastawie BAND 1. Przełączenie na 
BAND 2 (co skutkuje nieznaczną zmia- 
ną zestawu emitowanych częstotliwo- 
ści, gdyż uruchamiany jest alternatyw- 
ny zegar kwarcowy taktujący procesor) 
uniemożliwiło wykonanie sensownych 
pomiarów przy maksymalnej czułości, 
gdyż wykrywacz stawał się bardzo nie- 
stabilny. Odnotowujemy to zachowanie, 
ale z braku miejsca, nie chcemy dywago- 
wać co mogło być tego powodem. Nie 
próbowaliśmy redukować czułości, by 
nie zafałszować wyników i uniemożliwić 
porównania. 

Pierwsze wnioski można już próbo- 
wać wyciągać, analizując wyniki pomia- 
rów zasięgów na barak metalowy, które 
zebrano na wykresie 1. Uzyskane osiągi, 
jak na detektor powszechnie uznawany 
za„monetkowy” (co sugeruje sama nazwa 
„Suweren”), można uznać za zaskakująco 
dobre. Nawet mała sonda 8” wykazywa- 
ła przyzwoity zasięg. Bardzo charaktery- 
styczny jest natomiast relatywnie mizerny 
rezultat dla trybu Al/ Metal„Sowy” GT. Jest 
on tym bardziej zastanawiający, że zasięg 
był znacznie mniejszy niż w trybie dyskry- 
minacji, czyli inaczej niż ma to zazwyczaj 
miejsce w innych wykrywaczach. Podob- 
nie (a właściwie identycznie) zachowywał 
się „oryginalny” Sovereign. W obu wykry- 
waczach zasięgiem trybowi dyskrymina- 
cji dotrzymywał kroku tryb Pinpoint, co 
potwierdzały kolejne pomiary. Co cie- 
kawe, w wykrywaczach w których try- 
bu namierzania nie było, tryb All Metal 
był zbliżony zasięgowo do trybu dyskry- 
minacji, co nasuwa kolejne przypuszcze- 
nia, że w wykrywaczach bez namierzania 
po prostu zmieniono nazwy trybów i za- 
miast Pinpoint pojawił się Al! Metal. Ist- 
nienie trybu All Metal (z ręcznym stroje- 
niem do gruntu), a tym bardziej sposób 

jego działania, w najstarszym i najnow- 
szym „Suwerenie” pozostaje dla nas za- 
gadką, gdyż nie widzimy w czym miał- 
by on być lepszy od tego, który został 
zaimplementowany w modelach XS 
oraz Elite. Sygnał w nim jest bardzo ra- 
chityczny, a zasięg wyraźnie słabszy. 
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Tornado 800 


Wykres 1. Zasięgi na duży obiekt, dla sond o różnych 


średnicach. 


Wykrywacz pokazuje swoją klasę 
w tym, do czego został stworzony — wy- 
krywaniu monet. Uzyskane zasięgi są 
bardzo dobre. W rankingach powietrz- 
nych pewnie nie byłoby to zapewne 
mistrzostwo świata, ale na odnotowa- 
nie zasługuje minimalny spadek zasię- 
gu w gruncie, co widać na wykresie 3. 
Co interesujące, mniejsza sonda wyka- 
zywała zbliżony zasięg w gruncie, mimo 
że w powietrzu odstawała od większej 
koleżanki. Powinno to dać do myślenia 
tym, co uważają, że „rozmiar ma znacze- 
nie” Wykrywacze Sovereign powszech- 
nie uważane są za słabe pod względem 
separacji żelaza, dlatego z dużym zainte- 
resowaniem wykonaliśmy test gwoździa, 
w którym sprawdzamy reakcję wykrywa- 
cza na jego obecność w pobliżu sondy. 
Okazało się, że gwóźdź leżący w poprzek 
kierunku przemiatania nie przeszkadzał 
za bardzo - mógł leżeć nawet 
na monecie (sprawdzaliśmy 


na niklowej pięciocentówce). z 
Lepszej jakości sygnał udawa- 30 
ło się uzyskiwać na większej 
sondzie. Natomiast gwóźdź > 
ułożony wzdłuż kierunku 
przemiatania był dla „Sowy” > 
ciężkostrawny i musiał leżeć 
kilkanaście cm od mońety, by 15 
nie było większego proble- 
mu z jej sygnalizacją. Nie ma 49 


też co myśleć o szybkim prze- 
miataniu - można tym tylko 5 
pogorszyć. Nieco pomaga- 
ło włączenie trybu Iron Mask,  g 
w którym sygnały od żelaza 
są mniej tłumione, wówczas 
przy odległości ok. 10 cm od 
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monety sygnał przebijał się, ale był „jed- 
nokierunkowy”. W tym miejscu warto za- 
uważyć, że „Suwereny” dosyć skutecznie 
„wycinają” żelazo — warto je polecić tym, 
którzy nie lubią go kopać. 

Bardzo dobrze wypadł test cegły. 
Bez konieczności dostrajania, „Sowa” wi- 
działa monetę niklową zarówno nad, jak 
i pod cegłą. Ta ostatnia sztuka nie uda- 
je się zbyt wielu wykrywaczom, wobec 
czego możemy przyznać, że w bardzo 
silnie magnetycznym ośrodku Sovere- 
igny „dają radę" Podobnie bezproble- 
mowo przeszedł test morskiej plaży. Mi- 
ska z piaskiem nasyconym solanką była 
dla wykrywacza obojętna i bez jakich- 
kolwiek zabiegów sygnalizował on mo- 
netę niklową zagrzebaną w nim. Znów 
- czapki z głów przed projektantem 
tego urządzenia! Wykrywacz plażowy to 
brzmi dumnie! 


Słoik Bagnet Klamra 


Wykres 2. Zasięgi na duże przedmioty dla sondy 10". 


Na zakończenie 

Badane przez nas wykrywacze to 
bez wątpienia najwyższej klasy urządze- 
nia detekcyjne, jakie są dostępne na na- 
szym rynku. To tyle tytułem początku 
zakończenia... Musimy jednak wyrazić 
nasze wielkie rozczarowanie pozorowa- 
nymi ruchami, które wykonywał produ- 
cent przez kilkanaście lat istnienia „Su- 
werenów” na rynku. Zamiast skupić się 
na wyeliminowaniu autentycznych wad 
urządzenia, głównie w odniesieniu do 
wyjątkowo nieudanej konstrukcji me- 
chanicznej, wprowadzał na rynek ciągle 
ten sam produkt w nowym opakowaniu, 
czego najjaskrawszym przejawem jest 
model GT, niemal identyczny w działa- 
niu ze swoim najstarszym poprzedni- 
kiem. Z lekkim poczuciem niesmaku po 
takim dosłownym przekręcie czasowym, 
wyraźmy jeszcze nadzieję na pojawienie 
się kolejnej „Sowy” ale już au- 
tentycznie zmodernizowanej, 
przyspieszonej i w miniaturo- 
wej obudowie. Sukces takiej 
wersji byłby murowany, bez 
zbędnej paplaniny marketin- 
gowej. Darz dół! » 


«2__ Piotr Szyngiera 


EIAIR 10" 
m GND 10" 
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Wykres 3. Zasięgi na wybrane monety w powietrzu 
(AIR) oraz w gruncie (GND). 


Inżynier elektronik. Autor wielu publikacji 
naukowych i popularyzatorskich dotyczą- 
cych wykrywaczy metali. Prowadzi firmę 
zajmującą się serwisem wykrywaczy metali. 


«£__ Artur Troncik „Saper” 
Zawodowy operator wykrywaczy metalu. 
Członek Fundacji „Latebra” Autor szeregu 
spektakularnych odkryć i współautor ich 
naukowych opracowań. 
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Polskie formacje zbrojne u boku rosyjskiej kontrrewolucji 1918-1920 


PIOTR GALIK 
: ARCH. AUTORA, ARCH. REDAKCJI 


roku 1917 Imperium Rosyjskie 
W: najgłębszy kryzys 

od czasów XVII-wiecznej „wie|- 
kiej smuty”. Klęski militarne, ponoszo- 
ne z rąk armii Niemiec i Austro-Węgier 
(u boku których walczyły też oddzia- 
ły polskie) oraz wyczerpanie rezerw go- 
spodarczych spowodowały powszech- 
ne niezadowolenie społeczne. Gdy 
w początkach marca 1917 roku strajki 
i demonstracje antywojenne przybra- 
ły masowy charakter i zyskały popar- 
cie licznych jednostek wojskowych, car 
Mikołaj II Romanow złożył koronę. Po- 
wstał Rząd Tymczasowy o centrolewico- 
wym obliczu politycznym, zapowiadają- 
cy szeroko zakrojoną reformę ustrojową 
państwa. Jednak próba odbudowy po- 
tęgi Rosji jako demokratycznej republiki 
parlamentarnej nie powiodła się. Jesie- 
nią 1917 roku po władzę sięgnął rady- 
kalny, komunistyczny odłam Socjal-De- 
mokratycznej Partii Rosji, znany nazwą 
pod bolszewików. Antywojenna i anty- 
imperialna retoryka komunistów trafi- 
ła na podatny grunt, a hasła o „samosta- 
nowieniu ludów” wielu brało za dobrą 
monetę. Wrażliwi na tę propagandę byli 
zwłaszcza Polacy, od dziesięcioleci dys- 
kryminowani przez carat i na ogół bez 
żalu żegnający tradycyjnie antypolskie 
samodzierżawie. Wkrótce jednak okaza- 
ło się, że dla nowej, rewolucyjnej wła- 
dzy Polacy są nacją podejrzaną i z klaso- 
wej natury wrogą - w Rosji trudno było 
o polskich proletariuszy, za to nie brak 
było rodaków wśród inteligencji i klasy 
średniej, nie mówiąc już o szlachcie, po- 
siadającej dobra na terenach litewsko- 
białoruskich i ukraińskich, należących 
niegdyś do Rzeczypospolitej. Zatem 
oprócz tych Polaków, którzy wiedzeni 
złudzeniami trafili pod czerwone sztan- 
dary, inni licznie uczestniczyli w walkach 
przeciwko bolszewikom. A że nasza dia- 
spora w Imperium Rosyjskim obejmo- 
wała nawet najodleglejsze jego obszary, 
polskie formacje wojskowe powstawa- 
ły nie tylko na ziemiach przedrozbioro- 
wej Rzeczypospolitej, jak najliczniejsze 
i najbardziej upamiętnione w literatu- 
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Białe Orły w Białej Rosji 


rze wspomnieniowej i historycznej kor- 
pusy Dowborczyków i Kaniowczyków, 
rozbrojone przez Niemców jeszcze wio- 
sną 1918 roku. Przypomnijmy więc losy 
innych kontrrewolucyjnych oddziałów 
polskich, powstałych na rozległych ob- 
szarach Rosji. 


„O broń i orły narodowe prosimy cię, 
Paniel” 

W wirze rosyjskiej wojny domowej, 
która rozgorzała w wyniku bolszewickie- 
go zamachu stanu i powołania nowej, 
komunistycznej władzy, nie akcepto- 
wanej przez większość kręgów politycz- 
nych Rosji, szczególnie ciężkie było poło- 
żenie ludności cywilnej. Biali i Czerwoni 
przychodzili i odchodzili, a każda zmia- 
na władzy łączyła się zwykle z rekwizy- 
cjami, kontrybucjami i aresztowaniami 
osób uznanych za politycznie podejrza- 
ne, przy czym, białogwardyjska kontr- 
razwiedka niekoniecznie bywała łagod- 
niejsza od bolszewickiej czerezwyczajki. 
Największe szanse przetrwania dawały 
zatem zbrojne formacje, gdyż zgodnie 
z pradawną, euroazjatycką tradycją na 
Wschodzie liczy się głównie siła. Szczęśli- 
wie dla Polaków, Francja i Wielka Bryta- 
nia uznały, że reżim bolszewicki nie jest 
już wiarygodnym sojusznikiem w trwa- 
jącej wciąż, a wchodzącej w decydują- 
cą fazę Wielkiej Wojnie. Separatystyczny 
pokój bolszewicko-niemiecki podpisa- 
ny w Brześciu Litewskim w marcu 1918 
roku, był bowiem 
w rzeczywistości 


faktycznym _ze- 
rwaniem  trójpo- 
rozumienia, an- 


tyniemieckiego 
paktu trzech naj- 
większych wów- 
czas _supermo- 
carstw, zawartego 
jeszcze w 1907 
roku. W Londy- 
nie i Paryżu prze- 


Sybiracy z 5. Dy- 
wizji Strzeleckiej. 


stało więc obowiązywać dyplomatyczne 
milczenie w kwestii niepodległości Pol- 
ski. Co więcej, alianci zachodni z czase 
uznali oddziały polskie za sojusznicze, ct 
niosło ze sobą pozytywne skutki. Nadzie- 
ję mącił jednak ponury cień Imperium — 
gdyby w wojnie domowej ostatecznie 
zwyciężyła kontrrewolucja, zapewne 
znów siła wzięłaby górę nad sprawiedli- 
wością i sprawa polska ponownie stała- 
by się w oczach Zachodu „wewnętrzną 
sprawą Rosji”... 


ru dów 


Dywizja syberyjska: przypowi 
o zbrodni kainowej 

Obecność polska na Syberii to nie 
tylko martyrologia, zsyłki i katorgi. Szyb- 
ki rozwój gospodarczy dalekowschod- 
nich posiadłości Rosji przyciągał za Ural 
osoby przedsiębiorcze, energiczne i wy- 
kształcone, a wśród nich niebagatel- 4 
ną część stanowili Polacy, poszukują- 
cy możliwości awansu ekonomicznego 
i społecznego, trudnego w obsesyjnie 
antypolskich regionach Rosji zachod- 
niej. Podczas wojny „na Sybir” trafiali 
także jeńcy wojenni, służący wcześniej 
w szeregach armii habsburskiej i nie- 
mieckiej, zwalniani z obozów w wyni- 
ku stopniowego rozkładu państwa ro- 
syjskiego. W chaosie wojny domowej: 
najpewniejszym sposobem na dotarci 
do kraju wydawał się powrót do służby 
wojskowej, tyle, że teraz już pod naro: 
dowymi znakami. U schyłku 1917 roki 
pierwsze polskie oddziały zbrojne po: 
wstały w drodze zaciągu ochotniczt 
go w Irkucku, Omsku i Semipałatyńsku. 
Z czasem w Omsku powołano Polski Ko: 
mitet Wojenny, koordynujący aktyw: 
ność środowisk rodaków w kilkunastu 


większych miastach Syberii. Od sierpnia 
1918 r. głównym organizatorem oddzia- 


Odznaka pamiątkowa Dywizji Sy- 
beryjskiej. Zielony romb nawiązuje 
do barw heraldycznych Syberii. 


łów wojskowych został po- 
chodzący z podkrakowskich 
Niepołomic weteran Il Bryga- 
dy Legionów Polskich i Il Korpusu 
Polskiego, major Walerian Czuma. 
Dzięki jego wysiłkom w ciągu kilku 
miesięcy z połączenia przybyłego z Po- 
wołża 1. Pułku Strzelców Polskich im. Ta- 
deusza Kościuszki oraz lokalnych forma- 
cji, tworzonych przez syberyjską Polonię, 
zasiloną byłymi jeńcami wojennymi, po- 
stała Dywizja Syberyjska. Wkrótce for- 
malnie stała się częścią Armii Polskiej 
we Francji jako 5. Dywizja Strzelców Po|- 
skich. W styczniu 1919 roku Dywizja Sy- 
beryjska składała się trzech pułków pie- 
choty, pułku ułanów, pułku artylerii oraz 
batalionu szturmowego i batalionu sa- 
perów oraz odpowiednich pododdzia- 
łów logistycznych, gromadząc ogółem 
ponad 11 700 żołnierzy. Dowódcą Sybi- 
raków został płk Kazimierz Rumsza, ofi- 
cer armii carskiej, a później | Korpusu 
Polskiego. Oddziały odrodzonego Woj- 
ska Polskiego stały się wkrótce ośrodka- 
mi życia cywilnego — pod opieką zbroj- 
nych rodaków znalazły się tysiące osób 
cywilnych, działały polskie szkoły, cza- 
'opisma, drużyny harcerskie, a nawet 
teatry i biblioteki. 5. DSP włączyła się 
do walki z bolszewikami wraz z Korpu- 
sem Czechosłowackim wchodząc w so- 
jusz z popieranym przez Ententę rzą- 
dem admirała Aleksandra Wasyliewicza 
Kołczaka. Polakom powierzono waż- 
ne zadanie ochrony strategicznej Ko- 
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Walerian Czuma, dowódca Dywizji Sy- 
beryjskiej. Fotografia z okresu między- 
wojennego, już po nominacji na sto- 
pień generalski. 


lei Transsyberyjskiej na odcinku od No- 
wonikołajewska (obecnie Nowosybirsk) 
do Kliukwiennej (obecnie Ujar) o długo- 
ści blisko 1000 km. Aby skutecznie pa- 
trolować tak rozległy teren, żołnierze dy- 
wizji obsadzili cztery pociągi pancerne, 
a na rzece Ob powstała flotylla polska, 
złożona z kilku uzbrojonych parowców. 
Jesienią 1919 roku klęska armii Kołczaka 
spowodowała konieczność od- 

wrotu na wschód. Dywizja 
Syberyjska stała się tylną 
strażą Korpusu Czecho- 
słowackiego, w cięż- 
kich bojach osłaniając 
oddziały sojuszni- 
cze. W styczniu 
1920 roku do- 
wództwo cze- 
chosłowackie 


zawarło swoisty 
„pakt z diabłem”. 
Bolszewicy zgodzili 


się na lokalne zawiesze- 
nie broni i umożliwienie 
„braciom Słowianom” tran- 
zytu do Władywostoku nad 
Pacyfikiem. Za bezpieczny odwrót Cze- 
si, dowodzeni przez gen. Jana Syrovego, 
zapłacili zagarniętym wcześniej złotem 
z dawnych rezerw państwowych Rosji 
oraz krwią zbędnych już sojuszników. 
W ręce Czerwonych wydano, wiedząc 
o losie jaki ich czeka, admirała Kołcza- 
ka z gronem najbliższych współpracow- 
ników oraz polską Dywizję Syberyjską. 
Wobec beznadziejnej sytuacji większość 
żołnierzy musiała 10.1.1920 roku złożyć 
broń. Z okrążenia wyrwało się około ty- 
siąca najbardziej zdeterminowanych 
wraz z płk. Rumszą. Towarzyszyło im bli- 
sko trzysta osób cywilnych. Po długiej 
i niebezpiecznej wędrówce Sybirakom 
udało się dotrzeć do opanowanej przez 
sojuszniczych Japończyków Mandżurii. 
Następnie drogą morską powrócili do 
Polski w krytycznej chwili wojny z bol- 
szewikami. Oddział został wzmocniony 
ochotnikami i jako Brygada Syberyjska 
wziął udział w krwawych sierpniowych 
walkach na północnym odcinku fron- 
tu. Nieliczni ocaleni z niewoli sowiec- 
kiej żołnierze dywizji, wśród nich tak- 
że mjr Czuma, zwolnieni zostali dopiero 


po zawarciu traktatu pokojowego w Ry- 
dze. W okresie międzywojennym trady- 


cje Sybiraków kontynuowała 30. Poleska 
Dywizja Piechoty. 


Na kresach północnych: 
łudium i murmańska rapso: 

Już wiosną 1917 roku Polacy służą- 
cy w armii rosyjskiej na terenie Finlandii 
(anektowanej przez Rosję w roku 1809 
jako Wielkie Księstwo Finlandzkie) roz- 
poczęli tworzenie narodowych forma- 
cji zbrojnych. Pododdziały polskie po- 
wstały w wielu fińskich miastach, jak 
Helsingfors (obecnie Helsinki), Tampe- 
re, Vaasa, Turku, Oulu, Kotka, Mikkeli, 
Viipuri i Hanko. W kwietniu 1917 roku 
nastąpiło połączenie tych jednostek 
w Viipuri (Wyborg, obecnie w Rosji). Le- 
gion Polski, dowodzony przez rtm. Sta- 
nisława Bogusławskiego, osiągnął siłę 
batalionu piechoty wzmocnionego 
pododdziałami jazdy i broni maszyno- 
wej, wspieranego przez baterię artylerii 
ciężkiej, łącznie około 1 700 żołnierzy. 
Polacy wzięli udział w fińskiej wojnie 
domowej, wspierając ruch niepodległo- 
ściowy w walce z tamtejszymi komuni- 
stami w okolicach Viipuri. Po zwycię- 
stwie, w maju 1918 roku Legion Polski 
rozwiązał się i przekazał broń oraz wy- 
posażenie wojskowe Finom, a zdemo- 
bilizowani Polacy wyjechali do kraju, 
gdzie jednak nie doszło do odtworze- 
nia ich jednostki. 

Na dalekiej północy Rosji, gdzie w ra- 
mach międzynarodowej interwencji an- 
tybolszewickiej wylądowały oddzia- 
ły sojuszniczych armii, już od czerwca 
1918 roku gromadzili się dawni Dowbor- 
czycy i Kaniowczycy, czyli weterani Kor- 
pusów Polskich powstałych u boku ar- 
mii rosyjskiej, a rozbrojonych przez 
Niemców. Kilka tysięcy najbardziej zde- 
terminowanych żołnierzy tych forma- 
cji usiłowało uniknąć niemieckiej nie- 
woli, przedzierając się pojedynczo lub 
w niewielkich grupkach przez obszary 
zajęte przez bolszewików na Murmań 
i do Archangielska, gdzie w myśl poro- 
zumienia gen. Józefa Hallera z alianta- 
mi miało nastąpić utworzenie odręb- 
nych polskich oddziałów wojskowych. 
Cel osiągnęło zaledwie kilkuset szczę- 
śliwców, gdyż Czerwoni, stosując się do 
życzenia niemieckiego ambasadora Wil- 
helma hr. von Mirbach-Harff, rozstrzeli- 
wali bez sądu Polaków, którzy wymknę- 
li się z rąk kajzerowskiej armii. 
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„Baśka Murmańska” i jej 
opiekunowie. 


W porozumieniu z do- 
wództwem sił alianckich 
w Rosji północnej, złożo- 
nych z wojsk brytyjskich, 
amerykańskich i francu- 
skich, od lata 1918 do je- 
sieni 1919 roku walczyło 
z bolszewikami kilka nie- 
wielkich polskich grup 
bojowych, liczących ra- 
zem około 450 żołnierzy 
wszystkich stopni, w dużej części ofice- 
rów. Szefem Polskiej Misji Wojskowej 
na północy Rosji został mianowany 
płk Stanisław hr. Sołłohub-Dowoy- 
no, a dowódcą formacji wojskowych 
- płk Stanisław Machcewicz. Głów- 
nym ośrodkiem organizacyjnym od- 
działów polskich stał się Archan- 
gielsk, gdzie zgrupowały się batalion 
piechoty, Legia Oficerska wraz ze szkołą 
podchorążych, bateria artyleryjska i plu- 
ton karabinów maszynowych, wkrót- 
ce skierowane do walki u boku sprzy- 
mierzeńców. Szczególną sławę bojową 
zdobył wówczas nieliczny (około 40-0- 
sobowy!) Oddział Dźwiński pod dowódz- 
twem kpt. Sołodkowskiego, nazywany 
przez Anglików „Lwami Północy” Gdy 
pod wpływem nacisków politycznych 
zapadła decyzja o wycofaniu wojsk in- 
terwencyjnych, Murmańczycy objęci zo- 
stali ewakuacją wraz z pozostałymi siła- 
mi sojuszniczymi i poprzez Archangielsk 
drogą morską przybyli do Polski w grud- 
niu 1919 roku. Przywieźli ze sobą niezwy- 
kłą maskotkę — oswojoną niedźwiedzicę 
polarną, którą żywieniowo wcielono do 
kompanii karabinów maszynowych i na- 
zwano Baśka Murmańska. Niedźwiedzi- 
ca wsławiła się podczas defilady na placu 
Saskim w Warszawie, gdy niespodzie- 
wanie zaczęła kroczyć na tylnych łapach 
i biorąc przykład ze swoich opiekunów 
„zasalutowała” przed trybuną honoro- 
wą, a później podała łapę Józefowi Pił- 
sudskiemu. Weterani z dalekiej północy 
wcieleni zostali do nowo formowanego 
64 Grudziądzkiego Pułku Piechoty jako 
jego Ill batalion. W roku 1938 oddział sta- 
cjonujący w Modlinie przyjął honorową 
nazwę 64. Pomorskiego Pułku Strzelców 
Murmańskich. Niestety, nie doczekała tej 
radosnej chwili „Baśka zabita widłami 
przez podmodlińskiego rolnika, gdy wy- 
chodziła na brzeg po kąpieli w Wiśle... 


Odznaka pamiątkowa 
Murmańczyków, tzw. 
Krzyż Północy. 


Brygada kaukaska: egzotyczny sojusz 

Kaukaz, podbity przez Rosję stosun- 
kowo późno, stał się u schyłku XIX wie- 
ku regionem niezwykle atrakcyjnym eko- 
nomicznie. Bogate złoża kaspijskie ropy 
naftowej przyciągały przedsiębiorców 
i przedstawicieli wolnych zawodów. Było 
wśród nich wielu Polaków, tworzących co 
najmniej 30-tysięczną, zamożną iwpływo- 
wą mniejszość narodową. Najliczniejsze 
ośrodki polskie powstały w Baku, Tyflisie 
(Tbilisi), Batumi i Noworosyjsku. Tam też 
rozpoczęto formowanie oddziałów, gru- 
pujących Polaków służących w armii car- 
skiej, obsadzającej pobliski front turecki. 
We wrześniu 1917 roku odbył się w Tyfli- 
sie zjazd przedstawicieli różnorodnych 
polskich organizacji społecznych, dzia- 
łających w krajach kaukaskich. Powoła- 
no wówczas do życia Polską Radę Okrę- 
gową (organ cywilnego samorządu) oraz 
Polską Centralę Wojskową, odpowiedzial- 
ną za formowanie narodowych oddzia- 
łów. Po wybuchu rewolucji bolszewickiej 
w Piotrogrodzie, gdy komuniści sięgnę- 
li także po władzę w pobliskim Azerbej- 
dżanie, w Gruzji (gdzie masowym popar- 
ciem cieszyli się „mieńszewicy” bardziej 
umiarkowany odłam Socjal-Demokratycz- 
nej Partii Rosji) powstał antybolszewic- 
ki Komisariat Zakaukaski. Wkrótce cały re- 
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Odznaka pamiątkowa 64. „ 
Pułku Strzelców Murmańskich. 


gion ogarnęły krwawe 
walki. Organizacje pol- 
skie postanowiły zacho: 
wać neutralność, let 
zgodnie z zasadą „kto nie 
z nami, ten przeciw nam”, 
uznane zostały przez 
Czerwonych za wroga. 
Ze względu na ograni- 
czone możliwości wer- 
bunkowe, zamysł utwo- 
rzenia dywizji polskiej 
nie mógł zostać zreali 
zowany. Polska Centra: 
la Wojskowa zdołała 
jednak  zorganizo- 
wać cztery oddziały 
wojskowe, formowa- 
Ą ne w Tyflisie (prze- 
szło 1000 żołnierzy 
1. pułku piecho- 
ty wraz z kawalerią 
i artylerią), Piatigorsku 
(ponad 200 zbrojnych), 
Batumi (blisko 350 arty- 
lerzystów) i Baku (oko- 
ło 350 żołnierzy 2. puł- 
ku piechoty). Weszły 
one formalnie w skład dowodzonej przez 
płk. Mrozińskiego Brygady Polskiej, jednak 
w praktyce do połączenia tych jednostek 
nie doszło. Na początku roku 1918 prokla: 
mowana została niepodległość Zakauka: 
skiej Demokratycznej Republiki Federa-. 
cyjnej. Powstający wówczas rząd Gruzji, 
wobec wkroczenia na Kaukaz Niemców, 
dopomógł oddziałom polskim opuścić te- 
rytorium kraju, by w ten sposób uniknąć 
klęski w walce z okupantem lub niewoli. 
W maju 1918 r. Brygada Kaukaska zosta” 
ła ostatecznie rozwiązana, a większość jej 
pododdziałów już wcześniej opuściła za- 
grożony region drogą morską. Choć żoł- 
nierze polscy nie wzięli czynnego udziału 
w walkach o niepodległość swoich kauka- 
skich gospodarzy, ich postawa zapewne 
wpłynęła na propolskie sympatie władz 
Demokratycznej Republiki Gruzji, która 
jednak wkrótce została zbrojnie najechana 
przez bolszewików i w roku 1921 utraciła 
niepodległość. Wielu gruzińskich oficerów 
znalazło wówczas azyl w Il RP i podjęł 
służbę kontraktową w naszej armii. 


li ków 
Po rozbrojeniu Il Korpusu Polskiego 
przez Niemców w maju 1918 roku, część 


CARUCASIRN 


CommEMORATWE 
BADGE 
OdznakaBrygadyKau- 
BRIGADE . kaskiej, wersja podofi- 
v cerska bez emalii. 


ocalonych przed niewolą usiłowała prze- 
drzeć się na północ Rosji, inni natomiast 
uznali, że lepiej poszukać sojuszników 
bliżej. W sierpniu 1918 r. emisariusze pol- 
scy zdołali skłonić do współpracy gen. 
Michaiła Wasiliewicza Aleksiejewa, do- 
wódcę kontrrewolucyjnej Armii Ochot- 
niczej, toczącej wówczas walki z bol- 
szewikami na północnych przedpolach 
Kaukazu. Dowódcą Oddziału Polskiego 
Armii Ochotniczej został płk Franciszek 
Zieliński, poprzednio komendant 4. Dy- 
wizji Piechoty w Il Korpusie Polskim. Pod- 
legały mu batalion piechoty mjr. Stefana 
Wyspiańskiego i dywizjon ułanów (za- 
lążek słynnego 14. Pułku Ułanów Jazło- 
wieckich) mjr. Konstantego Plisowskie- 
go oraz pluton artylerii pieszej, wkrótce 
rozbudowany do siły dywizjonu. Wbrew 
pozorom, była to w skali rosyjskiejsArmii 
Ochotniczej całkiem spora formacja, li- 
cząca ogółem około 700 wyszkolonych 
i zdeterminowanych żołnierzy. Jesienią 
1918 roku wydzielone grupy bojowe 
Oddziału Polskiego skutecznie osłania- 
ły lewą flankę Armii Ochotniczej, zysku- 
jąc uznanie sojuszników i zdobywając 
cenne łupy (a przede wszystkim broń, 
amunicję i wyposażenie wojskowe), co 
pozwoliło na dalszą rozbudowę pol- 
skich jednostek. W październiku 1918 r. 
zmarł gen. Aleksiejew. Nowym dowódcą 
AO został gen. Anton Iwanowicz Deni- 
kin, urodzony we Włocław- 
ku syn rosyjskiego oficera 
i Polki, Elżbiety Wrzesińskiej. 
Denikin, któremu niedaw- 
no ocalili życie Dowborczy- 
cy, uwalniając go z więzienia 
w Bychowie i zaopatrując 
w polskie dokumenty, chęt- 
nie przyjął nowego ko- 


Ułani Jazłowieccy z wielbłą- 
dem. Maskotka przywiezio- 
na z Kubania (?). 


mendanta sił 
polskich na Ku- 
baniu, gen. Lucja- 
nażeligowskiego. 


Odznaka pamiąt- 
Zaproponował kowa Brygady 
on Rosjanom roz- Kaukaskiej, sre- 
budowęOddziału | po patynowane 
Polskiegodowiel- ibialaemalia. 


kości dywizji, zło- 
żonej z brygady 
piechoty, dywizjonu ułanów, dywizjonu 
artylerii oraz mniejszych pododdziałów 
wsparcia. Nowo tworzona w Jekaterino- 
darze (obecnie Krasnodar) jednostka za- 
liczona została formalnie w skład Armii 
Polskiej we Francji jako 4. Dywizja Strzel- 
ców Polskich. W styczniu 1919 roku w 4. 
DSP służyło ok. 2 800 żołnierzy, głównie 
weteranów wcześniejszych walk, zasilo- 
nych przez napływ ochotników, rekrutu- 
jących się z Polaków mieszkających na 
Ukrainie i w południowej Rosji. Względy 
polityczne i strategiczne spowodowa- 
ły, że z początkiem 1919 roku 4. Dywi- 
zja została przewieziona drogą morską 
z Noworosyjska do Odessy, gdzie we- 
szła w skład alianckiego korpusu inter- 
wencyjnego, wysłanego jako wsparcie 
dla oddziałów Białych Rosjan, spycha- 
nych do morza przez bolszewików i woj- 
ska ukraińskie. 

U boku Francuzów, Greków i Bia- 
łych Rosjan dywizja polska, zreorgani- 


i 


zowana i wzmocniona przez powsta- 
łe w Odessie formacje ochotnicze, 
wzięła udział w walkach z Czerwony- 
mi pod Tyraspolem, a następnie bro- 
niła Odessy i osłaniała odwrót sprzy- 
mierzeńców do rumuńskiej Besarabii. 
W maju 1919 roku Polacy wyruszyli 
na północ, ku Małopolsce Wschod- 
niej, gdzie trwały wówczas zacięte 
walki Wojska Polskiego z Ukraińską 
Armią Galicyjską. Dywizja Żeligow- 
czyków wzięła w nich udział, walnie 
przyczyniła się do zwycięstwa i za- 
słynęła walecznością, zyskując niefor- 
malną nazwę „Dzikiej Dywizji”. W ra- 
mach unifikacji armii wkrótce została 
zreorganizowana jako 10. DP. Jej pod- 
oddziały w roku 1920 wsławiły się wal- 
kami pod Radzyminem, gdzie stawiły 
czoła kulminacyjnej fali bolszewickie- 
go najazdu. 

Nie sposób ściśle obliczyć, ilu Pola- 
ków czynnie uczestniczyło w rosyjskiej 
wojnie domowej po stronie kontrrewo- 
lucji. Choć istnieją w miarę szczegóło- 
we i wiarygodne dane na temat polskich 
formacji wojskowych, to liczba rodaków, 
którzy dobrowolnie lub pod przymusem 
(w ramach poboru) walczyli z rewolucyj- 
ną władzą bolszewicką pod sztandarami 
Białej Rosji zapewne pozostanie w sferze 
domysłów i dość dowolnych szacunków. 
Niezależnie od tych historycznych nie- 
jasności pamiętajmy o ludziach, którzy 
nie mieli szczęścia trafić wówczas pod 
znaki narodowe, a wojenne losy zmusi- 
ły ich do walki, nieraz bratobójczej, w ro- 
syjskiej wojnie domowej, której wynik 
w każdym przypadku mógł okazać się 
dla Polski niekorzystny. » 
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wię zep?EUN. 


Karina Paulina Ma 
czuk „Trzecia Opcji 
Gwardie narodowe 
w wybranych pań- 
stwach Basenu Morza 
Śródziemnego”, opr. 
miękka, str. 406, wyd. 
Adam Marszałek. 
Cena: 39 zł. 

Książka jest unikalnym 
studium o charakterze 
naukowym poświęco- 
nym _ współczesnym 
formacjom _ gwardyj- 
skim. Tego typu for- 
macje pełnią istotne, różnorodne funkcje dotyczące 
głównie zagadnień związanych z zapewnieniem po- 
rządku publicznego w szerokim tego słowa znaczeniu. 
Autorka omówiła żandarmerię francuską, portugalską, 
rumuńską i turecką, włoskich karabinierów oraz hisz- 
pańską Gwardię Cywilną 


Eugene B. Sledge 


PIEKŁO 


„Piekło Pacyfiku”, 
opr. miękka, str. VECTĘY 
32 nk „i: PACYFIKU 
Cena: 40,50 zł. ta 


Książka uważana za 
jedną z najlepszych 
osobistych relacji 
o wojnie, należąca już 
do kanonu literatury 
wojennej. Powstała 
ze sporządzanych 
na gorąco zapisków 
w czasie krwawych 
walk z Japończykami 
na Peleliu i Okinawie, 
w których Autor brał udział jako żołnierz amerykańskiej 
piechoty morskiej. Na podstawie m.in. jego wspomnień 
został zrealizowany najnowszy 10-odcinkowy serial te- 
lewizji HBO „Pacyfik; przedstawiający walki w tamtym 
rejonie świata i wojenne losy trzech amerykańskich żol- 
nierzy, wśród nich Autora tej książki. Twórcami serialu 
są Tom Hanks, Steven Spielberg i Gary Goetzman, pro- 
ducenci głośnego serialu HBO „Kompania braci” 


E.B. SLEDGE 


WSPOMNIENIA 
ŻOŁNIERZA 
WEHRMACHTU 
Z FRONTU 
WSCHODNIEGO 


Armin Scheiderbau- 
er „Wspomnienia żoł- 
nierza Wehrmachtu 
z frontu wschodnie- 
go” opr. miękka, str. 
256, wyd. Bellona. 
Cena: 34 zł. 
Wspomnienia — nie- 
mieckiego żołnierza, 
który w 1945 r. miał 21 
lat. Służył w 252. Dy- 
wizji Piechoty, a jego 
dziennik obejmuje -co 
jest rzadkością w tego 
rodzaju literaturze - 
okres, kiedy Ill Rzesza 
ponosiła klęski na froncie wschodnim. On sam był 6 razy. 
ranny, uczestniczył też w największych bitwach z Rasja* 
nami, w'tym w letniej ofensywie 1944 r. i-styczniowej 
1945 r. Walczył'w zachodnich Prusach, awcześniej na 
przedpolach Warszawy i na linii Odra-Nysa. W latach 
A855147 przebywał w radzieckiej niewoli. Książka 
uchodzi za jeden z najciekawszych dzienników z frontu 
wschodniego pisanych przez żołnierza piechoty. 


Odkryj z nami historię na nowi 


odk 


Rafał Mariusz Kaczmarek „Pancerni korsarze 
Kriegsmarine”, opr. twarda, str. 268, wyd. Attyka. 
Cena: 46 zł. 

Działania niemieckich okrętów pancernych przeszły 
do historii Il wojny światowej. Wbrew opinii Hitlera, 
który po klęsce Kriegsmarine w bitwie koło Wyspy 
Niedźwiedziej miał je nazwać bezużytecznym pan- 
cernymi skrzyniami” ich znaczenie w zmaganiach 
na morzu było nie mniejsze niż okrętów podwod- 
nych, a większe od krążowników pomocniczych. 
To właśnie one swoimi korsarskimi rejsami dawały 
zatrudnienie trzonowi alianckiej floty poszukującej 
korsarzy i ochraniającej własne linie komunikacyjne. 
Działania te raz jeszcze potwierdziły zasadę Fleet in 
being — nawet o wiele mniej liczna flota przeciwnika 
może mieć olbrzymi wpływ na przebieg wojny, któ- 
rej newralgicznym punktem będzie zawsze zapew- 
nienie zaopatrzenia i uzbrojenia dla walczących państw. Większa liczba okrętów pan- 
cernych Kriegsmarine zapewne nie zmieniłaby losów wojny, lecz mogłaby wpłynąć na 
jej przedłużenie. Na szczęście dla aliantów w chwili wybuchu konfliktu było ich niewiele, 
za co nie odpowiadają dowódcy floty, a przywódcy Niemiec. Paradoksalnie można po- 
dziękować losowi, który sprawił, że wojna nie rozpoczęła się później, gdyż stosunek sił 
na morzu — także w kwestii okrętów pancernych — zmieniłby się wtedy na niekorzyść 
aliantów, a wówczas przebieg zmagań morskich mógłby wyglądać zupełnie inaczej, 


księgarnia 
odkrywcy 


PANCERNI KORSARZE 
KRIEGSMARINE 


Andrzej Drzewiecki red. „Półwysep Helski. 
Historia orężem pisana”, opr. miękka, str. 504, 
wyd. Adam Marszałek. Cena: 42 zł. 

Istotą książki są kwestie polityczno-militarne 
związane z utrwalaniem polskiej obecności nad 
Bałtykiem. Rozdział pierwszy wprowadza w ob- 
szerną problematykę polskiej polityki bałtyckiej 
od czasów najdawniejszych po lata powojenne. 
Kolejny rozdział omawia odzyskanie niepodległo- 
ści w 1918 r, ze szczególnym zwróceniem uwagi 
na Pomorze, oraz stopniowego przekształcania 
półwyspu w Rejon Umocniony Hel. Książka opo- 
wiada historię Kampanii Wrześniowej z helskiej 
perspektywy, co ciekawe, przedstawia również 
rolę jaką półwysep miał odgrywać w niemieckich 
planach wojennych. Kolejna odsłona monografii 
10 wojenne losy mieszkańców Półwyspu Helskie- 
go. Kontynuacją tych rozważań jest trudny czas 
powojenny, aż do roku 1965, kiedy to ukształtowały się zasadnicze struktury obronne 
na półwyspie. Dopełnieniem całości są rozdziały poświęcone lotnictwu morskiemu oraz 
morskiemu oddziałowi Straży Granicznej. 


sli pania 


Timothy Erenberger „Wspomnienia niemieckie- 
go snajpera”, opr. miękka, str. 256, wyd. XXL. 
Cena: 26 zł. 
Kolejna kontrowersyjna książka, w której wojna wi- 
dziana jest oczami najeźdźcy i wroga. Erenberger 
w swojej powieści opowiada historię, jaką pewien 
mieszkający w Ameryce dziadek podzielił się ze 
swoim wnukiem podczas długich, wspólnych, wa- 
kacyjnych wieczorów. Ku zdziwieniu wnuka, dzia- 
dek pochodzi z kraju o nazwie Deutschland, a on 
sam był tam za młodu żołnierzem nazistowskiej 
armii, do tego snajperem... Książka z niebywałą do- 
kładnością opisuje szlak bojowy niemieckiej armi 
od przyłączenia Austrii po klęskę w Berlinie oraz 
z detalami ukazuje „warsztat” żołnierzy-zabójców 
patrzących przez teleskop w oczy swoim ofiarom 
zanim pociągną za spust. Czy jest to wyłącznie li- 
teracka fikcja, czy zasłyszana, autentyczna historia? 
Sposób przedstawienia faktów i szczegółowe opisy wskazują, że bohater książki dokład 
Ą nie wie, o czym mówi i czuje wiatr we włosach tamtych czasów... Trudno się jednak 
dziwić konwencji, jak dotąd niewielu snajperów zdecydowało się opowiedzieć swoją 
„sd zwłaszcza z nazistowskich Niemiec! 


ES cz 


Odkryj nas w internecie!!! 
www.odk.pl 


Odkryj z nami historię na now. 
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GRUNWALD 
PRrÓWOBNIE RSTORTCZNY 
3 zm pawia zoer 
joe Pobrac, 
"e rawa zaa 
anni 
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Jan Gancewski red. „Grunwald. Prze- 
wodnik historyczny”, opr. miękka, str. 
112, wyd. ElSet. Cena: 26,50 zł. 

Grunwald. Przewodnik historyczny za- 
dowoli większość czytelników, bowiem 
wykład historyczny ujęty został w formę 
swobodnej narracji, dalekiej od patosu 
rozprawy naukowej. Niezwykle ważny 
jest rozdział zamykający książkę, będą 
cy próbą refleksji nad obecnością etosu 
Wielkiej Bitwy w świadomości Pola- 
ków na przestrzeni minionych wieków. 


Igor Witkowski „Broń rakietowa w II 
wojnie światowej”, opr. miękka, str. 
222, wyd. WIS-2. Cena: 37 zł. 

Jest to opracowanie obszernie opisujące 
broń rakietową powstałą od lat 30. XX w. 
do 1945 r. Obejmuje wstęp historyczny, 
broń amerykańską, brytyjską, radziecką, 
japońską i oczywiście niemiecką, której 
poświęcono najwięcej miejsca, jako że 
tam powstało najwięcej konstrukcji — od 
licznych artyleryjskich rakiet niekierowa- 
nych, poprzez praktycznie wszystkie zna- 
ne obecnie klasy taktycznych rakiet kiero- 
wanych (ziemia-ziemia, ziemia-powietrze, 


powietrze-powietrze, powietrze-woda, głębina wodna-ziemia), a skoń- 
czywszy na projektach rakiet międzykontynentalnych i kosmicznych, 
włącznie z rakietami mającymi umożliwić podbój Księżyca. W związku 
z tym opisy projektów niemieckich zajęły trzy rozdziały - poświęcone 
rakietom niekierowanym, samolotom o napędzie rakietowym (wiele ty- 
pów, wbrew pozorom) oraz rakietom kierowanym różnych klas, 


Do książki załączony jest informator prak- 

[=] tyczny. Po rozłożeniu jego pierwszą stronę 

stanowi mapa, będąca malarską interpre- 

tacją ustawienia wojsk w chwili rozpo- 

częcia bitwy oraz zestawienie chorągwi wojsk koronnych, litewskich, 

ruskich, tatarskich oraz chorągwi zakonu krzyżackiego (wedle nowych 

ustaleń historyków). Strona druga zawiera zaś informacje praktyczne 

dotyczące programu obchodów 600-lecia bitwy na Polach Grunwaldu, 

main.: ramowy program „Dni Grunwaldu 20107 informacje o zmianach 

w ruchu drogowym, informacje o bazie noclegowej w okolicach Grun- 

waldu, mapę rozmieszczenia obiektów i miejsc obsługi na Polach Grun- 
waldu oraz informacje o miejscach w okolicy, które warto obejrzeć. 


Igor Witkowski „Broń strategiczna Ill 
Rzeszy”, opr. miękka, str. 182, wyd. 
WIS-2. Cena: 34 zł. 

Książka stanowi próbę kompleksowego 
opisu projektów zbrojeniowych Ill Rzeszy 
związanych z przygotowaniami do wojny 
strategicznej. Opisano zarówno strategicz- 
ne środki przenoszenia (bombowce, rakie- 
ty dalekiego zasięgu), jak i plany związane 
z opracowywaniem, produkcją i użyciem 
wojskowym broni chemicznej, jądrowej 
i biologicznej. Spora część tego opisu, 
zwłaszcza dotycząca broni jądrowej, to 
nowe informacje, oparte na meldunkach 
wywiadowczych a obejmujące m.in. ośrodki badawcze i produkcyjne 
położone na obecnych ziemiach polskich. Jest to niewątpliwym atutem 
książki, podobnie jak obszerny rozdział poświęcony bombowcom strate- 
gicznym o napędzie odrzutowym, w większości reprezentującym mało 
znaną, drugą generację samolotów odrzutowych Ill Rzeszy. Opisano też 
epizody związane z konkretnymi przygotowaniami do ataku na Stany 
Zjednoczone, w tym przy użyciu specjalnie zmodyfikowanych maszyn, 
przystosowanych do przenoszenia bomb jądrowych. 


Mieczysław Haftka „Zamki krzyżackie 
Dierzgoń - Przezmark - Sztum”, opr. 
miękka, str. 265, wyd. Marpress. Cena: 
35 zł. 

Książka ma na celu przybliżenie zaintere- 
sowanemu Czytelnikowi wieloaspekto 
wej problematyki zamków krzyżackich, 
jakie wznoszone były na obszarze Ziemi 
Sztumskiej. Treścią są nie tylko przemiany 
architektoniczne, ale także dzieje zamków 
przedstawione rozwojowo na szerszym tle 
politycznym i kulturowym, z uwzględnie- 
niem roli wielu ludzi epoki wywadzących 
się z różnych warstw społecznych. Teksty 
szkiców historycznych dopełniają reprodukcje dawnych rycin i planów. 


Mieczysław Hafika 


ZAMKI KRZYŻACKIE 


Dzierzgoń - Przezmark - Sztum 


M Tomasz Chinciński „Forpoczta Hitlera. 
Niemiecka dywersja w Polsce w 1939 
roku”, opr. twarda, str. 419, wyd. Scho- 
lar. Cena: 48 zł. 


Chineińaki 


rpoczł 


Jędrzej Tucholski „Cichociemni. Histo- 
ria legendarnych spadochroniarzy”, 
opr. twarda, str. 648, wyd. Dolnoślą- 


Praca poświęcona kluczowemu wydarze- 
niu dla dziejów wojny polsko-niemieckiej 
1939 roku — roli niemieckich struktur 
dywersyjnych w kampanii wrześniowej. 
Autor stara się określić rozmiar uczest- 
nictwa mniejszości niemieckiej w Polsce 
w dywersji i sabotażu przygotowywanym 
przez Abwehrę i SD. Omówione zostały 
również główne cele polityczne Ill Rzeszy 
wobec Niemców mieszkających za gra- 
nicą, ze szczególnym zwróceniem uwagi 


na Polskę. Przedstawiono całą paletę działań socjotechnicznych, prowa- 
dzonych przez struktury hitlerowskiego aparatu państwowego wobec 
Niemców mieszkających w Polsce. Problematyka działalności niemiec- 
kich organizacji dywersyjnych w Polsce w 1939 r. została przedstawiona 
w ujęciu geopolitycznym, z podziałem na poszczególne regiony: Śląsk, 
Wielkopolskę, Pomorze oraz Polskę centralną, południową i wschodnią. 
Na zakończenie autor podejmuje próbę bilansu działalności niemieckich 
organizacji dywersyjnych na ziemiach polskich. 


CICHOCIEMNI 


skie. Cena: 49 zł. 

Klasyczna już dziś monografia, oparta 
na materiałach z archiwów krajowych 
i londyńskich, uzupełniona została in- 
formacjami pozyskanymi w rozmowach 
z bohaterami oraz ich współpracowni- 
kami. Książka stanowi efekt 10 lat pracy 
i zbiera wszystko, co wiadomo o cicho- 
ciemnych: od opracowanej przez nich sa- 
mych koncepcji tego odcinka walki, przez 
wszechstronne szkolenie, skok do Polski, 
po pełen przegląd służby na wszystkich 


frontach walki AK: dywersja, sabotaż, łączność, wywiad, partyzantka, 
sztaby i inne techniki konspiracyjne. Opisane szczegółowo wydarzenia 
obejmują okres od 15 Il 1941 r. - daty pierwszego skoku, do 19..1945 r.- 
daty rozwiązania AK. Wyjątkowym walorem książki jest unikatowy zbiór 


zamieszczonych w niej zdjęć i dokumentów, a także 316 biogramów ci- 
chociemnych, którzy zostali wysłani do Kraju. 


Zapraszamy 


do Księgarni 


Odkrywcy 


na ul. Narutowicza 46 w Łodzi 


kolekcjayhĘKRYWCY 


MAPA" „MIĘDZYRZECKI REJON 
UMOCNIONY. ODCINEK CENTRALNY" 
Najnowsze wydanie zawiera, poza 
dokładną mapą topograficzną rejonu 
od Lubrzy do Chyciny, dwujęzyczny 
(polski i niemiecki) opis'stałych bu- 
dowli obronnych centralnego odcinka 
FF OWB a także opis wartych obejrze- 
nia pobliskich miejscowości Godny 
polecenia jest również aktialny infor- 
mator noclegowo-turystyczny: 


MAPA „POZYCJA ODRY” 

Nowe wydawnictwo zawie” ZEE 
rające mapę obiektow/wraz 

zopisami ich stanu zacho? 
wania, wielomajciekawymi 
fotografiami i rysunkami 
technicznymi. Mapaiwydana 
w formacie A2 składanym 
do A5 na pewno przydatna 


RIESE<. TAJEMNE 
OR SOWICH 


ć 


MARK atck———— PRZEWODNIKANaJ 
„„KIESE?”* 


szy przewodnik 
stwa znanego 
podróżnika oraz 

la tajemnic — 
Marka Dudziaka. Na 
blisko 100 stronach 
informacje i kolorowe 
zdjęcia ze wszyst 
dziej iimniej, 


MIĘDZYRZECKI REJON ŚW 


UMOCNIONY 


MAPA „MIĘDZYRZECKI 
REONINIOGNONA 
BLANPODZIEMIY 
CONZYSAWIYWYCZE 
nej drogiirokadowej wcho- 
skład centralnego 
odcinka tzw. MRU. Mapa 
wydana w formacie A3 skła 
danym do A5, co umożliwia: 
jej praktyczne korzystanie 
Wiwarunkach turystycz- 
nych. Zawiera starannie 
wykonane rysunki podzie- 
mijorz znakomite zdjęci 
Przeznaczona jest głownie 
dla turystykijmasowej. 


ferta dostępna, aż do wyczerpania zapas 


nazwa artykułu 


atne przy odbiorz: 


ORYGINALNA CZAPECZKA 
„ODKRYWCY" 
nat lub zieleń; 
niczny; 
„| KUBEK Z KOLEKCJI ODKRYWCY - 


Napis grawerowany: 


QDKA a * 
"az - | CJĘ 
se 


„zgi ORYGINAL: Ę 
= Długość 47 cm; mocowanie do stal nierdzewna; 
telefonu komórkowego plus kara- = nowy, produkcji 
bińczyk: szwedzkiej: 
przód 
EE a 


ORANNKY 
BLUZA „OD- 
KRYWCY" 
rozpinana na 
suwak, ze stójką; 
kolor granal lub 
zieleń; napis ha: 
ftowany. Rozmia: 
ry: M, L, XXII. 


T-SHIRT 
kolor granatowy, zielon 
+ nowe t-shirty damski 
Rozm. S, M; L. XL. 


MASKA PRZECIW- 


 AZOWA MC-1 


Czas realizacji zamówienia do 4 tygodni. Zwrotów nie przyjmujemy. 


wypełnione zamówienie prosimy przesyłać na adres: 


„ODKRYWCA”, skr. poczt. 36-133, 50-936 Wrocław 36 


imię i nazwisko 


Sz 


telefon Odoyć 
ee amo aden, 
ay okowykh > 290800 


Koszt przesyłki ponosi zamawiają: 


IKA WOJSKOWA 


i 


„AOI We12010 


R ŚW , E 
www.magnum-x.pl * MQG NM 


